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czyli podarunki • dla naprzód 
płatnych abonentów “Gazety 
Polskiej w Chicago. ” 
Ponieważ wielu abonentów za­

pisuje gazetę na kwartał lub pół 
roku, co utrudnia bardzo prowa­
dzenie książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowiliśmy 
dać każdemu abonentowi, który 
opłaci z góry “Gazetę Polską” na 
cały rok, premię czyli podarunek 
wartości jednego dolara w książ­
kach znadujących się w naszej 
księgarni, tak Powieściowych, 
Historycznych, jako też do Nabo­
żeństwa, za dopłatą lOc na prze­
syłkę tejże premii. Jeżeli na pre­
mię wybierane są Roczniki Ty­
godnika, to trzeba dołączyć 40c. 
na przesyłkę.

Jeżeli książka wybrana na pre­
mię, kosztuje więcej jak dolara, 
to abonent dopłaca tyle, ile 
książka ponad dolara kosztuje i 
przysyła tę sumę razem z abo­
namentem. Np.: Kto sobie wy- 
bierze w premii powieść Hrabia 
Monte-Christo, która kosztuje 
$2.00, to odciąga sobie dolara ja­
ko premię, a $1.00 przysyła ra­
zem z prenumeratą i dołącza lOc 
na przesyłkę premii. Prawo do 
powyższej premii mają tak samo 
nowi, jak i starzy abonenci “Ga­
zety Polskiej”.

“Gazeta Polska” na cały rok 
kosztuje $2.00, na pól roku $1.25, 
na cztery miesiące $1.00, na 
kwartał 75c.
“Gazeta Polska” do Europy 

kosztuje $3.00 bez premii, a do 
Kanady kosztuje $3.00 z premią.

Katalogi książek i obrazów wy­
syłamy każdemu na żądanie bez­
płatnie. *

“Oazetę Polską” można zapi­
sywać każdego czasu.

Na zmianę adresu należy 
przysłać lOc. w znaczkach poczt.

WIADOMOŚCI

ZAGRANICZNE.

Bandytyzm.
Tuła, Rosya, 28 listopada. 

— Banda rabusiów włama­
ła się dzisiaj do rządowych 
lombardów w tern mieście i 
ukradła dyamentów i złota 
ogólnej wartości $75,000. 
Rabusie potem spokojnie 
się oddalili.
Samarkand, Rosyjski Tur­

kiestan, 28 listopada. — 
Oddział 40 ludzi -w mundu­
rach pod . dowództwem 
dwóch oficerów okrążył 
wczoraj główną stacyę kole­
jową w tern mieście, rozbro­
ił i związał warty i dynami­
tem rozsadził kasę ognio­
trwałą. Ta operacya przy­
niosła im tylko 10.000 rubli. 
Potem usunęli się niezado­
woleni z tak małego łupu.

Zdaje się, że bandyci my- 
śleli, iż znajdą masę rządo­
wych pieniędzy, które czę­
sto tędy przesyłują, lecz wi­
docznie pomylili się co do 
daty.

Okropne rzeczy.
Konstantynonol, 28 listo­

pada. — Bezprawna działal­
ność szczepu Kurdów w dy­
stryktach ormiańskich w o- 
kolicy Erzerum, Bitlisn,Van 
Kharputn i Diarbeckim 
przyczynia się do wielkiego 
kłopotu rządu tureckiego, a 
szczególnie dla tego, że am­
basady zagraniczne ostatnio 
zaszłymi wypadkami bardzo 
się zainteresowały i nalega­
ją na rząd turecki, żeby po­
wziął stanow7cze kroki w ce­
lu zapobieżenia możliwej 
masakrze.

NASI PODRÓŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY

Naszymi podróżującymi agentami aq, 
posiadają nasze zupełne zaufanie i mają 
prawo kolektować za "Gazetą Polską” 1 
książki na co wydają kwity:

Pan W. Radomski kolektuje obecnie 
za “Gazetę Polską” w Winonle 1 oko­
licy, 8'. Paul Mineapolls, Delano, Sil­
ver Lake, Minn. itd.

Pan W. Michalski, Paweł Łukaszew­
ski, Antoni Paprocki, Józef Poczekaj i 
Tomasz Bednarek kolektują za Gazetę 
Polską w Buffalo Depew, Niagara 
Falls, Medina, Albion, Rochester, Au­
burn, Syracuse, Utica, Amsterdam 1 o- 
kollcznych miastach w stanie New 
York.

Pan Pawłowski kolektuje w calem 
Stanią Pennsylvania, Deleware, New 
Jersey, obecnie odwiedza abonentów w 
Philadelphia 1 okolicy.

Pan Stanisław Góralski kolektuje 
w Worchester, Webster 1 całym Stanie 
Massachusetts i Rhode Island.

Pan Teodor E. Winiarski kolektuje w 
■tanach Illinois. Wisconsin i Indiana.

Pan Franciszek Pisarek, 520 Hudson 
ave. Rochester, N. Y., kolektuje w sta­
nie Michigan 1 Ohio.

Józef Junlewicz So. River, N. J.
Józef Girin 1 td. kolektuje w Keno­

sha. Wis. 1 okolicy.
Pan Bronisław Florkowskl, 480 Lo­

vett st. Detroit Mich, kolektuje w mie­
lcie Detroit I okolicy.

Pan A. Czajko, 805 Jarvis Ave., 
Winnipeg, Canada.

Wł. Bańkowski 8696 S. E. 65st Ave 
Cleveland, Ohio kolektuje w całym sla 
nie Ohio.

Pan F. Frączkowskl, 268 Elm cor 
I 8th st. Wyandotte, Mich, kolektuje za 

“Gazetę Polską” w Wyandotte i okolicy.
Pan A. Konfiderath kolektuje za “Ga­

zetę Polską” w South Amboy, N. J.
Jan Przybysławski kolektuje w Mass., 

Conn. ltd.
Pan Jan Roszkowski, (Parkville) 

Brooklyn, N. Y. kolektuje za “Gazetę 
PolBką w Chicago,” w New York City, 
Brooklyn, Greenpoint, Jamaica, N. Y.

I 1 Bayonne City, N. J.
Pan W. F. Krysiak, 156 Pleasant str., 

Northampton, Mass., kolektuje za "Ga­
zetę PolBką w Chicago”, w North-

I kmpton, Mass., i okolicy.
Pan Jan Marchlewski, kolektuje w 

> Wheeling, W. Va., I okolicy.
L. Koikowski, kolektuje w Chicago, 

Ill., i okolicy.
M. Golembiewski, kolektuje w New­

ark. N. J. 1 okolicy.
Józef Apelman 2610 E. Allegheny ave. 

tna prawo do kolektowania w Philadel- 
phll 1 okolicy.

. Pan W. Junlewicz jest naszym agen- 
!lem i kolektuje w Perth Amboy, N. J., 

okolicy.
Pan St. Śleszyński, kolektuje w Phi- 

i delphii i okollry.
Pan L. Rusinowlcz, kolektuje w Phl- 
ielphii 1 okolicy.
lózef Jamlołkorski kolektuje w Phi- 
lelphli 1 okolicy.
Br. Sługowskl kolektuje za “Gazetę 
>lską w Chicago” w Hammond, Ind. 
ikollcy.

' tbonencl, którzy mają płacić prenu- 
l* 1 * * * * * \tę za “Gazetę Polską”, a idą do 

« y, niechaj pozostawią w domu ple- 
1'' ,dze 1 upoważnią swoje Zony do zapła- 
•' ’ni» abonamentu, a odblorą zaraz od 

•ich swoje premie, jakie sobie oblorą, 
kmleważ wieczorem po 6-ej wnet zmrok 
Spadnie, to mało obejść można, a cały 
'tleń się zmarnuje.

Władysław Dyniewlcz.

Pod protekcyą znanego I- 
brahima Paszy, który jest 
znanym,jako “despota Kur- 
dystanu”, kawalerzy ści
Kurdowie napadają na bez­
bronnych ludzi bez żadnego 
wyjątku.
Napadają zarówno na wsie 

tureckie jak i na ormiań­
skie. W ostatnim miesiącu 
splądrowali i spalili 24 wio­
ski, mieszkańcy stracili ży­
cie i cały swój majątek.

Głód tak się już daje we 
znaki, że ludzie wpadają w 
rozpacz wszędzie, brak ży­
wności, paszy i opału. Mi- 
syonarze usilnie starają się, 
aby ulżyć nędzy, lecz potrze­
bna jest natychmiastowa 
pomoc z zagranicy, jeżeli ma 
być usunięte groźne niebez­
pieczeństwo głodu.

Na masowem zebraniu,od­
bytem w Van, denuncyacya 
“zdemoralizowanego rządu 
tureckiego” i rada,żeby Ma­
ła Azya ogłosiła swą niepod­
ległość, wywołały wielki en- 
tuzyazm, a 25,000 mahome­
tan i chrześcian miało ofia­
rować swe życie, aby po­
przeć ten ruch.

Sprawa marokańska.
Paryż, 29 listopada. — 

Według urzędowego tele­
gramu z Oranu w Algierze, 
część regularnej armii ma­
rokańskiej napadła w ubie­
głą środę pas pograniczny 
między Algierem i Maro­
kiem. Wojska francuskie 

musiały się cofnąć przed 
przemocą nieprzyjaciela; je­
denastu żołnierzy francu­
skich poległo i piętnastu od­
niosło rany. Wśród bezu­
stannej strzelaniny Francu­
zi cofali się; ostatecznie 
przyszły im z pomocą re­
zerwy,które wysłano z Udży 
i Nemours.Tym połączonym 
siłom francuskim udało się 
zmusić Arabów do cofnięcia 
się.

Zajście to wywołało w 
politycznych sferach fran­
cuskich wielkie zaniepoko­
jenie, niektórzy politycy bo- 
w7iem twierdzą, że spraw7a 
marokańska weszła w now7ą 
fazę. Z drugiej jednak stro­
ny rzeczą jest więcej niż pe- 
wną, że w zachodniej części 
Maroka po klęsce Mulai Ha- 
fida, niepokoje zostały zaże­
gnane.

Były premier Ribot zain- 
terpelow7ał w parlamencie 
rząd, co zamierza począć 
w7obec świeżych zajść. Mi­
nister wojny oświadczył, że 
rząd w najgorszym razie 
wyśle nowe pułki do Afryki 
i silną ręką stłumi wybryki 
Arabów, aby im raz na za­
wsze odebrać chęć do napa­
du francuskie wojsko.

Oran, Algeria, 28 listopa­
da — Podczas potyczki z 
Francuzami Arabowie zo­
stawili na pobojowisku 80 
zabitych. Na innem miejscu 
w południowym Algierze, 
Arabowie przekroczyli gra­
nicę, spalili i splądrowali je­
dną wieś na terytoryum 
francuskiem,poczem jak wi­
cher uszli z łupem. Dużo lu­
dzi stracili przy tym napa­
dzie życie.

Z posiedzeń dumy.
Petersburg, 29 listopada. 

— Na wczoraj szem posie­
dzeniu dumy postawił R. 
Dmowski w imieniu posłów 
polskich postulaty, odnoszą­
ce się do Królestwa Polskie- 
go.Postulaty te odrzucili po­
słowie rosyjscy.

Następnie posłowie postę­
powi postawili wniosek, aby 
w adresie do cara zniesiono 
tytuł autokrat (tyran, sa- 
mowładca). Na ten postulat 
odpowiedział następnego 
dnia premier Stołypin, że 
władza carska jest nienaru­
szalną i tytuł ten uświęcony 
tradycyami nadal zatrzymu­
je samodzierżca Rosyi.

Przeciw nam.
Berlin, 26 listopada. — 

Dziś rozpoczął obrady sejm 
pruski, w Białej sali -pałacu 
cesarskiego. Książę Buelow 
cesarski kanclerz, w nieobe­
cności cesarza odczytał mo­
wę tronową, zaznaczając, że 
stałe wydatki powiększyły 
budżet pruski o $25,000,000.

W roku bieżącym, jak 
przyznał się kanclerz —rząd 
pruski oczekuje deficytu z 
powodu powiększenia się 
wydatków na koleje pań­
stwowe. Rząd pruski będzie 
zmuszony do zaciągnięia po­
życzki zagranicznej.

Przedstawiony został ró­
wnież przez kanclerza pro­
jekt, upoważniający rząd do 
nabywania ziemi z rąk pol­
skich drogą wywłaszczenia. 

W tyin celu rząd żąda kre­
dytu na 87,000,000 dolarów 
na dalsze wykupno ziemi 
polskiej i osiedlanie na niej 
niemieckich kolonistów. Z 
tej sumy 12,500,000 ma być 
wydanych na przeprowadze­
nie planu o przymusowem 
wywłaszczaniu Polaków.Ta- 
ką samą sumę już wydano w 
tym celu od czasu rozpoczę­
cia działalności komisyi ko- 
lonizacyjnej od roku 1886.

Wniosek ten przeciwko 
Polakom wywołał ostrą dy- 
skusyę pomiędzy kancle­
rzem, a polskimi posłami. 
Kanclerz w toku debat wy­
raził się, że rząd pruski nie 
cofnie się ani na krok w 

.sprawie wywłaszczania Po­
laków z ziemi i ma nadzieję, 
że obie izby pruskiego sej­
mu zgodnie załatwdą tę wa­
żną “narodową” sprawę.

Śladem Prusaków.

Warszawa, 29 listopada. 
— Prusacy mają w Moska­
lach wiernych uczniów. Mu­
siał im się niezmiernie spo­
dobać projekt rządu pru­
skiego o wywłaszczeniu Po­
laków. Hakatyści bowiem 
rosyjscy uczepili się go jak 
pijany płota i chcą wywła­
szczać Polaków na Litwie i 
w Chełmszczyźnie. Wywła­
szczenia Polaków w Chełm­
szczyźnie domaga się ducho­
wieństwo prawosławne, u- 
ważając, że dopóki w miej­
scowościach tych będą oby­
watele ziemscy Polacy, utr­
walenie w tych powiatach 
religii prawosławnej oraz 
państwowości rosyjskiej nie 
da się przeprowadzić. Wy­
właszczenie ma nastąpić 
stopniowo. Najpierw mają 
być wywłaszczone majora­
ty, następnie wielkie mają­
tki ziemskie. Na wypadek 
braku nabywców wywła­
szczone grunty duchowień­
stwo chełmskie proponuje 
rozkolonizować pomiędzy 
kozaków dońskich, których 
obecność w pobliżu granicy 
zachodniej jest bardzo pożą­
dana ze względów wojsko­
wych.

Odpowiedź Polaków.

New York, 29 listopada.— 
Tutejsza “New Yorker 
Staadszeitung” otrzymała z 
Berlina telegram, według 
którego Polacy chcą się 
Niemcom w ten sposób od­
wdzięczyć za nowy projekt 
wywłaszczania Polaków, że 
skierują ruch obieżysaski w 
inne strony.

W ten sposób obszarnicy 
niemieccy zostaliby bez ro­
botników rolnych i znale­
źliby się w bardzo przykrem 
położeniu.

Wiedeń, 29 listopada. — 
Prezes Koła Polskiego w tu­
tejszym parlamencie prof. 
Głąbiński, zawiadomił swo­
ich kolegów,że rząd austrya- 
cki odmówił wmieszania się 
w wewnętrzne sprawy pru­
skie; Polacy bowiem żądali 
od rządu austryackiego, aby 
zaprotestował przeciw wy­
właszczaniu Polaków. Bez 
względu na tę odmowną od­
powiedź rządu austryackie­
go, Polacy mają nadzieję, 

że uda im się z czasem spa­
raliżować liakatystyczne za­
biegi rządu pruskiego.

Handel “aniołkami”.
Katowice, 29 listopada. — 

Policya aresztowała tu 2-cb 
handlarzy żywym towarem, 
a mianowicie Friedmana i 
Binorowocza, którzy na mo­
cy fałszywych obietnic na­
kłaniali młode dziewczęta 
do wyjazdu do New Yorku i 
tam je zaprzedawali do do­
mów rozpusty. Powrócili o- 
ni właśnie z New Yorku, do­
kąd zawieźli świeży trans­
port dziewcząt.
Demonstracya Polaków w 
parlamencie wiedeńskim.
Wiedeń, 1 grudnia. — 

Wczoraj odbyła się w tutej­
szym parlamencie demon­
stracya posłów polskich 
przeciw projektowi wniesio­
nemu przez kancl. Buelo- 
wa w sejmie pruskim, mocą 
którego koirfisyi koloniza- 
cyjnej ma być nadane pra­
wo przymusowego wywła­
szczania Polaków w Wielko- 
polsce.

W imieniu Koła polskiego 
prezes jego, profesor dr. 
Głąbiński zainterpelował 
prezydenta parlamentu 
Weiskirchnera, czy chce w 
imieniu parlamentu wyrazić 
oburzenie wobec haniebnego 
postępowania Prusaków, 
gwałcących wszelkie prawa 
ludzkie.

Weiskirchner, który jest 
w stronnictwie antysemi­
tów, znalazł się bardzo ta­
ktownie i uczciwie; odpo­
wiedział, że w parlamencie 
nie ma prawa jako prezy­
dent wygłaszać swej prywa­
tnej opinii w tej sprawie. 
Natomiast mniema, że obo­
wiązkiem prezesa ministrów7 
jest zając się tą sprawą. W 
tym celu radzi Polakom, a- 
by wnieśli dotyczącą inter- 
pelaeyę do rządu.
Gdy Weisenkirchner skoń­

czył, zerw7ała się z ław pol­
skich, południowo-słowiań- 
skich i włoskich burza okla­
sków. Przeciwnie w7szeeh- 
niemcy, stronnictwo niemie­
cko ludowre i Niemcy postę­
powcy zaczęli protestować, 
krzyczeć i gwizdać, wrogóle 
zachowywać się jak bydlęta. 
Wszecliniemiec Stoelzle za­
brał głos, protestując prze­
ciw7 wystąpieniu prezydenta 
Weiskirchnera i przeciw 
mieszaniu się parlamentu 
austryackiego w7 spraw7y we­
wnętrzne obcego mocarstw7a.

Prezes ministrów, baron 
Beck natychmiast po prze­
mówieniu Weiskirchnera 
opuścił salę obrad.

Wspaniała ta manifesta- 
cya zjednoczonych przeciw 
hakacie Słowian zrobiła w 
całej prasie ogromne wrraże- 
nie.
Dzienniki wszelkich stron­

nictw7 poświęcają jej całe 
szpalty. Nikt nie spodziewał 
się ani tak nagłego i energi­
cznego wystąpienia prezesa 
Koła Polskiego, ani takiej 
zwartej solidarności wszy­
stkich Słowian przeciw7 bar­
barzyńskim bezprawiom 
pruskiego rządu.

Natomiast rząd austrya- 
cki jest w kłopocie nielada. 
Z jednej strony bowiem nie 
chce sobie zrażać Polaków7, 
których głosów potrzebuje i 
którzy dotychczas uważani 
byli i cenieni w7 Austryi jako 
podpory rządu i tronu, z 
drugiej zaś systematyczne 
kokietowanie Prusaków7 u- 
trudnia, jeśli nie uniemożli­
wia mu zadośćuczynić pol­
skim żądaniom. Sytuacya 
jest bardzo zawikłana i po­
ważniejsze przesilenie mi- 
nisteryalne nie jest wyklu­
czone. Dw7ulicow7a polityka 
rządu austryackiego mści się 
teraz na nim samym. Tym­
czasem pisma niemieckie, li­
beralno żydowskie i wązecli- 
niemieckie podnoszą wielki 
alarm i biją w dzwony na 
trwogę, dowodząc, że mani- 
festacya Słowian w parla­
mencie zachwiała Austryą i 
zagraża spokojowi świata.

Biją Arabów.

Paryż, 1 grudnia. — U- 
rzędow7o donoszą, że wczo­
rajsza bitwa pod Adjerud w 
Marokku skończyła się zu­
pełną klęsk!} Maurów7. Roz­
pierzchli się oni w bezładzie. 
Francuzi nie ponieśli żad­
nych strat. Otrzymali oni 
znaczne posiłki. Arabowie 
zbierają się pod Agbal.

Marabut, kapłan, ogłosił 
wojnę świętą i rozsyła emi- 
saryuszów wśród sąsiednich 
plemion, wzywając ich do 
walki przeciw7 Francuzom; 
proklamacye te głoszą, że 
Francuzi są bezsilni i łatw7o 
ich zwyciężyć.

Cztery tysiące krajowców 
ponowiło wczoraj atak na 
wojska francuskie pod Ad­
jerud. Odparci jednak zosta­
li, mając 200 zabitych i 500 
rannych. Po francuskiej 
stronie zginęło dwóch ludzi; 
sześciu jest rannych.

Algier, 2 grudnia. — Woj­
ska francuskie zapędziły kil­
ka tysięcy Arabów7 z plemie­
nia Beni Hassan, którzy 
przeszli granicę algierską, w 
góry marokańskie. Dowódca 
francuski chce ich tam gło­
dem zmusić do poddania się.

Awantura w dumie.
Petersburg, 2 grudnia. — 

Na onegdajszej sesyi dumy 
rosyjskiej przyszło do nie­
zwykłych scen, kiedy kon­
stytucyjny demokrata Ro- 
diczew zaatakował premie­
ra Stolypina za jego wyra­
żenie się, iż car jest auto- 
kratą a duma nie jest pra­
wodawczą, lecz tylko do­
radczą korporacyą. Mowa 
ta, akcentująca silnie szkod­
liwość rządów Stołypina i 
pełna dosadnych wyrażeń, 
zrobiła wielkie wrażenie nie 
tylko na posłach i samym 
zaczepionym premierze, lecz 
także na całym ogóle ludno­
ści; słowa, wielokrotnie uży­
wane przez Rodiczewa, jak 
“obroża Stołypina” nie 
schodziły tego dnia z ust 
prawie wszystkich miesz­
kańców stolicy. Kiedy zaś 
mówca nazwał urzędników 
sługami kata, w7tedy pow­
stała w Izbie tak wielka bu­
rza, podczas której prawie 

t wszyscy reakcyjni posłowie 

rzucili się na mówcę, ale 
konstytucyjni demokraci i 
socyaliści zasłonili Rodicze­
wa przed nieoczekiwaną ad- 
monieyą. Następnie prze­
wodniczący Izby posłów7 po­
stawił wniosek, ażeby posła 
Rodiczewa wykluczyć z po­
siedzeń, co też uchwalono 
większością 69 głosów. Na 
nic nie przydały się tłóma- 
czenia samego mówcy i jego 
przyjaciół politycznych, że 
Rodiczew w mowie swej nie 
dotykał osobiście nikogo, 
tylko kreślił stan rzeczy, 
panujący obecnie w7 Rosyi. 
Po uchwale, wykluczającej» 
Rodiczewa z posiedzeń, po­
słowie z prawicy urządzili 
Stołypinowi owacyę.

Manifestacye w Galicyi.
Lwów. 2 grudnia. — We 

Lwowie i innych miastach i 
miasteczkach galicyjskich 
odbyły się wczoraj demon­
stracyjne zgromadzenia na­
rodowe, na których prote­
stowano przeciw7 haniebne­
mu projektowi wywłaszcza­
nia Polaków, wniesionemu 
przez kanclerza Buelowa w 
sejmie pruskim ^Publicznie 
spalono portrety cesarza 
Wilhelma i austryackiego 
ministra spraw zagrani­
cznych Aehrenthala, który 
nie chce ująć się w dyploma­
tycznej drodze za pokrzy­
wdzonymi, których bracia w 
zaborze austryackim przez 
tyle lat byli podporą tronu i 
rządu. We Lwowie po ma­
sowym mityngu młodzież 
przeciągał ulicami, śpiewa­
jąc pieśni patryotyczne. Sil­
ny oddział policyi otoczył 
dom, w7 którym znaduje się 
konsulat ’ niemiecki, bojąc 
się, aby młodzież nie wywar­
ła na nim dotkliwie swego 
słusznego oburzenia.

Petersburg. — W pierw­
szych dniach grudnia ma 
przybyć do Petersburga je- 
nerał-gubernator warszaw­
ski Skałłon, jenerał-guber- 
nator nadbałtycki br. Meller 
Zakomelski i jenerał-guber- 
nator sewastopolski admirał 
Wiren, celem wspólnych na­
rad nad sposobem szybkiego 
i radykalnego “uspokoje­
nia” zamętu rewolucyjnego 
na kresach państwa.

Petersburg. — Rozeszła 
się po mieście pogłoska, że 
rewolucyoniści chcieli wy­
sadzić w7 powietrze dynami­
tem katedrę prawosławną 
Piotra i Pawła. W mieście 
panuje wielki popłoch.

New York, N. Y. — John
D. Rockefeller ofiarował $2- 
600,000 swemu zakładowi 
medycyny. Licząc sumę po­
przednio ofiarowaną przez 
J. D. Rockefellera, dyrekto­
rzy tej instytucyi mają w7 
swem posiadaniu $5,000,000, 
który to fundusz ma być zu­
żyty na odnalezienie skute­
cznych lekarstw7 na różne 
choroby.

Oklahoma City. — Trzy 
tysiące beczek piwa, warto­
ści $24,000, wyleją w rzekę, 
chyba, że sąd pozwoli bro­
warni wysłać to piwo poza 
granicę stanu.
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INTEKESBANKOWV
Kurs pieniędzy, które wysyłamy 

do Europy, jest następujący:
MAKRA do Nlemlac, W.

Ks. Poznańskiego, Prua 
Wschodu. i Zachodnich^ . « c
l Szląsku 24 87 1OC

KORONA do Austryl, Ga­
licy!, Czech, Morawii l m
Węgier 2Oioo 2oc

KUBEL — do Rosyl, Litwy,r-Q100 
Polski pod Moskalem02 32 25c.

FRANK—do Franoyl, Bel-1Q95 
gil l 8zwajcaryi loioo

GULDEN — do Holandyl 4Lw 
KRONER — do Danii, Nor-„_ s5 

węgli l Szwecyl ^«ioo
LIKA — do Włoch 19ioo

15c.
25c.
25c.
25c.

Wszelkie pieniądze wysyłane do 
Europy przez niżej podpisanego, do­
chodzą bez żadnej zwłoki do miejsca 
przeznaczonego i wypłacone gotówką 
prawdziwemu odbiorcy, ponieważ pie­
niądze te wysełane są za pośrednictwem 
banku w Lipsku, który to bank ma 
pieniężne stosunki z mym bankiem, 
największym w całej Ameryce “First 
Natioual Bank of Chicago.”

Władysław lłyniewicz

Kalendarz Tygodniowy.
GRUDZIEŃ.

6 P. Mikołaja
7 S. Ambrożego
8 N. NIEP. POCZ. NMP.
9 P. Leokadyi

10 W. Melchiadesa
US. Damazego
12 C. Synezyusza

Wymówi^ protest.

Obywatele miasteczka 
Żydowa, zmuszeni do odstą­
pienia od strajku szkolnego 
groźbą ciężkich prześlado­
wań, wysłali do władz w 
Bydgoszczy następujący 
śmiały i wymowny protest: 

“Pod niesłychanym naci­
skiem ostatnich gróźb, że 
król, regencya chce nas na 
mocy 100 letnich paragra­
fów i paragrafu 1666 proce­
dury sądu opiekuńczego tak 
długo fantować, począwszy 
od 3 marek, potem 10, 30 i 
t. d., dopóki dzieci nie będą 
się uczyły religii po niemiec­
ku, że regencya chce nas w 
ten sposób do kija żebracze­
go doprowadzić — tylko pod 
naciskiem cofamy się i po­
zwalamy dzieciom naszym 
tymczasowo uczyć się religii 
w nieojczystym języku.

Szanowna regencya wie 
dobrze, że wszystkie kary i 
cierpienia w obronie wiary i 
języka ojczystego znosimy 
chętnie i cierpliwie: Strąca­
nie rodziców z urzędów soł­
tysów i członków dozoru 
szkolnego — karanie dzieci 
codziennie kilkagodzinnym 
aresztem, nawet wśród sro­
giej zimy, tak, że dzieci na­
wet na obiad do domu nie 
przychodziły; niebywały a- 
reszt nawet w środy i sobo­
ty przed i po nauce religii 
św. w kościele; zatrzymywa­
nie dzieci ponad 14 rok w 
szkole; nie zwolnienie ich do 
buraków; straszne kary cie­
lesne; nadmierne obarczanie 
lekcyami szkolnemi; srogie 
kary pieniężne, nałożone na 
rodziców i więzienie, nawet 
i inne kary — wszystkie te 
środki nie zdołały złamać 
ducha rodziców i dziatek w 
obronie wiary św. Wszystko 
wytrzymaliśmy i pozostali­
śmy w oczach całego świata 
— zycięzcami. I dopiero te 
niesłychane 100 letnie para­
grafy, do który*eh regencya 
w swej bezradności sięgnę!# 
zniewoliły nas, aby się nie 
dać zupełnie zrujnować — 
do cofnięcia się tymcza­
sowego.

Zarazem zaznaczamy król. 
regencvi: że i nadal żądamy 
dla naszych polskich dzieci 
religii tylko w ojczystym ję­
zyku; żądamy dla naszej ka­
tolickiej szkoły dozoru 
szkolnego — tylko katolic­
kiego, a nie lutersko-prote- 
stanckiego; zakazujemy na­
szym dzieciom uczyć się z 
tych przez szkołę za darmo 
ofiarowanych niemieckich 
historyi biblijnych i kate­
chizmów w domu, bo my ro­
dzice nie rozumiemy tyle po 
niemiecku i nie możemy 
wiedzieć, ani dzieci przesłu­
chać, czego się w religii do 
szkoły nauczyły. A mogłyby 
się wiele błędów nauczyć”.

Że zaś “prawda w oczy 
kole”, więc wszyscy człon­
kowie regencyi bydgoskiej 
wytoczyli podpisanym pod 
tym protestem proces o o- 
brazę. Proces rozpocznie się 
dnia 25 b. m. Obroną oskar­
żonych będzie kierować pi­
smo “Straż”.

Z sądu wojennego.
Warszawa. — Sąd wojen­

ny skazał na karę śmierci 
przez powieszenie Stanisła­
wa Zypała, 18 letniego ro­
botnika za dokonanie zama­
chu za pomocą bomby na po­
licmajstra miasta Łodzi 
Chrzanowskiego, który od­
niósł tylko kontuzyę i o- 
głuchł na jedno ucho.

Bolesława Rokoszewskie- 
go, syna obywatela z Łodzi, 
skazał ten sam sad wojenny 
za strzelanie do patrolu, na 
4 lata rot aresztanckich.

Znowu bomby.
Warszawa. —Zdarzyły się 

znowu dwa wypadki wy­
buchu bomb. Wieczorem w 
domu pod nr. 1 przy ulicy 
Przebieg rzucił ktoś bombę 
pod mieszkanie szewca 

Fronta. Na tę bombę wstąpił 
idący po schodach szewc 

• Lichtenbaum. Bomba wybu­
chła i zraniła ciężkoLichten- 
bauma. Klatka schodowa 
zniszczona.

Do sklepu Tonnenberga 
przy pl.. Krasińskich pod nr. 
1 rzucił jakiś przechodzień 
bombę, która jednak nie 
wybuchła. Subjekt Tonnen­
berga złapał za lont i wy­
biegł z bombą na ulicę, gdzie 
ją rzucił. Bomba wybuchła, 
nie wyrządziła jednak niko­
mu szkody.

Nieurodzaj na Rusi.
W bieżącym roku nieuro­

dzaj dotknął też najżyzniej- 
sze gubernie kijowską, wo­
łyńską i podolską. Ziemstwo 
kijowskie odbyło w tych 
dniach naradę, na której po­
stanowiono dostarczać lud­
ności zboża po cenach ko­
sztu; na ten cel ziemstwo o- 
trzymało pozwolenie zaciąg­
nięcia pożyczki 500,000 rb.

Na tern samem posiedze­
niu zredagowano odezwę, 
wzywającą obywateli do 
niesienia pomocy przez zao­
fiarowanie swej pracy przy 
zakupnic i podziale środków 
żywności.

Niebezpieczne melodye 
polskie.

W Gnieźnie polieya nało­
żyła kary różnym restaura­
torom za to, że ich automaty 
muzyczne wygrywały pol­
skie melodye. Ponieważ re­
stauratorzy nie poczuwali 
się do winy, więc kar nie 
zapłacili, ale wytoczono im 
proces. W ubiegłym tygo­
dniu rozgrywała się ta spra­
wa przed sądem. Sprowa­
dzony jako świadek dyrek­
tor fabryki ąutomatów w 
Lipsku Thumen oświadczył, 
że zniszczenie płyt z pol- 
skiemi melodyami byłoby 
dla. fabryki wielką szkodą. 
Co najwyżej możnaby za­
trzeć polskie napisy na pły­
tach. Proces nie skończył 
się, gdyż sąd postanowił za­
wezwać jako rzeczoznawcę 
kapelmistrza wojskowego z 
Gniezna, który ma zeznać, 
czy automaty muzyczne wy­
grywają istotnie zakazane 
melodye narodowe polskie.

Sąd zawyrokował, że pły­
ty z melodyą “Jeszcze Pol­
ska nie zginęła” należy zni­
szczyć; zaś z płyt z melody­
ami “Z dymem pożarów” i 
“Boże coś Polskę” należy u- 
sunąć napisy.

Samorząd Królestwa 
Polskiego.

Petersburg. — Jak dzien­
niki donoszą, w połowie bm. 
zostanie zwołana ankieta w 
ministerstwie spraw wewnę­
trznych w sprawie wprowa­
dzenia samorządu w Króle­
stwie Polskiem. W ankiecie 
wezmą udział między inny­
mi warszawski jenerał gu­
bernator Skałłon, z Polaków 
— dwaj członkowie Rady 
państwa, Ostrowski i Po­
tocki.

Mordy bez końca.
Na Nowym Świecie w 

Warszawie zastrzelili rewo- 
lucyoniści w czwartek wie­
czorem właściciela majątku 
65 letniego Borysa Pułujek- 
towa, który przybył do War­
szawy w celu odwiedzenia 
swych synów. Gdy przecho­
dził przez Nowy Świat, 
przyskoczyło dwóch ludzi 
ku niemu, jeden z nich 
schwycił go za rękę z tyłu, 
drugi przyskoczył z przodu 
i powalił go dwoma kulami 
rewolwerowemi trupem. O- 
baj mordercy zbiegli.

— Na ulicy Krochmalnej 
spotkał się patrol wojskowy 
z bandą rewolucyonistów. 
Przyszło do walki, podczas 
której dwóch żołnierzy i je­
den rewolucyonista zostali 
zabici. Reszta rozpierzchła 
się do sąsiednich domów, do 
których żołnierze zaczęli 
strzelać. Zraniono przytem 

32 mieszkańców. Nastąpiły 
rewizye domów; przyare- 
sztowano przeszło 100 osób. 
W pobliżu Lublina na szosie 
zabito administratora ma­
jątku Rakowskiego. Pewien 
pasterz, który był świad­
kiem zbrodni, opowiada, iż 
napastników było 7, z któ­
rych 2 strzelało do ofiary z 
rewolwerów. Przy zamordo­
wanym znaleziono 2,000 ru­
bli, widocznie zbrodnia po­
pełnioną została ze zemsty.

Skutki polityki anty­
polskiej.

Słynny Drzymała w Pod- 
gradowicach nie jest bynaj­
mniej pierwszym, który u- 
rządził sobie mieszkanie na 
kołach. Pomysł Drzymały 
wprowadzony został w czyn 
już przed dwoma laty przez 
gospodarza Jana Pelpliń- 
skiego na Kaszubach w Pru­
sach Zachodnich. Gbur ten i 
rybak zarazem już dwa ra­
zy przezimował w swej ru­
chomej chałupie w oddale­
niu 4 kilometrów od Ko­
ścierzyny.

Pelpliński mieszka tuż 
nad brzegiem jeziora jako 
właściciel 150 mórg ziemi, w 
których jest 100 mórg lasu. 
Posiadał on jeszcze przed 
dwoma laty 400 mórg i 
wtenczas starał się o kon- 
cesyę na zbudowanie osady. 
Lecz wydział powiatowy, 
niemal wyłącznie składają­
cy się z Niemców, uznał, że 
Pelpliński nie zdoła się wy­
żywić na tej ziemi i, aby go 
od niechybnej śmierci gło­
dowej uchronić, odmówił 
mu pozwolenia na wybudo­
wanie osady.

Lecz Kaszuba dał sobie 
radę. On, który podług sta­
nowczej opinii lantrata i 
wydziału powiatowego nie 
mógł się wyżywić na 400 
morgach boru, odprzedał 
większą część tegoż, bo oko­
ło 250 mórg i za uzyskaną 
sumę kupił sobie inwentarz, 
a resztę zużytkował dla in­
nych nieuniknionych po­
trzeb.

Więc na czterech poczci­
wych kołach zbudował sobie 
najprzód dom. Od kół aż do 
komina, albo raczej gołębni­
ka,. wszystko jest jego robo­
tą. Drzewo wziął z własnego 
boru, półtoracalowe deski 
także są z drzewa własnego 
i tak stanęła chałupa 3 i pół 
metra długa, 3 metry i 10 
centymetrów szeroka i tyleż 
wysoka. Ażeby troskliwej 
władzy odjąć ostatni cień 
wątpliwości, jakoby dom ten 
nie był rzeczywiście rucho­
mym, nie braknie i dyszla, 
za który oczywiście będzie 
mógł Pelpliński konie zało­
żyć, kiedy wyjdzie takie 
prawo, że Polacy całkiem 
ze swej ziemi muszą wyru­
szyć. Chodziło głównie o 
skontrolowanie, czy dom 
jest ruchomy. Jeżeli bowiem 
Pelpliński może w swem 
mieszkaniu w razie chęci je­
chać, jak cygan, państwu 
nic nie zagraża, jeżeli zaś 
dom jego byłby połączony 
nieruchomo z ziemią żywi­
cielką, stanowiłoby to nie­
bezpieczeństwo dla potężne­
go państwa. Tak wyłożyli 
Pelplińskiemu swoją “pra­
wdę” żandarmi.

Pelpliński chętnie chciał 
żandarmom okazać możność 
uruchomienia swego miesz­
kania, lecz jego jedyny koń 
sam, jak twierdził, nie ucią- 
gnie. W troje koni atoli — 
powiada — można z domem 
jechać, chociażby na Łysą 
Górę. Jeżeliby więc pano­
wie żandarmi w dwójkę po­
mogli jego szkapie, niechyb­
nie pojadą, dokąd im się po­
doba.

Żandarmi uwierzyli i bez 
próby. Spisali więc proto­
kół, wskutek którego wła­
dza zostawiła Kaszubę w 
spokoju. Ten się zaś na do­
bre rozgospodarował. Dla 
bydła, które więcej posiada 
u władzy względów, niż Ka­

szubi, zbudował sobie chlew 
pod górą, w którym mieści 
się koń, koza i kilka wie- 
przaków. Nad jeziorem na 
małej łączce widać rozwie­
szone na kolbach sieci i 
trzodę gąsek. Na dachu do­
mu widzimy ogromną becz­
kę z dwoma okrągłymi o- 
tworami, to gołębnik. Ko­
min zaś niedaleko gołębnika 
jest, jak cały dom, z drzewa 
zbudowany. Torba myśliw­
ska i latarnia zewnątrz, o- 
bok okienka nad dyszlem za­
wieszone, służą ku dekora- 
cyi. Wejście jest z boku.

Zaraz przy drzwiczkach 
znajduje się żelazny piec do 
gotowania.

Gdy mu zwrócono uwagę 
ną niewygodę takiego mie­
szkania, Kaszuba odpowie­
dział:

Kiej Pon Bóg wnetki nie 
zmieni, to me i dłużej wy- 
trzymome!

Upadek wielkich ma­
jątków.

“Dziennik Wileński” pi­
sze:

Po przetrawieniu niesma­
ku z powodu wyborów do 
trzeciej dumy ludziska za­
czynają się spokojniej ros 
patrywać w społecznych 
sprawach krajowych. I na 
czoło tych spraw występuje 
wielka własność ziemska, 
rozdzielona w znacznej czę? 
ści po powstaniu 1863 roku 
między Rosyan.

Wielcy panowie sprzeda­
ją coraz częściej swe mająt­
ki na parcelacyę. Raz po raz 
znikają z horyzontu dawne 
dobra i majątki ziemiańskie 
rżnąc się na sznury i działki 
włościańskie. Kwestya a- 
grarna rozstrzyga się w wie­
lu miejscach sama przez się 
drogą naturalną. Jak śniegi 
na wiosnę, tak topnieją po­
siadłości większe, okrajając 
z razu swe granice i rzuca­
jąc na targ folwarki. Podaż 
ziemi rosyjskiej większą je­
szcze jest, niż polskiej. Da­
lecy przybysze.z Rosyl, na­
bywszy za bezcen lub otrzy­
mawszy w darze po 1863 r. 
stare gniazda polskie, ba­
wili się niemi jak wandale, 
a po wyssaniu wszystkich 
soków, po nacieszeniu się ty­
tułem “pamieszczyków”, 
rzucają je, jak kość ogryzio­
ną na parcelacyę, wówczas 
gdy element polski, zrosły 
tu z ziemią od wieków, z bó­
lem pewnym rozstaje się z 
każdą schedą ojców.

Ciężkie jednak warunki 
materyalne i polityczne tak 
podkopały byt wielu rodzin, 
iż żadnego nie znajdują 
wyjścia.

Macierz szkolna.
Warszawa. — Na ostat- 

niem posiedzeniu Zarządu 
głównego Polskiej Macierzy 
Szkolnej w Warszawie o- 
trzymano zawiadomienie o 
wylosowaniu trzech ustępu­
jących w roku bieżącym 
członków Rady pp. Dmow­
skiego, Drzewieckiego i O- 
brębowicza. Pan Dmowski 
zażądał wyłączenia go z li­
sty kandydatów, poleconych 
zgromadzeniu ogólnemu do 
wyboru. Tęż samą prośbę 
nadesłał listownie wicepre­
zes Zarzadu głównego p. Li­
bicki. S. p. Franciszek 
Mrówczyński z Warszawy 
zapisał testamentem 2,500 
rubli na Macierz.

Aresztowania w Łodzi.
Łódź. — Polieya otoczyła 

wojskiem Wodny Rynek i 
rewidowała wszystkich 
przechodniów. Aresztowano 
około 100 osób. W trzech in­
nych cyrkułach aresztowa­
no 137 osób.

Za agitacyę w sprawie 
szkolnej aresztowanych zo­
stało czterech kolejarzy i 
skazanych na kary pienięż­
ne, a mianowicie Serkowicz, 
naczelnik ekspedycyi, na 
100 rubli, Gołębiowski na 50 
rubli, Szymczak na 40 rubli, 
Melcer na 30 rubli.

Sprawa polska w dumie.
W tych dniach wzięte zo­

stały pod obrady dumy roz­
maite propozycye posła pol­
skiego z Warszawy p. Ro­
mana Dmowskiego. Propo­
zycye te odnosiły się prawie 
wyłącznie do spraw Króle­
stwa Polskiego dotyczą­
cych; były jednak tam także 
poprawki i propozycye, od­
noszące się do innych części 
cesarstwa, znajdujących się 
w podobnych do Polski wa­
runkach. Wszystkie te pro­
pozycye zostały przez dumę 
odrzucono absolutną więk­
szością.

Wskutek tego Polacy o- 
świadczyli, iż wstrzymują 
się od dalszego głosowania. 
Skonfiskowanie transportu 

broni.
Warszawa.—Polieya wpa- 

dła na trop wielkiego trans­
portu broni. Przejęła mia­
nowicie list, pisany po ży­
dowsku przez Mayera 
Schonberga z Białegostoku 
do brata Natana Schonber­
ga w Warszawie, że w To­
runiu nabył transport 150 
browningów i 10 bomb. Na­
tan Schonberg zgodził się na 
zakupno proponowane mu 
przez brata i kazał trans­
port przysłać do Warszawy. 
Polieya, podchwyciwszy list 
przyłapała w Skierniewi­
cach cały transport. Znale­
ziono istotnie’ 150 brownin­
gów i 10 bomb, z których 
jedna ważyła ponad jeden 
pud.Saperzy wojskowi bom­
by odwieźli do Warszawy. 
Transport był przeznaczony 
dla Łodzi. Wskutek tego od­
krycia uwięziono obu Shon- 
bergów i około 40 osób. Mię­
dzy innemi uwięziono Hur- 
witza, właściciela drukarni, 
Józefa Linda, właściciela 
magazynu konfekcyi dam­
skiej, Białkowskiego itd.

Zabójstwo w kościele.
Do “Kuryera Warszaw­

skiego” donoszą:
We wsi Serokomla, powie­

cie łukowskim, miejscowy 
proboszcz, ks. Domański 
wymówił miejsce organiście 
Czerskiemu. Organista, pa­
łając za to zćmstą, podczas 
odprawianego przez ks. Do­
mańskiego nabożeństwa w 
niedzielę strzelił do niego 
dwukrotnie z chóru. Ranio­
ny proboszcz padł na stop­
nie ołtarza. W kościele po­
wstała panika. Modlący się, 
spostrzegłszy, skąd pocho­
dzą strzały, rzucili się na 
chór, aby rozbroić strzelają­
cego. Ten zamknął drzwi na 
chórze, zatarasował przej­
ście i nie chciał nikogo wpu­
ścić. Tłum wysadził drzwi i 
wtargnął na chór, co widząc 
organista strzelił do siebie 
dwa razy w usta i ciężko się 
zranił.

Z powodu przelewu krwi 
kościół serokomelski opie­
czętowano aż do ponownej 
konsekracyi.

Zaproszenie do przedpłaty 
na nowe illustrowane dzieło 

Tysiąc Nocy i Jedna.
Będzie to wydanie najnowsze, drukowane wyrażnem 

pismem i na pięknym papierze, a zdobić je będą 
artystycznie wykonane illustracye. Dzieło to obej­
muje 12 łomów, à kto nam nadeśle przedpłatę za­
nim zostanie wykończonem, ten .otrzyma całe dzie­
ło broszurowane za dolara, a oprawne w linteum, 
12 tomów w trzech książkach $2.50. Spieszcie się 
z przedpłatą, ponieważ po ukończeniu dzieło to bę­
dzie znacznie droższem.

Przedpłata l>ędzie się przyjmowała tylko do 15-go 
grudnia. Ktoby sobie życzył mieć to dzieło w 
mocnej oprawie niechaj nadeśle $1.50 więcej czyli 
$2.50. Pozamiejscowym opłacamy sami exprès.

Ponieważ wykonanie ilustracyi zajmuje bardzo wiele pracy 
i czasu, dlatego dzieło to będzie gotowe około nowego roku. 
Chcąc dać wszystkim sposobność do nabycia tego dzieła za zni­
żoną cenę postanowiliśmy przedłużyć przedpłatę do 15 grudnia 
1907 roku.

'■ * 1 Powyższej przedpłaty nie udziela się na premię do gazety.

Wiadomości z Polski.

Litwini się budzą.
Mało pod zaborem pru­

skim słyszymy o Litwinach, 
których około 200 tysięcy 
mieszka w Prusach Wschod­

nich pod Tylżą i Kłajpedą. 
Przed wiekami ramię przy 
ramieniu walczyli Polacy i 
Litwini przeciw krzyżakom
i bronili się skutecznie 
przed napaściami ówczes­
nych polakożerców. Dziś 
walka toczy się z niemniej- 
szą zaciętością, choć innymi 
środkami i godzi w byt na­
rodowy Polaków i Litwinów 
jak wówczas, atoli o brater­
stwie broni Polaków i Li­
twinów nic nie słychać.

Rząd pruski głaskał Li­
twinów i potrafił ich uśpić. 
Dopiero teraz słychać ze 
strony litewskiej głos pro­
testu przeciw ustawie o 
zgromadzeniach i stowarzy­
szeniach.

Wydawana w Tylży litew­
ska gazeta pomieściła arty­
kuł pod tytułem “Koniec li­
tewskim zebraniom”, w któ­
rym piszę:

“Wniosek nowej ustawy 
o zebraniach i stowarzysze­
niach brzmi krótko:

“Na każdem zebraniu pu- 
blicznem wolno przemawiać 
tylko po niemiecku.

“Poszczególne wyjątki 
dopuszczane są tylko‘za po­
zwoleniem władzy. .

Nic dziwnego, że niesły­
chany ów zamiar oburzył 
wszystkich tutejszych obco- 
plemieńców. “Polacy, Ma­
zurzy, Wendy, Duńczycy i 
Francuzi krzyczą już głośno 
z tego powodu.

Litwini tylko drzemią wy­
godnie. Jedni z nich, dbając 
o spokój obcego kraju, zapo­
minają o swoim własnym, 
drudzy, licząc na wielkich 
panów, nie śmią ust otwo­
rzyć, a inni jeszcze zdają się 
zupełnie na łaskę władzy, 
wiedzącej przecie, czego 
nam potrzeba.

“Litwa śpi—a sen jej jest 
tak twardy i słodki, że na­
wet wiele gazet nie spo­
strzega nadciągającej na­
wałnicy. “Nie dowierzajcie 
prasie rządowej, zapewnia­
jącej, że kara spadnie tylko 
na głowy Polaków i Duńczy­
ków! To zamydlenie oczów! 
— dowodem tego nasze na­
rodowe szkoły, założone dla 
dzieci litewskich — w któ­
rych dziś już po litewsku u- 
czyć nie wolno.

“Toż samo powtórzy się i 
z zebraniami. Zacznie się od 
Polaków — skończy się na 
Litwinach i reszcie niemiec­
kich obcoplemieńców”.

Tak piszę wspomniana 
gazeta litewska, a z tego wi­
dać, że i Litwinom poczyna­
ją się oczy otwierać.

W. DYNIEWICZ
532 Noble st., Chicago, 111.

Galicya w budżecie 
państwowym.

W preliminarzu budżeto­
wym znajdują się w dal­
szym ciągu następujące po- 
zycye odnoszące się do Ga- 
licyi:

Ministerstwo oświaty. Na 
kupno budynków i realno­
ści, celem pomieszczenia za­
kładów 100,000 koron; na A- 
kademię sztuk pięknych w 
Krakowie 96,900 koron; na 
Akademię umiejętności w 
Krakowie subweneya 5,000 
koron; na konserwacyę i re- 
stauracyę starych pomni­
ków budownictwa i sztuki 
17,000 koron; na inwesty- 
cye w Krynicy 250,000 ko­
ron; na budowę drogi w Ja­
worzynie 15,000 kor.; na u- 
niwersytet we Lwowie 1,- 
248,221 kor.; na uniwersy­
tet w Krakowie 1,919,300 
koron; na politechnikę we 
Lwowie 140,700 koron; na 
gimnazya w Galicyi 406,340 
koron; na szkoły realne w 
Galicyi 96,475 koron; na 
szkoły przemysłowe w Ga­
licyi 8,700 koron.

Aresztowania.
Warszawa. — Polieya a- 

resztowała, jak donoszą ze 
sfer urzędowych, 11 człon­
ków socyalnej demokracyi. 
W liczbie tej mają się znaj­
dować domniemani członko­
wie organizacyi wojenno-re- 
wolucyjnej, oraz jeden socy- 
alny demokrata, który w 
charakterze stróża domu 
strzegł majątku partyi, 
przechowanego w owTym do­
mu. Polieya aresztowała da­
lej 6 członków “Bundu”, 4 
członków partyi “Poalej- 
Sjon” i 9 socyal-syonistów. 
Wśród tych mają być do­
mniemani agitatorzy, rzeko­
mo wymuszający od piekarń 
i pracowników piekarskich 
fundusze na potrzeby par­
tyjne.

Stosunki łódzkie.
Łódź. — Jenerał-guberna- i 

tor, wgjenny wydał postano- / 
wienie, zakazujące czytania j 
na ulicach broszur i wyda­
wnictw ilustrowanych. Roz- 
nosiciele gazet muszą mieć 
blachy z nazwami roznoszo­
nych pism. Niestosujący się 
do postanowienia będą kara- I 
ni 3 miesięcznem więzieniem 
lub karą 3,000 rubli.
Projekt budowy pomnika 

Słowackiemu.
Lwów. — Za inieyatywą 

dyrektora teatru zawiązał 
się w łonie artystów teatru 
komitet, który ma się zająć I 
budową pomnika Sławac- j 
kiego i ustawieniem pomni- , 
ka w setną rocznicę urodzin, 
tj. w r. 1909, przed giną- i 
chem teatru miejskiego.

Łódź. — Pożar w fabryce I 

Abla wyrządził szkodę na 1 
10,000 rubli. Pożar w fabry­
ce braci Dobranickich znisz­
czył 700 sztuk towaru.



GAZETA POLSKA W CHICAGO. 3

Szymon Konarski
ŻYCIE 1 CZYNY.

PODŁUG NIEWYDANYCII DOKUMENTÓW
— OPRACOWAŁ —

Dr. Władysław Zahorski.

(Cięg dalszy.)

Jeżeli tak postępowano z osobami 
tylko podejrzanemi o należenie do 
sprzysiężenia, to nie trudno domyślić 
się, w jaki sposób było prowadzone śle­
dztwo względem Konarskiego przez u- 
rzędników, których jedynym celem by­
ło odznaczenie się, pozyskanie orderów, 
rang, nagród i łaski zwierzchników za 
wykrycie spisku. Sam Trubeckoj nie 
zaprzecza w swych doniesieniach jene- 
rał-gubernatorowi, że przy dochodzeniu 
śledczem, były zadawane tortury, któ­
re delikatnie nazywa “tomlenja” w ce­
lu wymuszenia zeznań od Konarskiego, 
“ale ten zatwardziały zbrodniarz — pi­
szę książę Trubeckoj — nic nie wyznał 
i nikogo nie wydał z uporem niewyba­
czalnym.”

Ma się rozumieć, że w aktach u- 
rzędowycli niema opisu tych tortur, a 
co najwyżej jest tylko kilka o nich 
wzmianek,ale w pismach zagranicznych 
szeroko w swoim czasie o tych tortu­
rach pisano, opowiadali o nich wszyscy 
więzieni za sprawę Konarskiego, znaj­
dujemy również ich opis szczegółowy 
w pamiętnikach ks. Felińskiego, które­
mu opowiadała o tern matka Ewa Fe­
lińska,a także w książeczce Leona Zien- 
kowicza, wydanej w Paryżu wkrótce po 
straceniu Konarskiego. Wszyscy opo­
wiadają to samo i przypuszczać należy, 
że opowiadania takowe są zgodne z 
prawdą. Wreszcie Viele dają do myśle- 

' nia znajdujące się w aktach komisyi 
śledczej zeznania Konarskiego, który 
w pierwszych tygodniach więzienia pi­
sał odpowiedzi na zadawane mu pyta­
nia zawsze własnoręcznie po polsku pe­
wnym i pięknym męskim charakterem. 
Po paru miesiącach charakter pisowni 
staje się niepewny, nierówny, drżący, 
widocznie po-przebytych męczarniach. 
Wreszcie ustają własnoręcznie pisane 
zeznania Konarskiego i już spotykamy 
tylko zmieniony jego podpis pod rosyj- 
skiemi tłómaczeniami jego odpowiedzi.

Podług opowiadań ks. Felińskiego, 
Zienkowicza i innych, po każdem śledz­
twie katowano Konarskiego kijami, a 
gdy to mało skutkowało, krajano mu 
skórę na łopatkach, w rany kapano roz­
topionym lakiem i nalawszy w nie spi­
rytusu, zapalano go. Zienkowicz upe­
wnia, że innym razem, wyciągano mu 
palce w stawach i wbijano gwoździe za 
paznogcie.

“Nieraz — piszę Zienkowicz — 
kiedy zmęczony upadał w omdleniu na 
ręce oprawców, którzy usiłowali przy­
wrócić go do życia trzeźwiącemi leki, 
za pierwszem odzyskaniem zmysłów, 
wołał:

“ Łotry, jużem wam mówił, że ni­
kogo nie oskarżę, bo nikogo nie znam, 
a jeślim przewinił, to sam jeden tylko. 
Toż mnie'macie i męczcie, jak chcecie.”

Nieraz także z naigrawaniem odzy­
wał się do Trubeckoja:

“Spróbuj jeszcze jakiej męczarni, 
możeś przez noc co lepszego wymyślił, 
wszakże to cię nic nie kosztuje, a zo­
baczymy, kto z nas dwóch mocniejszy, 
czy ty w wyszukiwaniu męczarni, czy 
ja w ich znoszeniu”.

Sam Trubeckoj był zadziwiony ta­
kim hartem duszy i z podziwem pow­
tarzał:

— “To żelazny człowiek! to żela­
zny człowiek!”
Przedewszystkiem starał się nikogo nie 
wplątać, a już zamięszanych o ile mo­
żności osłonić. To też po razy kilka 
zmieniał zeznania. Na początku zwykł 
zaprzeczać wszelkiej znajomości z oso­

bą, o którą go zapytywano, gdy jednak 
ta osoba sama się przyznawała, gdy 
znajomość z Konarskim udowodniono 
przez konfrontacyę, wówczas ten szla­
chetny człowiek przyznawał się do zna­
jomości i albo przyjmował całą winę na 
siebie, albo zwalał takową na kogoś już 
nieżyjącego, albo bezpiecznie bawiące­
go zagranicą. Czasem umyślnie z jak 
najgorszej strony przedstawiał zamię- 
szane osoby i wymyślał na nie najbar­
dziej hańbiące rzeczy, powiadając, że 
dla takich łotrów miejsca w związku 
nie było. Tak serdecznego druha swego 
Lucyana Michalskiego przedstawił ja­
ko głupca, niemoralnego hulakę i nie­
pewnego człowieka; o Wilhelmie Mi­
chalskim powiedział, że nie cieniał 
ponieważ był nieuczciwym i skrzywdził 
rodzinę przy podziale majątku, o Mło- 
deckim zmyślił, że początkiem jego za­
możności było okradzenie kasy pow­
stańców, nie chciał jednakże napisać te­
go, ale go zmuszono torturami.

Nie wahał się Konarski oczerniać i 
siebie, jeżeli miał nadzieję, że tym spo­
sobem uratuje innych. Tak pragnąc 
wyplątać ze sprawy rodzinę Michal­
skich, upewniał komisyę, że Lucyan i 
Wilhelm nie nawidzili go i wypędzili 
ze swego dómu za to, że udając miłość 
do ich siostry Emilii, wcale o małżeń­
stwie z nią nie myślał, a tylko chciał 
ją uwieść. Słowem komisya śledcza nie 
wydobyła z Konarskiego ani jednego 
słowa, któregoby sam nie chciał powie­
dzieć. W zachowaniu się na śledztwie 
wykazała się cała prawość i szlache­
tność charakteru Konarskiego.

Pomimo, że Konarski był pilnie 
strzeżony, udało mu się jednak poro­
zumiewać się z innymi więźniami i u- 
dzielać im wskazówek, jak mają zezna­
wać przed komisya. Jak pisaliśmy wy­
żej, Konarski, Rodziewicz i inni wa­
żniejsi więźniowie, byli umieszczeni w 
klasztorze Bazylianów, każdy w oso­
bnej celi na piętrze i zakuci w kajdany 
w ten sposób, że lewą rękę skuto z pra­
wą nogą.

Niewiadomo, czy inni więźniowie 
również byli zakuci. Ponieważ cele nie 
miały w oknach krat, przeto pilnie je 
strzeżono. Oprócz dozorcy więzienia, 
człowieka pozbawionego wszelkich 
ludzkich uczuć, który znajdował szcze­
gólne upodobanie w dokuczaniu wię­
źniom, strzegła ich warta, złożona z 
kilkudziesięciu żołnierzy, rozstawio­
nych w korytarzach i w dziedzińcach 
pod oknami cel. Taką wartą wojskową 
zwykle dowodził jeden z młodych ofi­
cerów.

Ks. Feliński i inni autorowie, któ­
rzy o Konarskim pisali, opowiadają, ja­
koby z dyżurnych oficerów, niejaki Ku- 
źmin Karawajew, zdjęty litością na wi­
dok mąk, zadawanych Konarskiemu i 
podziwiając wielkość jego duszy, posta­
nowił uwolnić go z więzienia i w tym 
celu wciągnął do spisku kilku innych o- 
ficeijów. Gdy jednak Konarski na u- 
czyniońą mu propozycyę ucieczki odpo­
wiedział, że zgodzi się na nią, ale tylko 
razem z innymi więźniami, wtedy Ka­
rawajew z kartką Konarskiego obszedł 
więźniów i otrzymał ich zgodę. Gdy do­
szła kolej do Orzeszki, ten jakoby por­
wawszy od oficera kartkę, wezwał Tru­
beckoja i oddawszy mu takową, odkrył 
spisek. Być może, że autorom tego opo­
wiadania były wiadome jakieś fakty, 
nieznane piszącemu te słowa, ale z do­
kumentów komisyi śledczej i z akt sądu 
wojennego nad Karawajewem cała ta 
sprawa przedstawia się nieco inaczej.

Gdy Rodziewicz, nie zniósłszy tor­
tur, dn. 19 czerwca przyznał się do 
wszystkiego, postanowił przynajmniej 
w jakikolwiek sposób uprzedzić o tern 
Konarskiego i innych współtowarzy- 
szów niedoli. Uprosił tedy dyżurnego o- 
ficera, podchorążego Nowoingerman- 
landzkiego pułku AglajaKuźmin-Kara- 
wajewa, który wiele współczucia i sym- 
patyi więźniom okazywał, by mu uła­
twił porozumienie się z kolegami. Gdy 
ten się zgodził, Rodziwicz napisał kar­
tkę do Konarskiego, Brynka i Orzeszki 
o tem, jakie przed komisyą dał zezna­
nia. Kartka została doręczona Konar­
skiemu, który na niej kilka uwag do­
pisał. Gdy jednak Orzeszko nie dowie­
rzał oficerowi, ten przeprowadził Ko­
narskiego koło celi Orzeszki, której 
drzwi zostawiono na korytarz otwarte. 
Konarski przechodząc, dał Orzeszce 
znak, skinąwszy głową w stronę Ka­
rawajewa, że mu możnA zaufać. Wtedy 
Orzeszko przyjął od niego kartkę, ale 
gdy tegoż dnia prezes komisyi śledczej 
ks. Trubeckoj odwiedził więzienie, 
Orzeszko zażądał widzenia się z nim, 
wszystko mu opowiedział i oddał kar­
tkę..

Ciąg dalszy nastąpi.

Panicz w Ameryce.
Komedyjka w 4 odsłonach ze śpiewami. 

Napisał A. Jax.
(Ciąg dalszy.)

Wikcia: A co mama na to powie, 
Że chcesz żenić ze mną się 
Ojciec nie zezwoli, 
Aby ślub nasz był, 
Przeciw jego woli, 
Abyś ze mną żył.
Bo szlachecka duma 
Nie chce tego mieć, 
By z szlachtą się łączył 
Mieszczanin lub kmieć. 
Niechaj więc panicz ze swe- 

[go rodu 
Wybiera żonę, swoją ulu- 

[bioną. 
Obydwoje.

Nie wypada więc dzisiaj już panu 
Za radą serca szukać żony swej.

2
Seweryn:

Nie myśl dziewczę moje,
Że porzucę cię,
Przy mnie szczęście twoje, 
Gdyż ja kocham cię.
Będziesz moją żoną, 
Boś piękna, jak kwiat, 
Złączym się w tem życiu, 
Zakwitnie nam świat.

Wikcia:
Ojciec pański nie zezwoli, 
Byś za żonę pojął mnie, 
Więc z biednej dziewczyny
Nie żartujże, nie, 
Bo panicz z szlachcianką 
Wnet ożeni się, ♦
Kocham ciebie panie, 
Lecz odkosza dam, 
Co chcesz się nie stanie, 
Los nie sprzyja nam. 
Niechaj się więc panicz i t. d. 
Seweryn: Zaręczam pannie Wikto- 

ryi, że jednak moją będziesz.
Wikcia: Trudno nam będzie prze­

szkody usunąć, więc o tem ani myśleć 
nie możemy, a oprócz tego jest jeszcze 
jedna przeszkoda.

Seweryn: Jaka przeszkoda?
Wikcia: Zamyślam z ojcem jechać 

do Ameryki.
Seweryn: Ja także tam pojadę. 

Wikciu klęka przed nią tam się więc 
złączymy węzłem na całe życie, bo bez 
ciebie żyć nie mogę.
Jałowski staje we drzwiach i patrzy 
na nich.

SCENA XIII.
Seweryn: Przy tobie Wikciu zapo­

mnę o mem urodzeniu, ty moją być mu­
sisz.

Jałowski: A to piękna historya!
Seweryn szybko wstaje: To mój oj­

ciec, co to z tego będzie?!
Jałowski: Więc syn mój zapomina 

o swem urodzeniu i oświadcza się córce 
Górskiego, mego ekonoma ? Pięknie ba­
wisz się, mój synu!

Seweryn: Proszę ojca, w naszych 
nie warto kłaść wagi na to średniowie­
czne zapatrywanie —przedewszystkiem 
starać się trzeba, aby serce z sercem 
harmonizowało.

Jałowski: Widzę, widzę, żeś postę­
powiec. Do Wikci: A ty panno, nie za­
pominaj o tem, że sokół nie dla prze­
piórki.

Seweryn: Ojcze kochany, panna 
Wiktorya temu nie winna, co zaszło. Ja 
tu przedewszystkiem winienem.

Jałowski: Już dobrze, dobrze, Idź 
Sewerynie do twego pokoju, potem się 
z tobą rozmówię. Seweryn bierze torbę 
i flintę i odchodzi. Jałowski do Wikci: 
A ty moja panno szwaczko, nie bała­
muć mi syna, bo to partya nie dla cie­
bie.

Wikcia: Ani mi przez myśl nie prze­
szło panicza bałamucić i się nie narzu­
cam nikomu.

Jałowski: Idź do twej pracy, a tę 
sprawę załatwię z moją żoną.

Wikcia bierze materyę ze sobą .i 
odchodząc, mówi:Nie zasłużyłam na ża­
dną naganę. Odchodzi.

SCENA XIV.
Jałowski siada na fotelu: Codzień 

więcej kłopotu. Moja żona za wiele wy­
daje na swą toaletę, a syn Seweryn nie 
chce się uczyć w szkołach i za dziewczę­
tami lata.

Górski wchodzi, kłaniając się: 
Dzień dobry wielmożnemu panu!

Jałowski: Dzień dobry! Proszę u- 
siąść! Górski siada. Jakie tam urodzaje 
będą? Wiosna sprzyjała ziemiopłodom?

Górski: Tak jest, ale rola wycień­
czona, brak mierzwy, więc widoki na u- 
rodzaje nie są takie, jakie być powinny.

Jałowski: Wszak dałem dyspozy- 
cyę, aby wyprzedać część lasu, a pie­
niądz ten włożyć w uprawę roli.

Górski: Pieniądze te posłałem wiel­
możnej pani do wód, zagranicę.

Ciąg dalszy nastąpi.

Biblia I
---- CZYLI ----- •

Księgi Starego 
i Nowego Testamentu 

wydanie kompletne
□a język polaki przełożone przez 

ks. Jakóba Wujka 
i wydane w Krakowie 1599 roku.

PRZEPYSZNY (w kolorach) KATALOG HARMONII
Ustnych barmonijek, Bandonin, Concertln, Pudełek muzycznych (samogra- 

jących), Ocarin i t. d. Ponieważ jest bogato ilustrowany o 32 stronnicach i bardzo 
kosztowny, przeto ten tylko takowy otrzyma, kto nadeśle 3 dwucentowe marki 
(6e.) na koszta i przesyłkę. Proszę pisać zaraz nim zabraknie. Adresować naloty:

BOLESŁAW J. ZALEWSKI
609 MILWAUKEE AVENUE, CHICAGO, ILLINOIS. 

WYDAWNICTWO MUZYCZNE I KSIĘGARNIA 

BOLESŁAWA J. ZALEWSKIEGO,

Zakupiliśmy cały zapas tej 
Biblii w Europie od dawna 
poszukiwanej i tego dzieła, 
abrobawanego przez władzę 
Apostolską, nigdzie niemożna 
nabyć, tylko u nas, gdyż 
pozostało go tylko 300 sztuk.

Cała Biblia obejmuje trzy 
tomy o 2550 stronicach wy­
raźnego druku na pięknym 
papierze, oprawne ozdobnie 
w skitogen i wyzłoconymi 
tytulikami na okładce
Cena Biblii (3tomy) $12.00.

W. Dyniewicz,
532 Noble st., Chicago, III.

Noc 43-4?.

CAAWAVVAVA* A.A/WWWAS.Wb M

Dla chcących się nauczyć 
języka angielskiego 

mamy następujące podręczniki: 
ANGLO-POLISH LEXICON by J.

J. Baranowski. Książka dla 
Amerykanów do uczenia się po 
polsku z dokładnem opisaniem 
każdego wyrazu jak się wyma­
wia.
Cena w mocnej oprawie $1.00 

OLLEN DORFA Teoret yczno-prak ty­
czna METODA nauczenia elę czytać, 
pisać I mówić po angielsku w sześciu 
miesiącach, z oryginalnej edycyi prze­
robiona I do użytku Polaków zastoso­
wana. Dwa tomy. I 'Гот Gramatyka, 
II Tom Klucz. W mocnej oprawie. 
Cena.............................  82.00

POŚREDNIK polsko-angielski, książka 
dla Polaków w Ameryce dla łatwego 
nauczenia się po angielsku; z opisa­
niem każdego wyrazu jak się ma wy­
mawiać, wypracował Wł. Dyniewicz, 
przejrzane, poprawione 1 znacznie po­
większone a mianowicie dodane są 
rozmowy 1 różne listy w polskim I 
angielskim języku. Cena........... 30c.

REESSNERA SAMOUCZEK polsko- . 
angielski z opisaniem każdego wy- j 
razu po polsku jak się piszę i wyma I 
wla po angielsku. Najłatwiejsza me- 1 
toda do nauczenia się po angielsku. ■ 
Cena w mocnej oprawie......... 81.00

SŁOWNIK POLSKO-ANGIELSKI 
i Angielsko-Polski przez prof. | 
O. Callier i W. Kiersta. Nowe 
wydanie. Rozmiar 6x4^ cala, 
830 str. w twardej oprawie.

Cena $1.00 '

dyrygienta chórów Śpiewackich i pierwszorzędnej orkiestry 
polskiej w Chicago.

W składzie znajdują się:
NUTY POLSKIE (eto tysięcy utworów) do śpiewu, 

teatru, na fortepian, orkiestrę kapelę.
SZKOŁY W POLSKIM JĘZYKU. Do śpiewu i 

na wszelkie inne instrumenta. *
KSIĄŻKI DLA DZIECI. Śpiewy, gry i zabawy.

Książki powieściowe i naukowe. Książki do 
nabożeństwa.

KSIĄŻKI MUZYCZNE. Teatralne dla dzieci. Tea 
traîne dla artystów i amatorów z muzyką lub bez.

POCZTÓ WKI Narodowe polskie z nutami lub bez, 
widoki naszych gór i siół.

Instrumenta muzyczne i przybory.
Zwraca się uwagę, że wydawnictwo ma na skła­

dzie tylko najlepsze instrumenta, wypróbowane 
przez znawcę i dyrygienta B. J. Zalewskiego, (sto­
sunkowo do cenv.) Zbyt tanich i niedobrych in­
strumentów, jakie ogłaszają inne firmy polskie w 
składzie Wyd. nie mamy, prz-to chcąc mieć In­
strument dobry i trwały, proszę zamawiać tylko w 
naszym składzie.

Za dołączeniem znaczka 5c. będą wysłane kata­
logi wyżej podanych przedmiotów i do tego pre 
zent w nutach. Adresować proszę;

■ WYDAWNICTWO MUZYCZNE '

B. J. ZALEWSKI I SKA.
609 Milwaukee ave., Chicago 111.

Dcp. G. Telefon 78S A eh land.
No. 70-74-170-174.

LEON J. NOWAK
ADWOKAT I DORADCA PRAWNY, 

praktykuje w Sądach Stanowych i Stanów. Zjedn.
załatwia wszelkie sprawy sądowe we wszystkich kra­
jach a także sprawy spadkowe 1 plenipotencyjne. maiąc 
przedstawicieli w różnych krajaoh, udziela' wszelk’P 

informacyl prawnych, jakich ktokolwiek zażąda.
Pełnomocnictwa i inne prawne dokumenta wrrabla w 
różnych językach 1 do wszystkich krajów, według praw 

miejscowych
Adres: 801 FILLMORE AVE., BUFFALO, N. Y.W. Dyniewicz

532 Noble st. • Chicago, III.

Jeżeli wasz aptekarz nie utrzymuje Severy famiijnych 

lekarstw piszcie do nas — my wam powiemy jak je dostać

Na sprzedaż we wszystkich aptekach.

15 kropli pomoże.
Weźcie 15 kropli SeAery Baha- 

mu życia trzy razy dziennie, a 
przekonacie się, że nabierzecie 
chęci do jadła, że wam wróci 
rzeźkość i energia do pracy i 
do zabawy. Najlepszy leczniczy 
wzmocnlciel na wiosnę i jesień. 
Cena 75c.

Leczy każdy ból głowy.
Marcus Sojda z Crestet Butte, 

Coli., piszę co następuje: “Niema 
lepszego środka, któryby dorów­
nał Severy opłatkom na ból gło 
wy i neuralglg. One leczą każdy 
ból głowy, — na nie inożna się 
spuścić, a ja polecam je wazyst 
kim moim klijentom i przyjacio­
łom. Załączam nowy obstałunek, 
gdyż nie mogę bez nich się obyć.” 
Cena 25c.

“BYŁ TO TYLKO KASZEL, ALE-”
“Jakże często słyszy się jak strapiona matka mówi: Gdybym jn to była 

wiedziała! Myślałam, że to tylko kaszel, ale to się zamieniło na pneumonię 
i biedne moje dzieciątko umarło.

Pamiętajcie, że krup, grypa, pneutnonia a nawet suchoty rozpoczynaję 
się od zaziębienia a każde zaziębienie płu; jest niebezpieczne. W podob­
nych wypadkach weźcie zaraz

Severy Balsam na płuca.
To doskonałe lekarstwo jest jedtiem z najlepszych leków “Severy” 1 naj 

lepiej wam dopomoże. Czytajcie, co mówi o nim p. G. Blaszczak z Spring 
valley, Ill., jak wyleczył jego czterech chłopców.

Moi czterej chłopcy dotknięci byli niebezpieczuem zaziębieniem, lecz 
ja czytałem o Seyery Balsamie na płuca i dla tego kupiłem butelkę 
za 50c która Im pomogła natychmiast. Ńigdybyni nie uwierzył, aby 
jakie lekarstwo bjło tak prędko sknteczneni, przeto dołączam moje 
uznanie, do tycli wszystkich, którzy chwalą to znakomite lekarstwo. 
Jest to najlepsze lekarstwo na płucna choroby, ponieważ wyleczył 
naszego sąsiada. B. Petllcka, który cierpiał od trzech lat i ani miej­
scowi lekarze ani w Chicago pomOdz mu nie uiogli.“

Cena Severy Balsamu na płuca — 25 i 50c

Lekarska porada darmo.

twarz zeszpecona wyrzu­
tami.

Jak często miłej postawy męż­
czyźni i niewiasty widzimy zesz­
peconymi twarzami przez wyrzu­
ty» uQgry lub egzemę! To wszy­
stko powoduje zła i nieczysta 
krew. Jeżeli cierpicie na to, użyj- 
cie Severy Czyściciela krwi a za- 

I raz was wyleczy. Cena $1.00.

Żółciowe kamienie i piasek w pęcherzu.
Jeżeli wasza wątroba i nerki źle funkeyonują, to z pewnością .ierpicie na kamienie żółciowe lub ka 

mień w pęcherzu. Trapią wae stra-zne bóle a leczenie idzie pomału. Utrzymujcie więc te ważne organy 
w porządku przez używanie Severy Lekarstwa na Nerki i Wątrobę zaraz z początku choroby. 
Ono wam pomoże Cena 75c i $1.25.

Żądajcie u waszych aptekarzy kalendarza leczniczego Se­
very.—Dostaniecie go darmo.

W. F. Sever a Co.
* , . 1.   •_ * _ ■ ■
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Dział Gospodarczy.

Dlaczego piasek

jest ptactwu niezbędny? Na­
sze domowe zwierzęta, zao­
patrzone są w zęby, które 
służą do pożucia podanej 
karmy. Inaczej ma się rzecz 
z ptakami, które zębów nie 
mają. Ptak zatem nie może 
rozdrobić karmy, lecz pasza 
nabrana dziobem,dostaje się 
w całości do wora, powleczo­
nego licznymi gruczołkami, 
i w nim to zostaje karma 
rozmiękczoną, i w tym sta­
nie przechodzi do żołądka, w 
którym przesyca się sokiem, 
wydzielanym z Won żołądko­
wych. U ptactwa wypełnia 
żołądek także zadanie zę­
bów. Posiada on silnie wy­
tworzone muszkuły, powle­
czone twardą powłoką, jak­
by skórką. Muszkuły osa­
dzone w grubej warstwie, 
powodują ciągły ruch żołą­
dka. Piasek i drobne kamy­
czki przez ptaka spożyte, 
poruszane wskutek energi­
cznej pracy żołądka, rozdra­
bniają pokarm, który jak się 
już powiedziało, dostaje się 
do żołądka tylko w stanie 
rozmiękczonym. Także u 
ptaka może być strawionym, 
a zatem odżywiać ciało, mo­
że tylko pokarm, należycie 
rozdrobiony. Naturalną jest 
rzeczą, iż kamyczki zużyją 
się z czasem, że wtenczas nie 
wypełniają należycie swego 
zadania, lecz odchodzą one 
z kałem , a w to miejsce 
przychodzą nowe, ostre ka­
myczki, jakich ptak, przeby­
wający na wolności, znajdu­
je wszędzie poddostatkiem. 
W porze letniej, w ogóle w 
porze cieplejszej, nie ma 
właściciel drobiu kłopotu z 
dostarczaniem temuż piasku 
z kamyczkami. Inaczej w zi­
mie, w której po większej 
części drób przebywa w kur­
niku pod kluczem, a chociaż 
wypuszczony, nie może nic 
“udziobać” w zmarzłej lub 
pokrytej śniegiem ziemi. W 
zimie zatem pamiętać należy 
o dostarczaniu ptactwu tego 
niezbędnego do trawienia 
materyału. Kto tego nie u- 
czyni, niech się nie dziwi, że 
drób jego jest smutny, mało, 
lub wcale jaj nie znosi, cho­
ruje, wogóle bardzo mało 
daje pożytku. Niejedna już 
zapewnie gospodyni znala­
zła w żołądku ptasim cały 
zbiór kamyczków. Skoro bę­
dzie wiedziała, że ów, niby to 
“balast” bardzo poważne 
wypełnia przy odżywianiu 
zadanie, z pewnością nie o- 
inieszka dostarczyć ptactwu 
w porze zimowej grubego 
piasku poddostatkiem.

Pod co dawać obornik?

Pomimo, że nawozy sztu­
czne coraz szersze znajdują 
zastosowanie, rolnik nie 
przestaje uważać gnoju sta­
jennego czyli obornika za 
najcenniejszy ze swoich na­
wozów. I ma zupełną słu­
szność, bo żaden nawóz nie 
zastąpi obornika w całości; 
żaden nie zawiera w sobie 
jednocześnie . wszystkich 
najważniejszych pokarmów, 
obok próchnicy i obok dro­
bnoustrojów, które wpro­
wadzone w ziemię, doprowa­
dzają do pożądanego stanu 
jej budowę mechaniczną, 
powodując jednocześnie po­
żyteczne zmiany chemiczne, 
t. j. zmieniając pokarmy 
nierozpuszczalne w rozpu­
szczalne, a tern łatwiej do­
stępne dla roślin.

Tak cenego nawozu mar­
nować nie wolno, i nietylko 
przez właściwe postępowa­
nie chronić go należy od 
wszelkich strat, ale też sto­
sować go trzeba w ten spo­
sób. abyljak największą ko­
rzyść otrzymać było można. 
Trzeba zatem dawać gnój 
pod te rośliny, które najle­
piej opłacić go potrafią. Za 
takie płody do niedawna u­

ważano oziminy, które też w 
trzypolówce, o ile na to za­
pas gnoju pozwolił, siewane 
były na nawożonym ugorze. 
Ugory ułatwiały wywożenie 
obornika w ciągu całego ro­
ku, a z drugiej strony istnia­
ły po części dla tego, aby 
wszystek gnój można było 
dać pod oziminę. Postępo­
wanie takie było na miejscu 
wówczas, gdy zboże było 
głównym wytworem sprze­
dażnym, i gdy na ziarno sta­
le były dobre ceny, dziś przy 
niższych cenach zboża, przy 
dużem zapotrzebowaniu pło­
dów przemysłowych, jak 
rzepak, buraki, ziemniaki i 
t. d., wreszcie przy rozwoju 
hodowli i uprawy roślin pa­
stewnych ■— należy nawóz 
stajenny dawać też pod ro­
śliny inne.

Wyłączne,a silne gnojenie 
pod zboże ma nawet swoje 
złe strony. Obornik zawiera 
stosunkowo ze wszystkich 
pokarmów, najwięcej azotu, 
więc powoduje na ziemiach 
silniejszych wylęganie zbóż, 
wskutek czego zbiera się 
niewiele i poślednie ziarno, 
oraz napół zgniłą słomę. Na 
ziemiach słabszych ozimina 
znosi wprawdzie nawóz o 
wiele lepiej, pszenica także 
więcej go może wytrzymać 
od żyta, ale w każdym razie 
zwykle korzystniej będzie 
dać oziminę na dobrym gno­
jonym przedplonie, niż 
wprost na oborniku. Ten o- 
statni więc najlepiej będzie 
przeznaczyć pod rośliny oko­
powe lub pod rośliny paste­
wne, po których wybornie u- 
dadzą się już bez nawozu, 
wszelkie zboża kłosowe.Ro- 
wnież nie można oszczędzić 
gnoju tym płodom, które 
bez niego się prawdopodo­
bnie nie udadzą. Tu należy 
rzepak, kapusta, koński ząb, 
bobik nawet, choć ten osta­
tni już nawozami sztuczny­
mi może się zadowolnić.

W świecie rolniczym dziś 
prawie wszędzie rozpowsze­
chniło się zdanie,że ze wszy­
stkich roślin, najlepiej oko­
powe obornik mogą opłacać. 
Więc- też nietylko buraki cu­
krowe i pastewne, ale także 
ziemniaki, marchew i bru­
kiew uprawia się coraz czę­
ściej na gnoju, starając się 
jedynie dawać go już w je­
sieni, albo też w dobrze prze­
gniłym stanie. Rośliny te 
wymagają wprawdzie głębo­
kiej uprawy, gnoju zaś nie 
powinno się głęboko przyo­
rywać; rolnik radzi sobie w 
ten sposób, że albo nawóz 
daje już przed podorywką, 
albo pod płytką orkę wio­
senną, albo wreszcie orze z 
pogłębiaczem, tak, że nawóz 
przy orany zostaje płytko, a- 
le dno bruzdy jest wzruszo­
ne głęboko.

Z roślin pastewnych prze- 
dewszystkiem te siewa się 
na gnoju,które nie należą do 
botanicznej rodziny motyl­
kowych, a więc koński ząb, 
rzepak, sorgo, gorczycę itd., 
choć także motylkowe a 
zwłaszcza ich mieszanki ze 
zbożami, często udają się na 
gnoju. W oborniku, jak po­
wiedziano powyżej,przewyż­
sza azot, zaś rośliny motyl­
kowe umieją same, przy po­
mocy swych korzeni, pobie­
rać pokarm z powietrza, to 
też nie należy dawać pod nie 
gnoju w dużych ilościach, 
gdyż byłoby to trwonieniem 
azotu, który pod inne rośli­
ny korzystniej może być zu­
żyty.

Wskutek nadmiaru azotu 
w ziemi, rośliny motylkowe 
łatwo wylęgają; wyjątek 
stanowi sztywny bobik, ten 
znosi dobrze duże dawki o- 
bornika, a nawet bardzo go 
potrzebuje, nie tylko ze 
względu na azot, ale zape­
wne ze względu na owe dro­
bnoustroje i sprawność roli, 
którą po nawiezieniu obor­
nikiem najlepiej otrzymać 
można. Inne rośliny strą­
czkowe uprawiane na na­

sienie, najkorzystniej będzie 
zawsze siewać nie na obor­
niku, ale w drugim roku po 
nim, na nawozach fosforo­
wych, bo fosforu rośliny te 
zawsze dużo potrzebują do 
wykształcenia swego ziarna. 
Bardzo rozpowszechnione 
siewanie grochu na gnoju 
trzeba stanowczo uważać za 
błąd. Tern bardziej błędem 
jest dawanie gnoju pod ro­
śliny motylkowe, uprawiane 
na zielony nawóz, jak łubin 
i inne, bo wtedy rośliny te, 
mając dość azotu w ziemi, 
nie czerpią go z powietrza, 
rolnik zatem dobrowolnie 
pozbawia się korzystania z 
tego bogatego źródła.

Jednem słowem dziś w go­
spodarstwach postępowych 
tak się mniej więcej stosuje 
obornik: pod oziminę bezpo­
średnio daje się tylko nawóz 
i to jedynie pod pszenicę, al­
bo pod żyto na ziemiach sła­
bszych, w każdym razie tyl­
ko wtedy, gdy ozimina wy­
pada dalej od nawozu. Peł­
ny nawóz daje się pod oko­
powe — częścią już w jesie­
ni — przynajmniej pod bu­
raki i marchew — częścią 
dopiero na wiosnę. Resztę 
zimowego gnoju zużywa się 
na półnawóz pod przedplo- 
ny pastewne, po których 
już bez gnoju przychodzi o- 
zimina. Koński ząb jest na 
równych prawach z okopo- 
wemi; rzepak zaś, siewany, 
jak wiadomo, w ugorze, o- 
trzymuje pełny nawóz po 
ukończeniu siewów jarych 
— jest on wybornem przed- 
plonem pod oziminę, którą 
oczywiście bez gnoju,po nim 
się siewa.

Przeciw handlowi dziewczę­
tami.

W -Belgii, mianowicie w 
jej stolicy Brukseli, obradu­
je obecnie konferencya mię­
dzynarodowa,zwołana celem 
obmyślenia środków zapo­
bieżenia handlowi żywym 
towarem, a przedewszy- 
stkiem środków do uczynie­
nia międzynarodowemi or- 
ganizacyi, które istnieją w 
rozmaitych krajach do zwal­
czania handlu dziewczętami. 
Anglię na tej konferencyi 
reprezentuje p. Cotte, Niem­
cy major Wagner, Francyę 
senator Berenger. Prócz te­
go większość krajów euro­
pejskich ma na konferencyi 
swoich reprezentantów,a ta­
kże Stany Zjednoczone.

Jeden kieliszek rano.
“Chcę zakomunikować 

wam dobrą nowinę, że je­
stem znowu zupełnie zdrów, 
po tak długich cierpieniach 
na żołądek. Wiem, że Trine- 
ra Amerykański Eliksir Go­
rzkiego Wina ma wielką siłę 
kuracyjną. Używałem tylko 
jeden kieliszek od wina rano 
i otrzymałem prawie na­
tychmiastową ulgę. Powie­
trze mamy tu ciężkie i dlate­
go ludzie słabej budowy po­
winni używać to lekarstwo, 
aby nabyć więcej siły. Wil­
liam Tomic, Graveland Park 
Seminary, St. Paul, Minn.”

Trinera Amerykański Eli­
ksir Gorzkiego Wina jest 
naj cenniejszem lekarstwem 
dla słabych, bladych i choro­
witych osób, jak również dla 
nerwowych i zniechęconych 
ludzi, bo da on im dobry a- 
petyt, doskonałe trawienie i 
nową energię. Rekomenduję 
go także tym, co cierpią na 
napady wymiotowania, spe- 
cyalnie rano; jest on dobry 
dla każdego żołądka, młode­
go lub starego, zdrowego lub 
chorego. Czystość tego le­
karstwa jest gwarantowana 
przez U. S. Serial No. 346. 
W aptekach. Jos. Triner, 799 
So. Ashland ave., Chicago, 
His.

Porozbiorowe Dzieje Polski, 
czyli jak naród polski 

, walczył za ojczyznę.
Opowiedział historyk prof. Tom. 

Siemiradzki
Cena w dwuch tomach 
broszurowana............ $1.00

Do nabycia w Księgarni polskiej
W. Dyniewicza,

532 Noble st. Chicago, 111.

NOWE KSIĄŻKI Z EUROPY.
W tych dniach otrzymaliśmy znaczny 

zapas książek, wydanych przez Tow. 
“Uniwersytetu Ludowego’ w Galicy!. 
Książki te są w broszurowej oprawie, a 
treść ich jest bardzo pouczająca i przy­
stępna.
Opowiadanie Bartosza o Polsce, spisa­

ła M. Wysłouchowa. Cena............ 5c
Żywoty znakomitych Polaków, przez

Jana Zarembę (z 5 rycin mi). Cena 25c 
Losy Jacka Kozika, opowieść z pod

Moskala przez Wacława Żmudzkie 
go. Cena........................  lOc

Pod Wiedniem, opowieść na tle histo- 
rycz nem przez Eustachego Śmiało ty­
skiego. Cena................................. 20c

Wojciech Bartos Głowacki, rolnik*bo­
hater, nakreśdł Eustachy Smiałowski 
(Z obrazkami). Cena..................... lOc

Moskwa, wobec Unii i Polski. Cena 25c 
Z pod chłopskiej strzechy, zbiorek po- 

ezyi chłopa z nad Wisły, Ferdynanda 
Kurasia. Cena............................. 25c

W. DYNIEWICZ.
532 Noble st. Chicago, 111.

papiszcie do Dra. Hamj1 
'Porada nic nie kosztuje. '

1=
i'
i'

Doświadczony I znany na cały świat

i lepszej szkoły lęka
i i“Bellevue Hospital Med-, 
i ica! College” w New Yor-

Dr HAM
i posiadający dyplom naj-a 
, lepszej szkoły lekarskiej* 
i i“Bellevue llospital Med-f 
i iical College” w New Yor-* 
i iku, po odbyciu podróży ii 
i wi/vtacyi różnych szpitali* 
i iw Europie, rozpoczął na, i 
; mowo swą wieloletnią pra-( i 
' iktyką i przyjmuje chorych, i 
(iu siebie oraz udziela rady, i 
i listownie. , »

Leczywezystkie choroby zastarzało, jnko to: j 
_____ „ _ , ból’ głowy, usi, ócz ! t 

( 'nosa; choroby Żołądka, gardła, piersi. kana-( I 
łów odchodowych; febrą, wyrzuty na głowie i

i 'skórne: choroby maciczne, zboczenia regular-( I 
.ności, krwiotok, biało upławy, niepłodność, . 

( 'boleści połogowe, puchliną, rany, otwory na( ' 
ciele, różą, choroby kiszek, ból krzyża i w ple* . 

( 'cach, katar, nouralgię, bronchitis. podagrą,| • 
■świerzb, zapaleni© mózgu, otyłość, choroby . 1 «--’» < mieczu,! '

ątrobyino- 
lieziue, par-l

i listownie.
Leczy wszystkie choroby zamurzHW, juk</tv 

( 'Duszność, spazmy, paraliż, dychawicę, wodni 
puchlinę, reumatyzm, ból głowy, usz, ócz 

( 'nosa; choroby żołądka, gardłu, piersi. kana-j 
łów*odchodowych; febrę, wyrzuty na growio 1 

l 'skórne: choroby maciczne, zboczenia regular-( 
noścl, krwiotofc, biało upławy, niepłodność, 

I 'boleści połogowe, puchliną, rany, otwory na|
>by kiuzuk, ooi urzyza iwpie* . 
iralgię. bronchitis. podagrą,| I 

swierzo, zupmenie mózgu, otyłość, choroby . 
| 'pęcherza, rtka, kolki, wysychanie mleczu,( ' 

osłabienie nóg, suchoty, choroby wątroby i no- . 
( 'rek, tyfus, odrą, glisty, robactwo, liszaie, par-( I 

cby, kołtuny, choroby jelit i prywatno i t. d. .cby, kołtuny, choroby Jelit 1 prywatno x i. o. ( 
I 'LETZTXIFWIAh-TT, DZIECI I MIŻCZYZN.
i I Jeżeli cierpisz, a xtraclle« nadzieja wylecze-, I 

nia, uda się zaraz do Dr. Ham po radę. Dr.
( 'Ham wyleczył już tysiące ludzi, którzy dłngo( > 

.cierpieli a przez Innych lekarzy ani w szpita- .
( ’lach nio mogli być wyleczeni. Ludzie ci wezę-| t 
Ydzie rozgłaszają imię Dr. Ham i znajomym go >
1 'polecają. Udąjcfosię do niego, to WM wyleczy.) I 
p CIIOROBT*ZARAŹLIWE, (| 

lObojg» piel (czy to nabyto Inb zrodzlc6wprze- >
I 'kazano) leczy ekutecznlo, prędko, tak Zo eto! 

.nigdy nie odnowią. Nie trzeba eto wstydzić, i
I tylko leczyć, bo zaniedbywanie takich chorób! 

.sprowadza zle ekntkl na przyszłość. |
I PORADA PAKMOI Dr. Ham każdemuudzlę-l 

,11 rady darmo. Oplszcle chorobą, podajclowiek j
I chorego, przyślij' i" w liście 2 centową nmrkąP 

ipocztową, to doetnntocle odpowiedź natych* i
I miast, czy choroba jeet do wyleczenia. Można! 

) pisać w jakimkolwlok jązyku. Adres taki: ( , 

;• DR. C. B. HAM 
i P. 0. Box 62, TOLEDO, OHIO., > 
l 1 Napiszcledo Dra. Ham.i 
i i Porada nic nie kosztuje.G i i

to dostaniecie odpowiedź natych- 
jeet do wyleczenia. Można!

DOKTOR KALLMERTEN,

NAJSŁYNNIEJSZY SPEGYALIST» 
Na wszystkie Chroniczne, 

Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 

Kobiet i Dzieci.
Ofiaruje $1000 Nagrody 

każdemu innemu doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi co on.

Dr. Kallmerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 

awojemi medycynami z ziół i korzeni, 
choćbyś stracił nadzieję wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj djużej, opisz swą chorobę 
zo wszelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cia­
ła, załącz kosmyk włosów i 2 ceatową 
markę pocztową, a otrzymasz Bez pin 
tną Poradę, wraz z interesującą ksią­
żeczkę, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko te» ich sposób wyleczenia. Adres

DR. F. J. KALLMERTEN,, 
Toled« o.

Introligatornia W. Dyniewicza,
r 532 Noble st., Chicago, 111. 1

Przyjmujemy wszelkie kslą- 
żki do oprawy po przystępnej 
cenie. Kto chce mie<5 opra­
wioną jaką książkę, niechaj 'j 
nam ją przyśle i napisze jaka 
ma być oprawa, skórkowa czy 
płócienna, a odwrotną pocztą / 
otrzyma odpowiedź, ile opra­
wa będzie kosztowała wraz b 

z przesyłką.

Opłaci się piąać do nasi!
Kto chce kupić tanio 
książki do nab. albo po­
wieściowe, różańce, szka- 
plerze, krzyże lub Inne 
rzeczy do nabożnego u- 
żytku katolikom potrze­
bne, figury św. I obrazy, 
ramy do obrazów, sztu- 

kwiaty, wianki, bu­
kiety itp. niechaj piszę po katalogi do

JOB. KWAaNIEWKKI,
«64 Btchtr at, Hllwauk»«, WI«

DARMO
nikt nie może się niczego spo­

dziewać.
Kto chce wydrukować list, bilety ba­

lowe, karty wizytowe lub biznesowe Itd. 
powinien sobie kupić gumowe czcionki 
z polskienii akcentami, umieszczone w 
pudełeczku, wraz z formą, w której się 
ustawia czcionki i z atramentem chemi­
cznym. Czcionki może każdy ustawić 
na poczekaniu i wydrukowć co tylko 
chce. Jest to rzecz tak dobra i prakty­
czna jak maszynka do drukowania 
listów. Cena $3.00

EAGLE SUPPLY HOUSE,
531 Noble st. ' Chicago. III.

Pedicura
na pocenie nóg, bole, zlą woń itd.

Przytlljcł« 60 centów w Zcentowych znaczkach 
pocztowych za jedno pudełeczko lub $l.oo na 3 
pudełeczka

PEDICURA MAŚCI
Pieniądze także można przysłać przez Money 

Order, Expret«s, Chek lub Reg etered Letter.
Gwarami.jemy pewne uleczenie (w jednym ty 

godniu) poceniu nóg 1 rezultaty pocenia nóg Jak 
bóle, złą woft itd. nie azkudząc waszemu zdrowiu 
— jeźli u?yte Jak przepinane.

•Jeżeli macie jaką inną chorobą to napiazcie do 
nac a my chętnie odplezemy i doniesiemy jaką 
maść, medycyną lub pigułki macie używać- Po­
rada darmo. Adres:

PEDICURA REMEDY CO
E. P. LET8CHNER, Ph. C. 
Pharinaceutical Chemiet

460 N. Robey st.. CHICAGO, ILL.

SŁOWNIK 
Polsko=Angielski 

i Angielsko=Polski 
EBglisii-Polish & Polish-English Dictionary

Nowe Wydanie
dokonane w drukarni “Gaz. Polskiej”.

Rozmiar 6x4j4 cala, 
Zawiera 830 stronic,

Piękny papier — Wyraźny druk 
Twarda oprawa — Złocone |/tulikl.

Cena $l.oo
W. Dyniewicz

532 Noble st., Chicago, 111.
Słownik ten jest tylko do pomocy dla 

tych, którzy już mają początki języka 
angielskiego. Kto nie umie języka an­
gielskiego, ten się z tego słownika nie 
może uczyć, gdyż zawiera on tylko spis 
wyrazów angielskich 1 polskich.

DOLAR i ROZUMI
e

znasz tajemnicę fabrykacyi wynalaz­

ków 1 recept? Czy wiesz jak nię fa­
brykuje tysiące rzeczy, za które 

przepłacasz codziennie? Wszystkiego 
możesz się nauczyć, Jeśli kupisz sobie:

Mknrbiec wynulnzków i 
przepisów praktycznych, wyjawia­
jących 2600 tajemnic fabrykacyi: Farb, 
rokostow, Klejów, Kitów. Klajstrów, 
Szuwaksu, Laków, Stempli, Sztucznych 
Nawozów, Wina, Jal4eczniku (Clder), 
Likierów, Perfumeryl, Octu, Esencyl, 
Atramentu, Fajerwerków, Konserw z o- 
woców, Masła, Sera. ZJota, Papieru, 
Zapałek. Żelaza. Stall, Mosiądzu. Na| 
zybru. Niklu, Prochu, Bawełny, strzel­
niczej; sposoby Złocenia, Srebrzenia, 
Bronz.owania. Pollturowanla, Tapeto­
wania. Bielenia. Farbowania I Czysze- 
nla materyl, Bytowania: fabrykacyi 
Cegły, Konkretów, Smoły, Terpentyny, 
Wapna. Cementu I tysiące rzeczy, nle- 
r.będnych codziennie w mieścieI ha far­
mie. Przytem znajdzlecle w księdze tej 
setki recept sławnych lekarzy na ważne 
choroby. Księga ta ma blisko 400 stron 

1 stanowi w piśmiennictwie polski cm: 
złotą Księoią

dla robotnika farmera, rzemieślnika, 
byznesisty 1 wszystkich ludzi, którzy 
pragną poznać drogę do zrobienia for­
tuny. Księga ta kosztuje (S2.00) Dwa 
dolary, a w mocnej oprawie $2.50

Pieniądze i listy należy pisać; C. F Pett- 
koske, wydawca Telegrafu, 8018 Ash­
land Ayc., Chicaga

KUPUJCIE WINO WPROST 
po winiarnia- ycli cenach 

$4.00 wartości za $2.00
Absolutnie czyste. Nie ma na świe­

cie lepszego wina od naszego słynnego 
Wentwine i Piwne. Każda butelka
jest gwarantowana według ustaw ame­
rykańskich o czystym pok> rmie. Wina 
o jednę trzecią gorsze są sprzedkwane 
prawie otizy razy drożej od naszych.

Próba darmo.
Aby zapoznać prędzej publiczność z 

naszt-m winem, gd ie nie jest jeszcze 
znanem poślemy nasze specyslne pudło 
$4.00 zawierające 22 biifelek (spljt) 
słynnego Westwine, Port, Sherry, Mus 
ca'el. Catawba, Riesling, Blackberry i 
Claret, sorty według wes/.ej woli i po 
jednej butelce słynnego Silver Plume 
Extra Dry Champagne, i błyszezącego 
Burgundyjski*go w pudle* butelki 
tylko za $2.50. Regularna cena jest 
$4 00. Wielu liczs $8.DO albo więcej za 
tyle gorszego wina. Użyjcie 2 butelki 
z każdego 1 gdy będziecie niezadowo- 
lł-ni, odrślijcie resztę na nasz koszt, a 
zwrócimy wszystkie pieniądze. Czy mo 
że b«ć lepsza oferta od tej? Poślijcie 
zaraz $2 50 po tę specyainą < fertę. O- 
s czędzimy wam połowę i więcej na 
wrzystkich winach.
GREAT WESTERN WINE CO., 
3i-32 So Canal st. Chicago' 111. 
Referencja: Fort Dearborn N. Bana, Kap. milion 

(48)

H. C, Patterson,
Własność Realna, 

Pożyczki i Dzierżawy 
205 LA SALLE ST., 

Pokój 505. Home Insui“*»^e Bldg.
CHICAGO.

Anyono sending a sketch and description maj 
qnlckly ascertain our opinion free whether an invention Is probably piUentable. ConimuniCA- tlons strictly confident Ini. HANDBOOK on Patenta 
sent free. Oldest agency for securing patents.Patents taken through Munn A Co. receive 
special notice, wit hout charge, intho

Scientific American.
A handsomely Illustrated weekly. Largest cir­culation of any scientiUo Journal. Terms, $3 a year: four monthB, Bold by all newsdealers. 

MUNN &Co.36,B™d*^ New York Branch Office. 625 F 8L. Washington, D. C.

DOBRE RADY.
Jeżeli cheenz wiedzieć

Jak być pięknym
Jak mieć

ŁADNE, BUJNE

WŁOSY,
to przyślij swoje nazwisko, dokładny a- 
dres, a rhy ci poślemy darmo ładną 
książeczkę pod nazwą “Dobre rad ”, z 
której możesz się dowiedzieć dużo po­
żytecznych rzeczy Książeczka ta powin­
na być w każdym domu.

Nie zvślekaj, pisz dzisiaj; załącz 2c 
markę. Adres:

The Rutkowski Co.
73 W. Eaifte St., UiilTulo, N. Y

PISMA 
MICKIEWICZA

KOMPLETNE WYDANIE

---------- 6 Tomów----------  

ozdobione blizko 100 illustracgami 
KOLOKOWĘMI

Wydanie niniejsze jest dosłownom 
Srzedrukiein z. wydania lipskiego, 

otąd najkompletniejszego, a zosta­
ło przez nas 

uzupełnione artykułami
dotąd w żadnem Innem wydaniu 
nie zawartymi ::::::

W miękkiej oprawie wszystkie 
« tomów oprawne osobno $3.00

W twardej oprawie płóciennej z Ф* ГЛ 
wyciskanym tytulikiem 6 tomów

Toż samo, kupując pojedyńczo, OH/, 
każdy tom po

Drukowane na pięknym papierze, 
oprawne ozdobnie w skórę mo- 
rokko, wyzłacane brzegi i tytuliki, 
każdy tom oprawny osobno i ws/r ęo nn 
stkie 6 tomów w jednym futerale

W. DYNIEWICZ
532 Noble st. Chicago, 111.

A 11 Л Г" załatwić jaki grun 
rHl Г" towy Dib pieniężny Uli U La interes w Starym 

Kraju, ten niech 
się zgłosi osobiście lub listownie do na­
szego Kantoru. Zawiadamiamy intere­
sowanych, iż Kantor nasz powiększony 
Imamy u siebie staro-krajsklego notary- 
usza w osobie p. Adama Midowicza, dla 
szybkiego i ^należytego załatwienia 
spraw staro-krajsklch. Zatem kto ma 
jakie pieniądze z gruntu do osiągnięć ь 
lub chce posłać pełnomocnictwo, albo 
uskutecznić jaką intabutacyę ши eks 
tabulacyę, dalej kto chce podać jaką 
prośbę do sądu, lub wy procesować swoją 
część czysto w austryackim, pruskim lub 
rosyjskim zaborze, ten niechaj się zgło­
si do naszego Kantoru. Zwłaszcza wszy­
stkie sprawy gruntowe I spadkowe w 
Galicy! załatwiamy skoro I skutecznie, 
albowiem mamy stosunki z wszystkimi 
Notary uszami w każdym powiecie w 
Galicyi 1 w całych Austro-Węgrzech.— 
Dalej eprzedajemy i zamieniamy domy, 
loty I farmy, asekurujemy od ognia ! 
wypożyczamy pieniądze na zaku^no 
propertów lub na budowę domów. Przyj­
mujemy pieniądze na wypożyczenie na 
procent na I. hipotekę.

C. W. DYNIEWICZ & Co.,
805 Milwaukee ave. blisko Division
Tel. Monroe 1209 Chicago, 111, 

Przyślijcie nam tylko $2.00 a, yyślemy wam f u d o wn a N o w 0 i ć ——————— głośny wynalazek
Samograj ący Ołtarzowy Obraz święty

1 jeżeli się wam będzie podobał, zapłacicie agentowi ekspresowemu 
resztę pieniędzy.

py< me aojazie ao ołtarza 1 zawsze wygląda świeżo i czysto. Wswsątrs okryty Jp^tauto- 
miczny przyrząd, któryż» sakrsceDieiD. wygrywa pleśni święte, pięknym, głośnym Itak 
słodkim tonem,Jak to wogóle bvc może. Cały ten obraz czyni nadzwyczaj dodatnie wrażenie 
na widzu 1 stanowić może ozdobę każdego pokoju. Mn/.yką jegonczynlć możo prawdzi­
wą zabawą w wolnych chwilach od pracy. Poulewai wyrabiamy te obrazy sami, możemy 
je sprzedawać po cenie nadzwyczaj niskiej.

Cena z muzyką tylko $5.00 warte więcej jak $15.00.
Dla cycu, którzy nie chcą muzyki, fabrykujemy bez muzycznego przyrządu. Onatylko 

•4.00. Kto chce większe ozdobnlejszc Obrazy Ołtarzowe niechaj piszę po katalog. Obra­
zy te wysyłamy do wszystkich części Ameryki i tak są opakowane, że się w drodze nie 
potłuką. Pieniądze najlepiej przesyłać w registrowanym liście lub przez Money Order do

MUSICAL SHRINE FACTORY, 81« N. Iłami In ave. CHICAGO, ILL.

SKŁAD ZAŁOŻONY 1S51 R.

HENRY SGHOELLKOPF,
GROSERNIK,

HURTOWNY I DROBIAZGOWY 
232-234 E. RANDOLPH ST., 

pomiędzy Franklin 1 Market ul. 
CHICAGO.

Sprzedaje po najtańszych cenach: 
Najlepezy, prawdziwy ser szwajcarski. 
8er Edatueki i вег Parmeeańeki.
Frontage de Brio i eer Rokforeki. 
Ser z rośliny, Neuszateleki 1 Limburaki. 
Brunświcki salceson.
Salami, Westfalskie szynki. 
Wędzono i marynowane węgorze. 
Holenderskie sztokfisze, anchovies. 
Nowe holenderskie śledzie, rosyjski kawior.
Prawdziwe francuskie sardynki i szampiniany. 
Francuski groch, najlepsza' oliwa.
Niemieckie szparagi, krajana fasola. 
Niemieckie jagły, soczewica, kasza pszenna. 
Najlepszy jęczmień perłowy, kasza jęczmienną. 
Kasza tatarczana, kasza oweiana.
Mąka tatarczana, mąka ryżowa 
Świeże orzechy, migdały papryka.

i Niemieckie powidła, mak. 
świeże orzechy, migdały, cytronat.

; Suszone gruszki, wiśnie, prunela.
Francuskie śliwki, świeże rodzynki.

i Włoskie łazanki (nudle). makarony.
I Najlepsza V'anlla czekolada z Cocos.
! Prawdziwa rosyjska herbata, extrakt mięsny,
: Prawdziwa kawa Java, Мосса i Kio.
' Prawdziwa tabaka do zażywania Loebak a.
| Niemieckie kołowrotki i gremple. 

Drewniano trzewiki 1 pantofle (drewniaki.) 
Świeże siemię warr.ywowe, siemię trawy.
Siemię dla kanarków siemię konopiane, rzepa­

kowe, jako i wszelkie inne townry korzenne. 
HENRY SCHOELLKOPF

Goldzier, Rodgers & Froelich,
ATTORNEYS AND COUN-

SELORS AT LAW.
?OKÓJ 820

Chamber of Commerce Building. 
RÓO ŁA S1LLK I WASHINGTON VLICT

CHICAGO, ILL.
TAKE ELEVATCO TEL. MAIN 310

' POTRZEBA mężczyzn na 
I stałą pensye do rozdawania 

ogłoszeń.
$900.oo rocznie i expensa.

i Każdy może się tern zająć Doświadcze- 
I nia nie potrzeba. Piszcie załączając 
| znaczek, bez znaczka nie będziemy od- 
' powiadać. The Salutary Co., Dept. G.

313 E. 5th St., Dnlutb, Minn. (G 2)

CHOROBY 
i uznane za nlewyleczal- 
; ne były całkiem usu­

nięte przez kuracyę

.Tewniana

5 Reumatyzm, niestrawność, 
: słabość nerwowa, kaszel plucie 
. krwią zaziębienie, choroby 
skórne różnego rodzaju, sła-

> bóść niewiast po połogu, sła­
bość mężczyzn I dzieci, ból w 

; krzyżach, opuchlina, i t. d. 
wszystkie są jak najdokładniej 

(leczone, aby nie powróciły.
Wjrlecxonjr a reumatyzmu bardzo przykrego. 

Drogi Ks. Newmanie!

Dzlęku ę eerdecznle za wyleczenie mnie 
z reumatyzmu My Siałem z poeządku, że i 

; T ole lega ret wa nic mnie nie pomogą, bo 
Już oliwko końca byłem z lekarstwami a nie 
odczuwałem zadniej pomocy aleja* całkiem 

J w> potrzebo* ał> ni Je t tak Ja- by nożem od­
ciął: Oól całkiem mole opueclł.

Ból Ud znaldo* ał eię w lewem boku, w 
biodrze. Próbowałem lekarstw a d legitki 

; gatunkó , ale wezyetkle nadaremnie że już 
nie miałem ochoty w ęcej próbować aleszcze* 

' śliwie spostrzegłem ogłuszenie twe w gaze- 
; cie « Jako ostatni raz zdecy ował.m się do 

Cleb-e pisać 1 teraz Jestem przekozany sku­
tkiem twej kuracyi.

Oprócz tego cierpiałem wielkie zatwar- 
; dzenle i kaszel który w nocy mnie bardzo 

due’ł, albo po wypiciu est gol gorącego.
Jeszcze raz wyleczenie I tylko do ciebie 

; alę udam w razie gdyby choroba się miała 
wrócić. Z szacunkiem pozostałe

Ant. Michalak. 
50H K llthat., Dulath. Mian 

Wyleczony z wonltowanla z krwią palenia 
w środku i holu piersiowego.

Kochany Ojcze Newinante:
Zasyłam ci stokrotne podziękowanie któ­

re mn’e tak szczęśliwie do zdrowia przywró­
ciły. Mam nadzieję że wyleczenie moje nie 
je»t t m< zasowe ale będę s u cieszył dobrem 
zdrowi m w przyszłości. Ubywałem masą 
lekastw, ale żadne tas skutecznie nie były 
Jak od Ciebie.

Pozostaje na zawsze wdzięczny. 
Fab'sn Kopczyk, Box 488 Mords Ill.

ПЛ R IW i i wyślę W8m p°ucza- tm nui! r 3ącą kaląźkę epoeobu
mojego leczenia. Pl.zcie działaj a nie 
odwlekajcie jednego dnia. Zawsze 
załączyć 2c markę, Adresujcie:
REVEREND NEWMAN

1361 W. Lake at., Chicago, Ili.
W zgłaszania eię wymienić “Ga 

zetę Polaką.”

ROZPOCZĘLIŚMY fabrykacją głośnego 
artykułu na tle religijnem. Jest to obraz 
religijny niesłychanie piąkny, który na 
wystawie w Paryżu, nezynlłartystycznem 
wykończeniem ■ wójtm i oryginalnością, 
ogromne wrażenie. Obraz ten którego po­
dobizna obok jest umieszczoną, ma 22 cali 
szerokości 128 cali długości, osadzony jest 
w suchych ramach, pięknie ozdobionych 1 
pozłacanych. W wewnątrz znajdują się fi­
gury. ŚWIĘTA RODZINA, Najmłodsze Ser­
ce Jezu*a, Niepokalanie Poczęcie Maryl, 
M. Buska Bolesna z Lourdes, Królowa 
Niebios/ Dziecięciem Jezus, Bwiąty Jó­
zef lub Święty Antoni artystyczni» wy­
konane i pięknie pomalowane. Figury te 
umieszczone w pięknej skrzynce, wybite 
naj epsaą satyną w różnych kolorach 
jak: jafno-niebleska. różowa, biała Itd. 
Skrzynka sama znś znajduje się pod 
szkłem, którego ramy pomalowane eą 
prawdziwie artystycznie róż nem 1 kolora­
mi. Po za figurami znajduje się tło z 
najlepszego materyału ustrojonellczneml 
rzęslsteml, złotem! gwiazdeczkami, o- 
b-azy naszego wyrobu maja tę dodatnią 
stroną, że używane są lako DOMOWE 
OŁTARZE w każdej familijnej potrzebie, 
i te znajdując slą poza szkłem brud ani 
eżo i czysto. Wewaątrz ukryty jPRt aato- 

głośnym 1 tak
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Drobne Wiadomości z Polski.
Warszawa. — Jenerał-gu- 

bernator warszawski zawie­
sił na czas trwania stanu 
wojennego działalność Tow. 
nauczycieli szkół ludowych 
m. Warszawy. Lokal Towa­
rzystwa zamknięto.

Radom. — Za rozpowsze­
chnianie nielegalnej lite­
ratury narodowo - demokra­
tycznej, skazano Edwarda 
Balcera na 5% roku twier­
dzy, Jana Walczaka na 8 
miesięcy.

Wilno. — Skonfiskowano 
w Wilnie oba dzienniki pol­
skie: “Kuryer Litewski” i 
“Dziennik Wileński” zaró­
wno w sprzedaży ulicznej, 
jak i na poczcie.

Wilno. — Wydział budo­
wlany zarządu gubernial- 
nego przedstawił do za­
twierdzenia ministeryum 
spraw wewnętrznych, pro­
jekt urządzenia kanalizacyi 
i wodociągów w Wilnie. We­
dług kosztorysu, urządzenie 
wodociągów obliczono na 
milion, a kanalizacyi dwa i 
pół miliona rubli.

Wilno. —Projektowanem 
tu jest założenie “Towarzy­
stwa walki z pożarami”. 
Działalność Tow. ma się roz­
ciągać na gubernie: wileń­
ską, kowieńską, grodzień­
ską, mińską, mohylowską, 
witebską, smoleńską i psko­
wską.

Wilno. — Skazano na 
śmierć przez powieszenie 
mieszczanina Stankiewicza, 
oskarżonego o zbrojny na­
pad.

Łódź. — Policya wraz z 
wojskiem otoczyła wczoraj 
jedną z dzielnic, dokonała w 
niej rewizyi i aresztowała 
około 100 osób.

Warszawa. — “Kuryer 
Warszawski” donosi:Wedle 
prywatnej informacyi z Pe­
tersburga wobec rychłego 
wprowadzenia w Królestwie 
Polskiem samorządu ziem­
skiego i miejskiego mini­
sterstwo komunikaćyi ma 
ograniczyć kredyt na budo­
wę nowych szos i dróg wod­
nych, pozostawiając troskę 
o lokalne komunikacye 
przyszłym instytucyom sa­
morządnym.

Warszawa. — Na folwark 
Golejany w pow. grójeckim 
napadło kilka bandytów i u- 
siłowało rozbić drzwi miesz­
kania w czasie nieobecności 
dzierżawcy, spłoszeni jed­
nak krzykiem służby odda­
lili się, podpaliwszy stodołę 
ze zbożem. Szkodę obliczają 
na 12,000 rubli.

Warszawa. — zaareszto­
wano tu oboje Kramszty- 
ków i pannę Kramsztyk.Co- 
dziennie odbywają się maso­
we rewizye.

'Warszawa. — Sąd wojen­
ny skazał na śmierć Włady­
sława Nowickiego za strzały 
oddane do strażnika ziem­
skiego pod Warszawą.

Warszawa. — Tajna poli­
cya odkryła zdradę tajemnic 
wojskowych. Sprawę utrzy­
mują w wielkiej tajemnicy. 
Chodzi o kilku wyższych o- 
ficerów, którzy wydali zna­
czną liczbę planów fortyfi­
kacyjnych władzom austry- 
ackim. Pośrednikami byli 
żydzi. Wydane dokumenty 
dostały się do Austryi przez 
austryackich urzędników 
kolejowych. Oficerowie, za­
mieszani w tę sprawę, zwró­
cili na siebie uwagę przez 
życie rozrzutne.

Uwięziono kilka osób, na­
stąpić jeszcze mają dalsze u- 
więzienia.

Lwów. — Donoszą z No­
wego Sioła pod Podwoło- 
czyskami wiadomość, że o- 
padnięto tam i obrabowano 
wóz pocztowy. Zabrano 27,- 
000 koron gotówką i listy 
polecone. Szczegóły napadu 
nie są jeszcze znane, wiado­
mo jedynie, że pocztylion 
jest ranny.

Łódź. — Szerzy się tu w 
nastraszający sposób ospa.

Poznań. — Wielkie wra­
żenie wywołała tu wiado­
mość'o upadku polskiej in- 
stytucyi parcelacyjnej p. 
MarcinaBiedermanna. Upa­
dek ten nastąpił z powodu 
zbyt wysokich cen, płaco­
nych przez ten bank za wy­
kupywaną z rąk niemiec­
kich ziemię polską.

Poznań. — Wielkie nie­
szczęście spotkało rodzinę o- 
bywatela inowrocławskiego 
pana F. Lemańskiego. Syn 
ich, chcąc wystrzelić z za­
rdzewiałego rewolweru,pod­
niósł rękę ponad głowę, usi­
łując ściągnąć kurek. Naraz 
padł strzał a chłopiec, poru­
szając rękę, uchylił prawdo­
podobnie lufę rewolweru i 
cały nabój wszedł mu w gło­
wę. Strasznie pokaleczonego 
zaniesiono do domu. Po 3-ch 
godzinach chłopiec zmarł. W 
czasie nieszczęśliwego wy­
padku, rodzice byli na jar­
marku w Lubiszynie.

Lwów. — W “ Słowie Pol- 
śkiem” zacznie się druko­
wać od nowego roku najno­
wsza powieść współczesna 
II. Sienkiewicza “Ponad ży­
ciem.”

zrozumienie szczególne, iż 
wszyscy Rosyanie upatrują 
w Niemczech nieubłaganego 
wroga Rosyi i Sławiańszczy- 
zny, wobec którego należy 
im wszystkie skupić siły i 
oprzeć się o Sławiańszczy- 
znę. Brandes podkreśla ten 
moment psychiczny jako 
rzecz charakterystyczną, 
gdyż wydaje mu się dziw- 
nem, że w chwdli obecnej, 
kiedy inteligencya rosyjska 
wszystkie sw’e siły w’ytęża w 
walce wewnętrznej, nie spu­
szcza ona ani chwili z oka 
swego sąsiada potężnego, 
Niemca.

Znamiennem jest i to u 
Brandesa, że przyznaję on 
słuszność tym, którzy u- 
trzymują, iż w najbliższem 
otoczeniu cara znajdują się 
jednostki na stanowiskach 
wpływowych, które nie słu­
żą interesom rosyjskim, lecz 
obcym.

Felieton swój kończy 
Brandes słowami następują­
cemu Polacy nie potrzebują 
obawdać się od Rosyi współ­
czesnej niczego. Nienawdść 
rasowa, jaką pałały ku so­
bie oba narody, zniknęła na 
zawsze. Naród rosyjski da 
Polsce taką wolność, jaką 
posiadają dziśFinlandczycy.

i różne choroby płuc i gard­
ła, które zima przynosi. On 
usuwa irytacyę, ból i kaszel. 
Dostaniecie go w aptekach 
za 25c i 50c. Żądajcie od wa­
szego aptekarza kalendarza 
Severy. W. F. Severa Co. 
Cedar Rapids, Iowa.

Opłatki.
Rodacy obstalowujący 

książki, a życzący sobie 
mieć na gwiazdką opłatki, 
niechaj dołączy lOc. Sa­
mych opłatków bez ksią­
żek nie wysyłamy, bo się 
w przesyłce pocztą nisz- 

W. Dyniewicz.

DARMO!!
Książka ta zawiera 

PRAKTYCZNE

,/■ "(1 0

DARMO DLA CIEBIE MOJA SIOSTRO IXÄÄÄkażdej Rio'try cierpiącej 
na choroby kobieca.

Jeetem kobietą. 
Znam kobiece clerpiena. 
Wynalazłam lekarstwo.
Poślą pocztą zupełnie bezpłatnie moje domowe 

leczenie każdej cierpiącej na choroby kobiece wraz z 
przepisami używania. Chcą powiedzieć wszystkim ko­
bietom o tern irtaretwie — tobie, czytelniczko, twej 
córce, matce lub siostrze. Ch cg wam powiedzieć, jak 

liczyć w domu bez nomocy doktorskiej. Mężczyźni 
mogą pojąć cierpień kobiecych. Ja wiem, że moje 

wo domowe jest bez piecznem 1 pewnetn na 
» //w« •» -i pian Wrzody. Opadnięcie Macicy, Nadmierne Wy.

I / i 1 1$'t|drIrianie Peryodów, 1'teryny czyti Órnczołowych Wy*
I i 41 ił. fdzlelln; także na ból jtłowy. Krzyży i .ołądka, przy*\ j jk A ■Iwę '■ ' . f irnębienle umysłu, nerwowość, melancholie, skłonnożc

a do P*acru’ gorączka, zmartwienie, choroba nerki i pę- 
\z r 'Aa. / ehęrza, spowodowane słabością właściwą kobietom.
X/ JK/ Poślą wam zupełną 10 dniową kuracye zupełnie
X v ■W!" , darmo, jako dowod, że możecie się w domu wyleczyć

/7 ▼'ć (S łatwo, szybko i napewno. Pamiętajcie, że nic was te
K nie bedzle kosztowało, aby spróbować tego lekar-twa;

a jeżeli sobie Ryczycie przedłużyć kuracyą, będzie was 
to kosztowało około 12 c<*ntów na tydzief), czyli mniej 

niż 2 centy na tydzień. Nie będzie wam to przeszkadzało w waszem zajęciu. Tylko pr yślHcie 
mi dokładny swój adres, opis> cie dokładnie swoje cier} lenie, a ja wam poślę lekarstwo «upełnie 
darmo dwrotną pocztą — Podlę wam akże darmo swoją książkę "WOMKN'8 <»WN MKDICArL 
ADYISKK”, z iluetracyrmi dla objaśnienia, dlaczego kobiety cierpią, i w jaki sposób moz ciełatwo 
wyleczyę w domy. Każda kobieta powinna tę książkę mieć, aby się sama z niej nauczyć o sobie 
A gdy wam w*tenczaa doktor powie, że “louMcie mleć operacyę”, wy możecie o sobie za derdować 
Tysiące kobiet wyleczyło się w domu mojem lekarstwem. Leczy ono młodych i starych Matkom 
i córuom dam dofcładne wskazówki leczenia się w domn z Upławów, Błędnicy i boląc go a Nie 
regularnego Miesiączkowania.

Gdzlekolw ek mieszkacie, mogę wam wskazać kobiety w waszej okolicy, które wam chętnie 
polecą 1 powiedzą, że ta Domowa Koracya leczy wszelkie choroby kobiece 1 czyni je allnem],zdro- 
wemi i szczęśliwemu Tylko ml pożlljcłe awój adres, a otrzymacie darmo 10 dniową kurącyę 1 
książkę. Piezcie natychmiast, b może tej sposobności już t-ię nie doczekacie. Adres:

MRS. M. SUMMERS, Box E. Notre Dame. Ind.. U.S.A

Krosty, Plamy,
Wągfy 1 W8zelk% wysypkę

Mydło Młodości Dr Bonkera

WSKAZÓWKI.

Pleżcie do:

MORITZ - ROSETT

i97 Stanton St. 
New York City.

Ал Хи 44-fcfeukj 0^Ł(i»wŁkn*'-

Poda QmtXmdL îfatojt л/ лиспе и 
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I WIELKI CENNI
TOWAROWi

TANIE I DOBRE FARMY.
Nowa kolej żelazna którą budowali przez naszą wielką Polską Kolonię nie­

daleko Sobieski, została ukończona. Poprzednio mieliśmy 2 koleje że­
lazne a teraz mamy 8.

W tej wielkiej Kolonii jest już 6 polskich kościołów i dużo ładnych 
wiosek, z których za niedługim czasem stanie nowe miasto. Mamy teraz 
w pobliżu naszej Kolonii duże miasto. Mamy dużo dobrego gruntu w po­
bliżu kościołów, z którego można zrobić tanie i dobre farmy.

Mamy dobry klimat, dobrą wodę, dobrą glebę 1 dobre drzewo, wioski i 
miasta. Kupcie tykiet kolejowy do Sobieski, Wis.

J. J HOF LAND COMPANY,
SOBIESKI. WIS.

Jerzy Brandes o przyszłości 
Królestwa Polskiego.

Znany krytyk duński, za­
żywający sławy światowej i 
autor dzieła “Wrażenia z 
Polski” Jerzy Brandes, po­
święca obszerny artykuł w 
kopenhagskiej ‘ ‘ Politiken ’ ’ 
sprawie przyszłości Polski 
pod zaborem rosyjskim. 
Brandes, omawiając osta­
tnie wypadki w Moskwie na 
kongresie ziemeów, przypo­
mina, że zna osobiście wszy­
stkich wybitniejszych dzia­
łaczy polskich i rosyjskich, 
a specyalnie tych, którzy w 
chwili obecnej najważniej­
szą odgrywają rolę, kreśli 
trafne sylwetki ks. Cheł- 
mickiego, Sienkiewicza, Gu- 
czkowa i księcia Dołgoru- 
kiego, opowiada między in- 
nemi, że w zeszłym roku w 
miesiącu listopadzie nastą­
piło po raz pierwszy w Pa­
ryżu zetknięcie się przewód- 
ców polskich z rosyjskimi i 
że wówczas omawiano szero­
ko plany na przyszłość. Od 
tej pory istniało pomiędzy 
jednymi a drugimi ciągłe 
porozumienie, którego ce­
lem było wywalczenie wol­
ności konstytucyjnych dla 
Rosyi i Polski. Jacy to byli 
mężowie, Brandes nie po­
wiada.

Później miało się odbyć w 
lecie w Karlsbadzie pono­
wne zebranie, w którem u- 
czestniczyli ze strony ro­
syjskiej wybitni przedsta­
wiciele partyi umiarkowa­
nej, między innymi książę 
Piotr Dołgorukow. Książę, 
piszę Brandes, posiada w 
Moskwie pałac, mieszczący 
salę, w której wygodnie ob­
radować może do 600 osób, 
w tym to pałacu odbywały 
się posiedzenia delegatów 
miast i ziemstw. Dułgoru- 
kow jest kilkakrotnym mili­
onerem, należy jednakowoż 
duszą i ciałem do szeregu 
tych mężów’, którzy dążą 
wytrwale do emancypacyi 
ludu i zdobycia dla Rosyi 
konstytucyi, opartej na po- 
wszechnem prawdę głosowa­
niu. On to był, który oświad­
czył, że jenerał gubernator 
warszawski Skałon zasługu­
je na to, aby go napiętnowa­
no przed całą Rosyą, ponie­
waż groził inwazyą wojsk 
niemieckich do Królestwa. 
Dołgorukow’ jest bez wąt­
pienia za tern, aby Polska o- 
trzymała autonomię.

Za nadaniem Polsce auto­
nomii są — według Brande- 
sa — ludzie tej miary, co 
profesor Kowalewski, cie­
szący się ogromnem powa­
żaniem i wpływam w całej 
Rosyi. Myśl zupełnego zbli­
żenia się Polski do Rosyi i 
po jedna ni a całkowitego 
znajduje w Rosyi dla tego

Jak postępują w Prusach z 
Polakami.

Z Deliwdg w Westfalii do­
niesiono “Wiarusowi”, że 
tamtejszemu “Sokołowi” 
najprzód zakazano odbycia 
zabawy rodzinnej, na której 
miały być różne gry o na­
grody; chociaż nagrody były 
najniewdnniejszego chara­
kteru, to jednak władza po­
licyjna musiała dopatrzeć 
się w nich jakiegoś “niebez­
pieczeństwa”, gdyż zakazała 
zabawy na mocy paragrafu 
8 prawa o stowarzyszeniach, 
podług którego nie wolno 
kobietom i dzieciom w’ “ze­
braniach” towarzystw poli­
tycznych brać udziału. Do 
tego w programie rocznicy, 
która się następnie odbyła, 
był koncert, ćwdczenia gi­
mnastyczne o nagrody, wy­
kłady i przedstawdenie świe­
tlanych obrazów’. Zaznaczo­
no z góry, że kobietom i dzie­
ciom wstęp wzbroniony.

Chociaż policyi doniesio­
no pięć dni przed obchodem 
rocznicy, mimo to policya 
zwlekała z wystawieniem 
poświadczenia aż do osta­
tniej chwili, wypytując co 
dzień o jakieś szczegóły. W 
sam dzień rocznicy zostało 
dopiero pośwdadezenie owe 
doręczone z nadmienieniem, 
iż zakazuje się wszystkich 
mów i wykładów, a obrazy 
świetlane mają być przed 
przedstawdeniem pokazane 
dozorującemu urzędnikowi 
policyjnemu!

Polka adwokatem w Paryżu.
Najmłodszym i najpięk­

niejszym adwokatem w Pa­
ryżu jest dwudziestoletnia 
bardzo pięknej urody Polka, 
panna Helena Miropolska. 
Panna Miropolska liczy za­
ledwie lat 20, jest córką le­
karza z zaboru rosyjskiego, 
zamieszkałego od dłuższego 
czasu z rodziną w Paryżu, w 
dzielnicy Montmarte. Dnia 
22 października zdała panna 
Miropolska, którą ogólną 
zwracała na siebie uwagę, w 
pierwszej Izbie trybunału 
apelacyjnego^ przysięgę ad­
wokacką. Paryż przez dzień 
jeden o niczem innem nie 
mówił.

Nadchodzi zima.
i trzeba pamiętać o tern, aby 
mieć w domu pod ręką takie 
lekarstwo, któreby pomogło 
wszystkim członkom rodzi­
ny do w’yleczenia się z kasz­
lu, zaziębienia i podobnych 
dolegliwości, spowodowa­
nych przez niezdrowe po­
wietrze. Severy Balsam na 
płuca jest najlepszem lekar­
stwem na kaszel, zaziębienie

i nadaj ecerze piękność i mło- 
•£ dość.

Załącz w liście 30c w zna- 
4^ czkach pocztowych, a otrzy- 

masz mydło pocztą odwrotną.
Adres:

N 1 E D Z W I E D Ź N I K
Najlepsze lekarstwo na reumatyzm, kaszel 
i przeziębienie się, bó gardła, ból w bokach, 
ból w piersiach i w żołądku, na zesztywniały 
Kark, ból głowy, Katar i Macicę

Cena buteleczki 25 centów.
**Nle<l£wled£n1k'' mo*na dostać u swego naj­

bliższego a pU-kar za. Jeżeli on nie ma, on może 
zamówić dla pana. Gdyby on nie< h>*iał ’ego zrobić 
my wyślemy ł*nu 4 bntelerzkl za >1.00 I sami za­
płacimy »a ekspres Spodziewam elą, że gdr pan 
raz to lekarstwo spróbuj», będzie go polec a i swn ra 
kolegom. Z szacunkiem (s»pt 7<

C. Pavitt,
21 E. Centre St., Shenandoah, !*a.

Apteka Xelowskiego,
709-7i3 Milwaukee Ave., Chicago, Ul.

Po otrzymaniu 50c, wyślemy pocztą do wszystkich części St. Zje

KAROL KOZELL.
Palony z wina napój.

109 So. Forth St., Steubenville, Ohio.
Telefon Bell 652 R

Jeżeli się chcecie przekonać o czystości i 
prawdziwości moich napojów, piszcie do nas 
i zróbcie obstalunek próbny- Pieniądze na­
leży przysłać przez ekspresowy, pocztowy 
money order albo w registrowanym liście.

(52)

\ KALENDARZE MARYAŃSKIE
NA ROK 1908.

(Karola Miarki w [Mikołowie).
( ♦ Kalendarz ten prawie zbytecznem jest zalecać ogółowi, ponieważ 
s znany on jest i łubiany w każdej polsko katolickiej rodzinie. Nowy 
; kalendarz zawiera oprócz spisu imion świętych Pańskich na każdy dzień 
? roku, następujące powieści, poezye
j 1) Do naszych czytelników.

(wiersz).
J 2) Braciom na Rok nowy, (wiersz), 
j 8) Małv rycerz, powieść hlstory- 
; czna z XVII wieku podług Henry-
i ka Sienkiewicza.
, 4) Pokusa, (wiersz).
s 5) Adonia, powieść historyczna
> czasów pierwszych chrześcian.
< 6) Na co dłużnicy wychodzą.

(wiersz).
’ 7) Pocieszycielka utraplonych, po-
< wieść z czasów napadów tatarskich
> w dawnej Polsce.
< 8) Święta Barbara na Karczowce.
i (Legenda).
< 9) Dwie fabryki. Powieść z cza-
5 sów rewolucyi francuskiej.

z

1

i artykuły:
10) O obowiązkach katolików' 

względem Duchowieństwa.
11) Legenda o podkowie.
12) Gawęly o starych dziejach.
18) Na 50-letnI jubileusz Kapłań­

stwa papieża Piusa X. (wiersz).
14) Nasi posłowie w parlamencie 

niemieckim.
15) Ochrona zdrowia (artykuł).
16) W jaki sposób można hodo­

wlę kur uczynić donośniejszą?
17) Ku rozrywce w’ wolnych chwi­

lach
18) Skąpiec (anegdotka).
19) Kumotr Gardłacz na kiermar- 

bzu! (humoreska).
20) Pogląd doroczny.
21) Żarty 1 dowcipy.

DODATKI.
1) Ecce homo. Kolorowy wyciskany olejodruk (popiersie) Chry- 

sa Pana w koronie cierniowej. 2) Kolorowa heliograwura Papieża Plusa 
X według najnowszej fotografii. 8) “Na całe życie”, oświadczyny 
chłopskie, olejodruk. 4) Bądź pozdrowiona Królowo, Matko miłosier­
dzia, heliograwura. 5) Kalendarz ścienny.

Cena pojedyńczego egzemplarze 20c. Dla kupujących w wię­
kszej ilości, odstępuje się odpowiedni rabat. Kalendarzy tych na pre­
mie się NIE wydaje.

532 Noble Street,
W. DYNIEWICZ,

Chicago, III.

HARMONIKI!
Jeżeli chcesz kupić harmonikę, skrzypce, klarnet, zegar*k. łańcu­
szek, pierścień, krzyżyk, czy też książkę, pisz po katalog, załącza­
jąc 2c. markę, a przekonasz się, że u nas możesz kupić dobry 

war i taniej, aniżeli w innych składach nie polskich.
to-

NALEPINSKI MDSE CO.,
359 W. Chicago ave, 

К. ŁAGODZ1NSK1, Pres., Chicago, Illinois.

,000 KSIĄŻEK

Omawiających choroby męzkie szczegó

дао»»4 
'*• t sic *4

DARMO pocM
>ie

rvK

Adresujcie: DR. JOS. LISTER & CO.,
40 Dearborn Street, . P. A 1, CHICAGO. ILL., U. S. A

Dec. Zd.

• -

Bank Parcelacyjny we Lwowie
W GMACHU WŁASNYM 

przy ulicy Brajerowskiej L. 11, 
istniejący od roku 1899 przeprowadza parcelacye i ko- 

lonizacyę w Galicyi.
Kto chce grunt nabyć w Galicyi, niech się zwró­
ci do Banku parcelacyjnego, który obecnie jrar- 
celuje przeszło 20 majątków. Bank przyjmuje 
także wkładki na 5 procent i wyżej aż do 7 
procent stosownie do terminu wypowiedzenia 
wedle umowy z Dyrekcyę. Wkładki zabezpie­
czone s:Łi maj:} tkam i ziemskimi, będącymi wła­
snością Banku, udziałami i poręką członków 
Banku oraz funduszami rezerwowymi. Pienią­
dze najbezpiecznej posyłać przekazem pocztowym 
pod adresem: “BANK PARCELACYJNY WE 
LWOWIE.” Książeczki wkładkowe wysyła Bank 
odwrotną pocztą.

Dyrekcya Banku Parcelacyjnego.

2

e

PIĘKNY PODARUNEK NA KRYSMUS
za pół ceny. =

bry- 
krzy-

Jest to 14 kar. słotny krzyżyk z błyszczącem 
lantern osadzonym, jest to nadzwyczaj piękny 
żyk, kosztuje tylko $2.00, więc ażeby dać sposobność 
każdemu jednemu nabyć ten krzyżyk postanowiliśmy 
do KRYSMU3U, czyli Bożego Narodzenia wysłać za 
pół ceny czjli jednego dolara. Jest to najpiękniejszy 
Podarunek na Krysmus, zarazem jest pięknym ozna- 
kiem dla katolika nosić przy łańcuszku od zegarka, 
lub dla dziewcząt na szyję.
Korzystajcie z tej oferty do Krysmusu tylko 
adresujcie do * 51

DOMINICK AGENCY a., Box im,■ - - ........ ....... Adams, Mass.

• 
U» 
U» 
Uf 
Uf 
Uf 
Uf 
Uf 
Uf
* 
Uf 
Й 
Uf

NIE MA SZCZĘŚCIA BEZ ZDROWIA.
Główny Specyalista tego Instytutu, który egzystuje już od 

wielu lat, jest lekarzem głębokiego doświadczenia w leczeniu 
wszelkich dolegliwości, a zwłaszcza chorób chronicznych, tak 
mężczyzn, jak kobiet i dzieci, którym to cierpieniom oddał swą 
specyalną uwagę i stadya.

Takowy posiada wiele listów dziękczynnych od przez niego 
stale wyleczonych pacjentów ze wszystkich stron Ameryki i 
zaprasza tych, którzy’ ze swych chorób dotychczas nie zostali 
wyleczeni, aby się udali do niego, a otrzymają odpowiednie i 
skuteczne medycyny, oraz listowną radę i przestrogi, jak również 
dokładne objaśnienie rodzaju ich choroby w polskim języku. .

Dla braku miejsca podajemy’ podobizny choć paru, którzy 
przez nasze leczenie kompletne swe zdrowie odzy skali.
Wyleczony’ z cho­
roby nerek i żo­

łądka.

Jos. Nickel,
251 Cypres Ave., 

Johnstown Pa.

Wyleczona radykalniez ka- Wyleczony z ogól 
taru żołądka, bólu głowy nego osłabienia i 

bicia serca i braku apetytu, cierpienia wątroby

Michalina Modrowiecka, j Edward Jirsa, 
45. 5th Str. Passaic N. J. | Dorchester Nebr.

Udając się po kuracyę do naszego Instytptu prosimy nam 
pisać w polskim języku, dając nam dokładny opis odnośnej cho­
roby, a zwłaszcza objawiających się symptomów.

Wszystkie listy powinny być adresowane wprost do 
^The Collins N.Y. Medical Institute

Dr. R. Mielke, Medical Director. £
W. 34th St., New York, N. Y.

Godziny ofisowe od xo rano do 5 wieczorem, w niedziele i święta od io-x w poi.

* 
* 
* 
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*

*
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Sprawa polska w trzech 
parlamentach.

Pravie równocześnie po­
ruszono sprawę polską, w 
[trzech parlamentach i to w 
Parlamentach trzech zabor- 
■ów Polski. Widmo rozdra- 
Łnne.j przemocą Polski coraz 
Fzęście.j zaczyna pukać do 
Kabinetów naszych zabor­
ców i coraz częściej i śmielej 
zaczyna niepokoić swych o- 
prawców.

» Pierwszym powodem do 
poruszenia sprawy polskiej 
była mowu kanclerza pru­
skie vo Buelowa, który z 
trybuny sejmu pruskiego 
zażądał od posłów uchwale­
nia nowego bezprawia pru­
skiego — wywłaszczenia Po­
la ków z ich ziemi ojczystej, 
od wieków do nich należą­
cej.

Hakatyści przyjęli tę mo­
wę hucznymi oklaskami, 
centrowcy, czyli partya ka­
tolicka milczała, a posłowie 
polscy zgromili ten nowy 
gwałt rządu pruskiego i całą 
sprawą zainteresowali się 
nietylko Polacy na.całej ku­
li ziemskiej rozrzueeni, ale i 
prasa zagraniczna.

Na wiadomość o tym bar­
barzyńskim postępku rządu 
pruskiego, posłowie polscy 
w Wiedniu .wnieśli interpe­
lację w parlamencie wiedeń­
skim. domagającą się zapro­
testowania przeciw temu 
haniebnemu zamiarowi pru- 
,ski< mu, gwałcącemu prawa 
człowieka. Dzielny prezes 
Koła Polskiego we Wiedniu 
prof. dr. Głąbiński wygłosił 
piorunującą mowę do po­
słów’ i wszyscy prawie po­
słowie słowiańscy oświad­
czyli się za słusznością wy­
wodów polskiego posła. Tyl­
ko Niemcy i żydzi byli prze­
ciwnymi poruszeniu tej 
sprawy.
Jak tę sprawę załatwi par­

lament wiedeński, o tern do­
wiemy się niebawem. Ale 
fakt jest faktem, że parla­
ment wiedeński pod naci­
skiem większości posłów,coś 
w tej sprawie uczynić musi.

Stanie więc Prusakom 
sprawa polska kością w gar­
dle i przypomina sobie słowra 
Bismarka, że Polaków mo­
żna zjeść, ale ich strawić nie 
można.

Cała Galicya na wiado­
mość o tym nowym zama­
chu pruskim na Polaków’ za- 
wrzała gniewrem i urządzono 
w całym kraju manifesta- 
cye, podczas których palono 
publicznie orły pruskie i 
portrety cesarza pruskiego, 
przyczem wznoszono okrzy­
ki na hańbę Prusakom, jako 
barbarzyńcom XX stulecia.

Nawet uczciwra prasa a- 
merykańska gani rząd pru­
ski za tę skrajną i bezcelową 
robotę antypolską. Cała ta 
robota wartogłowów pru­
skich spadnie na nich kamie­
niem i świat na nowo dowie 
się, że Prusacy to naród 
wstrętny i nieludzki i jest 
wstydem dla cywilizacji.

Prawie równocześnie po­
ruszono sprawę, polską w du­
mie rosyjskiej. Prezes koła 
polskiego w dumie, poseł 
Roman Dmowski wniósł do 
izby szereg rezolucyi, doma­
gających się reform i ulg dla 
Królestwa Polskiego, pię­
tnując robotę czynowników 
moskiewskich w Polsce.

Rezolucye polskie izba od­
rzuciła, ale posłowie polscy 
szykują się do postawienia 
ponownych postulatów.

Tak więc sprawa polska 
pojawiła się równocześnie w 
trzech parlamentach na­
szych zaborców i tak długo 
widmo umęczonej Polski 
trapić będzie naszych zabor­
ców’, dopóki nam nie odda­
dzą, co nasze, bo chociaż nas 
na pozór zjedli, to jednakże 
strawić nas nie mogą i nie 
strawią.

Uciekł.
Zeszłego tygodnia podali­

śmy obszerny artykuł o wy­
słanniku praskich hakaty- 
stów’, który w imieniu sto- 
waszyszenia pruskiego 
“Ostmarkverein” przybył 
do Ameryki po to, aby na­
kłaniać tutejszych Niemców 
do niesienia pomocy Prusa­
kom w walce z Polakami 
pod zaborem pruskim.

Ten emisaryusz hakaty- 
stów Schoultz urządził kilka 
zebrań niemieckich w Mil­
waukee i St. Louis i gazety 
niemieckie zaczęły obszernie 
pisać o tej robocie machia- 
welskiej na amerykańskiej 
ziemi.Skrajne pisma niemie­
ckie zaczęły się pochlebnie 
wyrażać o tej robocie haka- 
tystycznej.
Tego było Polakom za wie­

le, aby pierwszy lepszy pru­
ski warchoł miał się pano­
szyć na obcej ziemi, więc u- 
rządzili w St. Louis wiec 
polski i wystosowali znaną 
czytelnikom rezolucyę, któ­
ra poskutkowała.

Pruski wysłannik nie. 
chcąc się narażać na dobre 
cięgi, wsiadł na okręt i od­
jechał potajemnie do Vater- 
landu, klnąc Polaków’, na 
czem świat stoi, że go tak 
wyszykować potrafili.
Powiadają, że ów Schoultz 

otrzymał polecenie od amba­
sadora pruskiego w Washin­
gtonie, aby się wyniósł jak 
najprędzej, bo może przyjść 
do wielkiej manifestacyi 
polskiej, przez co rząd pru­
ski zostałby na śmiech wy­
stawiony wobec Ameryka­
nów.

Gdy się o tem dowiedzą 
hakatyści w Berlinie będą 
jeszcze więcej piać o niebez­
pieczeństwie polskiem, gro- 
żącem Prusakom nawet z 
Ameryki.

Car nie ustąpi.
Zeszłego piątku odpowie­

dział prezes ministrów ro­
syjskich posłom w dumie, iż 
żądania ograniczenia wła­
dzy cara są bezcelowe. W 
adresie do cara, większość 
dumy odrzuciła słowo samo- 
wdadca. W ten sposób posło­
wie chcieli zaznaczyć, że w 
Rosyi zaczęły się rządy kon­
stytucyjne, a ustała samo­
wola rządowra. Tymczasem 
Stołypin odpowiedział w zu­
pełnie odmiennym duchu, 
zaznaczając, że wszelka wła­
dza państwowa pozostaje 
przy carze; on jest prawo­
dawcą, on jest panem, on 
rządcą Wszechrosyi. Dalej 
zaznaczył, że partye rady­
kalne są wychowawcami 
zbrodni i buntu i zapewnił, 
że rząd ich wybryków nie 
myśli dłużej znosić.

Mówiąc o partyach rady­
kalnych Stołypin zaznczył, 
że działalność ich zamieniła 
się w brygantyzm i rozbój. 
Jedynie z powodu działalno­
ści radykałów podupadł 
handel i przemysł, a w zu­
chwały sposób podniósł gło­
wę bandytyzm, który zde- 

. moralizował młode pokole­
nie do szpiku kości. To też 
rząd zwalczać będzie w 
przyszłości wszystkie odru­
chy par ty i radykalnych że­
lazną pięścią i nikomu nie 
daruje,wymagając od swych 
urzędników jak najściślej­
szego przestrzegania wyda­
nych im przez władzę cen­
tralną rozkazów. Dalej roz­
wodził się Stołypin nad do- 
bremi chęciami cara, który 
chce narodowi dać udział w 
rządzie przez powołanie du­
my, to jednak nie może w 
niczem ograniczyć jego wła­
dzy autokratycznej uświęco­
nej przez długie wieki i tra- 
dycye. Rodzina carów za­
wsze będzie stała na czele 
narodu rosyjskiego i rządzi­
ła krajem.

Nad mową Stołypina wy­
wiązała się dyskusya, której 
w dniu wczorajszym nie za­
kończono. Prezes Koła pol­
skiego, Roman Dmowski 
zwalił w odpowiedzi na wy­
wody premiera odpowie­
dzialność za demoralizacyę i 
nieporządki w Polsce jedy­
nie i wyłącznie na rząd ro­
syjski i zaznaczył, że jedy­
nym środkiem, który położy 
koniec tym opłakanym sto­
sunkom, będzie powołanie 
sejmu polskiego do Warsza­
wy i nadanie Królestwu Pol­
skiemu szerokiej autonomii, 
czyli samorządu konstytu­
cyjnego.

Konstytucyjny demokra­
ta Maklakow oświadczył, że 
naród rosyjski spodziewał 
się od rządu jakiejś rozu­
mnej pracy pacyfikacyjnej, 
a nie zapowiadania nierozu­
mnego zwalczania terrory­
stów żelazną pięścią. Kraj 
łaknie i pragnie praw rozu­
mnych i sprawiedliwych w 
myśl manifestu październi­
kowego z 1905 r., który to 
manifest popierająca klika 
obecnie wywróciła. Na to 
odpowiedział premier Stoły­
pin długą mowę, broniąc sa- 
mowładztwa cara i obecnego 
systemu rządowego. Mowę 
jego przerywali hucznymi o- 
klaskami prawicy, a po 
skończonej sesyi wszyscy z 
rozpromienionemi twarzami 
wznosili okrzyki na jego 
cześć, jako zwycięzcy nad 
postępowcami i radykała­
mi.

Z tego wszystkiego wyni­
ka, że Rosja nie może się ni­
czego spodziewać od dumy, 
dopóki nie przejdzie przez 
ogień rewolucji.

Owacya dla Polaków w sej­
mie peszteńskim.

Sala posiedzeń węgierskie­
go sejmu była niedawno wi­
downią gorącej owacyi na 
cześć posłów polskich i pra­
sy polskiej.

Poseł Ernest Kovacs pod­
niósł w ciepłych słowach 
sympatyczne stanowisko 
Polaków. wobec Węgier, a 
w szczególności poruszył ta­
ktowne zachowanie się po­
słów’ polskich w czasie sza­
lonych ataków na Madzia­
rów’ ze strony Czechów i 
Niemców w wiedeńskiej iz­
bie poselskiej.

Następnie przedstawił dr. 
Kovacs wyniki studyów 
swoich, jakoteż najbliższych 
przyjaciół politycznych,któ­
rzy w ostatnich dwóch la­
tach badali stosunki zagra­
nicą i starali się wysondo­
wać opinię o Madziarach,jak 
również możliwość zawarcia 
ewentualnych sojuszów wę­
gierskich. Nigdzie prócz w 
Polsce nie napotkali jednak 
należytego zrozumienia 
kwestyi madziarskiej. Tam 
też jedynie można było zna­
leźć znaną z tradycyi delika­

tność Polaków, nie dozwala­
jącą na wtrącanie się w cu­
dze sprawy wewnętrzne. To 
powinni umieć Węgrzy oce­
nić i uczcić.

Mowę posła Kovacsa na­
grodziła izba burzą grom­
kich oklasków’, a okrzykom 
na cześć Polski nie było koń­
ca. Fakt ten nie powinien 
przejść niepostrzeżenie, gdy 
w czasach, naszego odoso­
bnienia politycznego musi­
my witać serdecznie każdy 
objaw’ sympatyi, zwłaszcza, 
gdy wyrażono ją nam z 
miejsca najpoważniejszego, 
bo z parlamentarnej trybu­
ny przy aklamacyi pełnej 
izby poselskiej. Kilka pism 
stołecznych uzupełniło wy- 
w’ody posła Kovacsa szcze- 
gółowemi uwagami, zawie- 
rającemi zestawienie wszel­
kich powodów, jakie powin­
ny skłonić Węgrów do szu­
kania stałego sojuszu z na­
rodem polskim.
i

Z życia Chińczyków.
Ogrodnictwo w Chinach 

posunięte jest do prawdzi­
wego artystyzmu i sztuki. 
Podlewanie, szczepienie, u- 
miejętne krzyżowanie ga­
tunków, uprawa gruntu, 
nadawanie roślinom najdzi­
waczniejszych kształtów’ 
zwierząt, smoków i potwo­
rów wszystko to stanowi dla 
krajowców rozrywkę, któ­
rej oddają się z prawdziwą 
namiętnością. Na każdej 
niemal piędzi ziemi Chiń­
czyk sadzi bambusy i kwia­
ty, które lubi przedewszy- 
stkiem, wcielając w nie wie­
le poetycznych marzeń swo­
jej wyobraźni.

Poczucie piękna natury 
jest wogóle głęboko rozwi­
nięte u Chińczyków i wpły­
wa to właśnie na wyrobienie 
u nich charakteru cichego, 
łagodnego i marzycielskie­
go.

Nie przeszkadza im to je­
dnakże zupełnie gustow’ać w 
zabawach różnego rodzaju, 
jak w myślistwie, rybołóst- 
wie i w rozrywkach towa­
rzyskich, jak np. gra w sza­
chy w loteryjkę itp. Nigdy 
jeszcze nie posuwają oni do 
ostateczności chęci używa­
nia życia, a umysł ich spo­
kojny, skłonny do rozmy­
ślań i zastanawiania się, lu­
buje się w badaniu natury i 
rozpamiętywaniu wyższych 
prawd, jako o tem świadczy 
urywek z pamiętnika jedne­
go z współczesnych filozo­
fów chińskich który pozwa­
lamy sobie tu przytoczyć.

“Zamiast błyszczeć chwi­
lowo, a potem wiecznie po­
kutować za próżność moją, 
wolę, ja w chwilach wolnych 
od zajęć, schronić się do me­
go zacisza i zapaliwszy na 
stole kadzielnicę z wonno­
ściami, trwać na rozmowie z 
mędrcami starożytnymi,któ­
rych duchy przez pośredni­
ctwo ksiąg wchodzą w zwią­
zek ze mną. W obcowaniu 
tem znajdę stokroć słodsze 
rozkosze, niż we czczych 
rozrywkach i zabiegach 
świata. Wszystko, co oczy 
widziały, i co serce uczuło, a 
umysł zrozumiał, jest za­
warte w tych księgach. Te 
karty czarodziejskie stawią 
mi przed oczyma piękność 
kobiet, barwę kwiatów i ja­
sność słoneczną; dźwiękiem 
niebiańskiej harmonii roz­
weselają słuch mój. Na cóż 
więc zda się po szarym pyle 
bitych dróg świata gonić za 
czemś niedoścignionem, gdy 
tu mam wszystko, i odczu­
wam wszystko, czego duch 
mój pożąda?....”

Widać z tego prawdziwie 
pięknego ustępu, że Chiń­
czycy lubią także książki i 
rozmyślają nad ich treścią. 
Niewątpliwie bardzo dobra 
to jest ich strona, godna na­
śladowania także przez tych 
naszych ludzi, którzy do 
książek żadnej nie mają o- 
choty.

Iluminacya wodospadu 
Niagary.

Najwspanialszy widok na 
świecie mieli licznie zgroma­
dzeni Amerykanie i cudzo­
ziemcy, którzy przed nieda­
wnym czasem byli świadka­
mi pierwszego oświetlenia 
Niagary. Snop światła ele­
ktrycznego o sile 1115 świec 
wytworzonego siłą wodospa­
du oświetla śpienione wody. 
Inżynier Ryan, który doko­
nał tego dzieła, mówił skro­
mnie: “Nie możemy jeszcze 
zaćmić słońca; nasze światło 
gaśnie wobec jego promieni. 
Pięćdziesiąt reflektorów 
rzuca snopy różnokolorowe­
go światła, wytwarzanego 
przez maszynę o sile 300 ko­
ni parowych. Ten snop świe­
tlany roztacza promienie 
tak daleko, iż go widać w od­
ległości o 150 mil angiel­
skich w Syrakuzie. Tysiące 
ludzi zgromadziły się u stóp 
Niagary i na moście; wody 
zamieniały się to w potoki 
światła białego, to mieniły 
się purpurą, to lśniły barwą 
szafirów. Nagle wśród o- 
krzyków -zachwytu rozległ 
się okrzyk przerażenia: ja­
kiś desperat wybrał tę chwi­
lę, aby z mostu, wysokości 
192 stóp wpaść w toń świe­
tlaną, jak gdyby ujarzmione 
bóstwo wodne żądało ofiary.

Nowy prezes koła Polskiego 
w Wiedniu.

Dr. Stanisław Głąbiński, 
który wybrany został preze­
sem Koła Polskiego w Wie­
dniu jest młodym stosunko­
wo działaczem politycznym.

Urodzony w roku 1862 w 
Skolem, w Galicyi wscho­
dniej, gimnazyum ukończył 
w Samborze, studya prawne 
w roku 1889 w uniwersyte­
cie lwowskim, poczem 
kształcił się jeszcze w Wie­
dniu i w Berlinie. Stopień 
doktora filozofii uzyskał je­
szcze w r. 1887 we Lwowie, a 
w r. 1888 na podstawie roz­
prawy p. t. “O systemie fi- 
zyokratów w ekonomii spo­
łecznej” powołany został na 
zastępcę profesora Leona 
Bilińskiego, od r. 1895 był 
profesorem zwyczajnym e- 
konomii politycznej, skarbo- 
wości i prawa górniczego. W 
r. 1895 przez czas krótki był 
redaktorem lwowskiej “Ga­
zety Narodowej”, rozwijał 
zawsze imponującą działal­
ność naukową i społeczną, 
jako organizator semina- 
ryów naukowych, kursów, 
wykładów powszechnych 
itd.

Z większych prac jego wy­
mienić należy: “Wykład 
nauki skarbowej ”, “ Histo- 
rya ekonomii społecznej”, 
“Ekonomia polityczna”, 
‘ ‘ Samodzielność finansowa 
w Galicyi” i inne. W czaso­
pismach peryodycznych dr. 
Głąbiński zamieścił cały 
szereg rozpraw o rozmai­
tych kwestyach bieżących.

Działalność polityczną dr. 
Stanisław Głąbiński rozpo­
czął właściwie dopiero w r. 
1902gim, wkrótce po słyn­
nym ataku młodzieży rusiń- 
skiej na uniwersytet lwow­
ski. Dr. Stanisław Głąbiński 
wystąpił wówczas w Słowie 
Polskiem z szeregiem arty­
kułów, w których dowiódł, 
że prawnie uniwersytet 
lwowski mieć powinien pol­
ski charakter. Obrona pol­
skości uniwersytetu lwow­
skiego zbliżyła dra Stanisła­
wa Głąbińskiego z organizu- 
jącem się podówczas w Gali­
cyi stronnictwem Demokra­
ty czno-Narodowem, w któ­
rego szeregach zajął wkró­
tce stanowisko przewodnie. 
Wybrany na posła do parla­
mentu wiedeńskiego, zwró­
cił powszechną uwagę mo­
wą, w której odparł energi­
cznie ataki Rusinów.
“Mąż przyszłości” szepta- 

no sobie wówczas na ławach 
poselskich i w lożach dzien­
nikarskich parlamentu wie­

deńskiego, wróżąc Głąbiń- 
skiemu świetną przyszłość 
polityczną. Dopóki jednakże 
w Kole Polskiem rządzili 
konserwatyści, dra Głąbiń­
skiego umyślnie usuwano w 
cień, obdarzano natomiast 
godnościami potulne mier­
noty z obozu narodowego. 
Stosunki zmieniły się z 
chwilą, gdy wskutek refor­
my ordynacyi wyborczej, 
konserwatyści zeszli w Kole 
Polskiem do roli niezna­
cznej mniejszości.

Dr. Stanisław Głąbiński 
jest człowiekiem w pełni sił, 
o zadziwiającej energii i 
pracowitości; jest świetnym 
mówcą parlamentarnym, 
wysłowienie posiada jasne, 
jędrne i męskie. Nie goni za 
efektami krasomówczymi, a- 
le włada całkowicie uwagą 
audytoryum i porywa słu­
chaczów.
W obejściu cechuje go nie­

zwykła łatwość i prostota.
Nowy prezes Koła Pol­

skiego w Wiedniu jest oso­
bistym przyjacielem p. 
Dmowskiego, prezesa Koła 
Polskiego w Petersburgu.

Drobne Wiadomości.

Washington, 3 grudnia. — 
Wczoraj rozpoczął się 60 
kongres Stânôw Zjednoczo­
nych. Najważniejszą sprawą 
będą banki i sytuacya finan­
sowa.

Washington, D. C., 3 gru­
dnia. — Tutejszy poseł ja­
poński, wice-hrabia Sinzo 
Aoki został przez rząd swój 
odwołany.

Władywostok, 3 grudnia.
— Sąd wojenny, który są­
dził sprawę rokoszu wojsko­
wego, wydał wyrok, skazu­
jący 27 marynarzy na 
śmierć, 34 na dożywotne ka­
torgi, 140 na różne kary wię­
zienne, a 5 uwolniono.

Sydney, N. S., 3 grudnia.
— Parowiec “Restigonche” 
rozbił się pod Craney Head.

Halifax, N. S., 3 grudnia.
— Wielki dwuśrubowiec, 
“Mount Tempie”, płynący z 
Antwerpii do St. John, N. B. 
rozbił się na wysokości Iron 
Bound Ledge. Podróżnych 
uratowano na łodziach.

. Buffalo, N. Y., 3 grudnia.
— Pożar zniszczył tu war­
sztaty jnalarskie firmy 
“Pullman Car”, przyczem 
21 wagonów pullmanow- 
skich zgorzało. Szkody wy­
noszą $400,000.

Winona, Minn., 3 grudnia.
— Cztery parowce kursują­
ce po rzece Mississippi, któ­
re znajdowały się na kwate­
rze zimowej, zgorzały. Szko­
dy wynoszą $105,000. Przy­
czyna ognia nie jest znana.

Francisco, Cal., 3 grudnia.
— Pociąg osobowy kolei 
“Northwestern” wykoleił 
się w pobliżu Marshall, Cal., 
i spadł z wysokiego nasypu 
do rzeki Tomalu. Spora li­
czba pasażerów się potłukła, 
ale nie było ani jednego wy­
padku śmiertelnego.

Norfolk, Va., 3 grudnia.— 
Zamknięto oficyalnie wysta­
wę w Jamestown. Niedobór 
jest znaczny.Wystawę zwie­
dziło półtora miliona ludzi.

Montgomery, Ala. — Roz­
gniewany tłum obywateli 
powiatu Covington zastrze­
lił murzyna New Sanders. 
Pani Ellis, żona farmera, 
rozpoznała w nim napastni­
ka, który dokonał na niej 
napadu kryminalnego.

Plymouth, Pa. — Michał 
Pallo, pochodzący z Króle­

Najlepsza sposobność na świecie. Te piękne zegarki zlotem na* 
pełninne myśliwskie koperty, bogato grawirowane w najnowsze 
desenie. Są gwarantowane na zb lat, ale wytrzymają na całe ży­
cie "Ożecie sobie wybrać z werkiem Elgin, Waltham. Hampden 
albo Tarann m. Są to najlepsze i trzymają czas najlepiej i nie po­
trzebują rekomendacji Damskie trzonkiem nastawiane i nakręca­
ne. um k ótkl czas ofiarujemy te eleganckie odpowiednie 1 ozdob­
ne «35 zegarki tylko po $17.60 Me żądamy źadnrch pieniędzy 
« gńry—poślemy wam ekspresem do obejrzenia Jeżeli się wam 
spodoba jako najwiks»y bsr^aln tego wieka, zapłaćcie na ekspre­
sie $7 60 i koszta przesvlki i zatrzymajcie zegarek. Resztę $10 
zapłacicie w 10 miesiącach po $100 na miesiąc. UFAMY WAM. 
Nie potrzeba poręczenia ani podpisywania papierów, ani poświad­
czeń przyjaciół i sąsiadów. Tylko napiszcie obstalunek na zega­
rek i przyrzeczenie zapłacenia. Pamiętajcie, kt> J»*nteAcle właici. 
cieleni zegarka gdy go spłacacie Kto zapłaci gotówką, temu od­
stępujemy po specjalnej cenie $15.75.
EXCELSIOR WATCH CO., (500) CHICAGO, ILL

stwa Polskiego, liczący 35 
lat, pracujący w kopalni 

i Mottingham, został zabity 
przy pracy.

Washington, D. C. — We­
dług tegorocznego sprawo­
zdania ministeryum poczty 
niedobór tego roku będzie o- 
koło 4 miliony mniejszy od 
zeszłorocznego.

Reading, Pa. — Szkodli­
we skutki obecnego przesile­
nia pokazują się wszędzie, 
nawet we fabrykach żelaza. 
W Reading wczoraj wyda­
lono 600 robotników.

Opp, Ala., 1 grudnia. — 
Tłum zebrany z całego po­
wiatu Covington zlynczował 
tu wczoraj młodego murzy­
na,który napadłtu na jedną 
farmerkę. Do murzyna dano 
około 300 strzałów, poczem 
zwłoki przywiązano do wó­
zka i wleczono je po dzielni­
cy murzyńskiej.

Portland, Ore. 2 grudnia.
— Z Nome, Alaska donoszą, 
że cały półwysep Seward 
jest pokryty popiołem na 
kilka cali. Popiół ten przy­
gnany przez wiatr od strony 
oceanu jest tak gęsty, że 
trudno jest ludziom oddy­
chać. Przypuszczają, że na 
jakiejś z wysp pomiędzy 
wybrzeżem a Syberyą wy­
buchł wulkan.

Omaha, Nebr, 3 grudnia.
— Pomocnik stanowego au­
dytora Pierce wraz z sędzią 
Reddickiem zażądali ustano­
wienia dla kompanii “Na­
tional Mutual Fire Insuran­
ce” zarządcy masy upadło­
ści. Kompania ta bowiem o- 
głosiła bankructwo.

Prezydent kompanii Cof- 
i fin oświadczył, że kompania 
I w ubiegłym roku wypłaciła 
odszkodowania $224,000, 

j podczas gdy normalnie po- 
| winna wypłacić nie więcej 
I niż 80,000 dolarów. Siedmiu 
derektorów tej kompanii 
mieszka stale w New Yorku.

GDZIESZ TY PŁYNIESZ?
Gdzież ty płyniesz piękny, śmiały, 

o Aniele mój?
Białe skrzydła się rozwiały 

Stój Aniele, stój!
O nie mogę, miły synu,

Z tobą zostać się,
Moja droga woła czynu, 

Żegnam, żegnam cię.
Nie płacz za mną nadaremnie, 

Ja powrócę tu,
Niosę światło, tam, gdzie ciemnie, 

Śpiących budzę z snu.
O ja lecę do mej ziemi, 

Do braciszków mych,
Chcę zobaczyć, czy wiernymi

Są przyrzeczeń swych.
Czyli bronią, jak przystało 

Ojczystych swych chat,
Czy ich serce ukochało

Dni ubiegłych lat.
I popłynął w kraj kochany 

Do znajomych dróg,
Kędy Warty brzeg świetlany

I rodzinny próg.
Ale czemuż jego oko

Roszą bólu łzy?
Czemu wzdycha tak głęboko 

Czemuż w smutku drży ?
Ach, bo w jego tam ojczyźnie 

Tyle zaszło zmian,
Bo po dziadów tam spuściźnie 

Obcy dzisiaj pan.
I nie wszystkie polskie dzieci 

Znają język swój,
Więc mu żałość w oku świeci, 

I łez płynie zdrój.
Bratniej zgody i miłości 

Niema także — nie,
Więc o innej śniąc przyszłości, 

Prośbę taką śle:
Niech do nauk biegną dziatki 

Wśród ojczystych pól, 
| Niech je uczą siostry, matki, 

Mniejszy będzie ból.
I Co dziś serca szarpie nasze,

I wyrywa jęk,
Niech tak pałac jak poddasze, 

Ogniw łączy dźwięk.
Tak do pracy, a wytrwale 

Stańmy póki czas,
A złączonych nieszczęść fale 

Nie zaleją nas.
Marya Sokolnicka.
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Sprawy Zjednoczenia
M B Częstochowskiej Kr. Kor. Polskiej 

w Stanach Zjedn. Pół. Ameryki.

ZARZĄD CENTRALNY:

WINCENTY JAWORSKI, Prezydent 
861 South Asbland Ave.

SZYMON STRANC, Wice-Prezydent 
688 W. 17ta ulica.

W. ZWIERZY 8KI, Sekretarz Jen. 
715 W. 17ta ulica.

W. SPYCHAŁA, Skarbnik
786 W. 17ta ulica.

WIELB. KS. GRONKO W8KI, Kapelan 
róg 17tej I Paulina ulioy.

Dr. E. F. NAPIERALSKI, Nacz. Lek 
682 W. 18ta ulica.

Posiedzenie każdą Niedzielę przed 
pierwszym.

RADNI.
Piotr Nledżwieckl, 702 W. 18ta ulica. 
Tomasz Zawacki, 704 W. 18ta ulica.
F. Jastrzębski, 8o. Chicago.
Woj. Kuczewski, 828 W. 17ta ulica. 
Onufry Grochowski, 705 W. 17ta ulica.
J. Lewandowski, 986 W. 18ty Place.

Spis Towarzystw należących 
do Zjednoczenia:

1. Tow. św. Wojciecha — Teofil Gar- 
dzlelewski, sek, fin. 1059 Whipple st.

Posiedzenie pierwsza Niedziela po 
pierwszym.
2. Tow. Serca Najśw. Maryl Panny — 

Paul Pawłowski, sekr. 1056 8. Al- 
bany ave.

Posiedzenie 8 Niedzielę po pierwszym.
S. Tow. Imienia Jezus — W. Kotarek, 

sekr. 761 8. Paulina st.
Posiedzenia w drugą niedzielę po lszym
4. Tow. Aug. Kordeckiego —W. Zwie­

rzyński, sekr. 715 W. 17 ulica.
Posiedzenie 2 Niedzielę po pierwszym.

5 Tow. Br. św. Dominika—Jan Domin, 
sekr. 610 W. 17 ulica.

Posiedzenie 1 Niedzielę po pierwszym.
6 Tow. św. Stanisława B. M.—M- Bo- 

rowczak, sekr. 8806 Buffalo ave., 
8o. Chlcagc.

Posiedzenie każdą Niedzielę przed 
pierwszym.
7. Tow św. Izydora oracza. — J. Maj­
chrzak, sekr. 9946 Throop st.

Posiedzenie każdą Niedzielę przed 
pierwszym.
8. Tow. św. Walentego — Jan Grochow­

ski, sek. 705 -W 17 ulica Chicago 111
Posiedzenie pierwszy Czwartek mie­

siąca.
9. Tow. Polek M. Boskiej Częstochow­
skiej. Franciszka Spychała, Sekr. fin.

TABELA PODATKOWA
Zjednoczenia Pol. Rzymsko-Katolickiego 

pod op. Matki Bok Hej Częat. K. K. P. 
przyjęta przez Sejm Nadzwyczajny, 

25-go Kwietnia 1906

WIEK Miesięczny podatek za pośmiertne na

od
$200 $250 »3OO $350 9 loo I $500

do SIO »lc s 1 0 *|C. * LÇ
16 “nr 18 20 •K ab ŁT
19 20 17 19 21 27 83 89
20 21 18 21 23 80 86 42
21 22 19 22 25 33 89 45
22 23 20 23 27 36 42 48
23 21 21 21 29 39 45 51
24 25 22 25 81 42 48 54
25 26 23 26 83 45 51 57
26 27 24 27 85 48 51 60
27 28 25 28 87 51 57 63
28 29 26 29 89 54 60 66
29 30 27 80 41 57 63 69
80 31 28 81 43 60 66 72
81 32 29 32 45 63 69 75
82 33 - 80 81 47 66 72 78
83 31 81 81 50 69 75 81
31 85 82 85 52 72 78 84
85 36 83 86 55 75 81 87
36 87 81 87 57 78 84 90
87 38 85 38 59 81 87 93
88 89. 86 89 «1 84 90 96
39 40 87 40 63 87 93 99
40 41 88 48 65 90 96 1.02
41 42 89 46 68 93 99 1.05
42 48 40 49 70 96 1.02 1.Ü8
43 44 48 52 73 W: 1.05 1.11
44 45 46 55 76 1.02 1.08 1.14
45 46 49 58 79 1.05 1.11 1.17
46 47 52 61 82 1.08 1.14 1.20
47 48 55 64 85 1.11 1.17 1.23
4S 49 58 67 88 1.14 1.20 1.26
49 5l> 61 70 91 1.17 1.23 1.80

Wstępne dla mężczyzn 1 niewiast
od lat 16 do 25 50c
od “ 25 •• 30 - 7Oc
od “ 30 “ 35 — 9Gc
od “ 85 “ 40 l.lOc
od “ 40 “ 46 1.80C
Od •* 45 “ 50 1.50c

do każdego Asseementu ma być doliczono lc. 
od $206. 2c. od $250. 8c. od $300. 4c od $100. Sc. 
od $5OO c<> miesiąc z tych opłat ma być utwo­
rzony fundusz rezerwowy. Oprócz tych opłat 
płaci każdy członek lub członkini po 2c. na 
miesiąc do funduszu obrotowego.

UWAGA: Kto z członków Zje­
dnoczenia nie otrzymuje regular­
nie „Gazety Polskiej” niechaj się 
zgłosi do nas.
W. Dyniewicz,' 532 Noble str., 
Chicago, 111.

Odesa. — W ciągu ostat­
niego tygodnia powieszono 
tu 13 terorystów. Sroga 
sprawiedliwość, którą co­
dziennie wymierza sąd wo­
jenny, przynosi dobre skut­
ki. Teroryści zaczynają się 
uspokajać, a policya bez ża­
dnej obawy wypełnia swe o- 
bo wiązki.

Teheran. — W całej Per­
sy! wzmaga się ruch rewolu­
cyjny. Gabinet podał się do 
dymisyi, ale szach jej nie 
przyjął.

Z AMERYKI.
Eksplozya gazu.

Scranton, Pa., 29 listopa­
da. — W kopalni No. 4, nale­
żącej do Marvina Colliery w 
North Scranton wydarzyła 
się eksplozya gazu, wskutek 
której sześciu polskich gór­
ników odniosło popalenia.

Nazwiska poranionych są: 
Geo. Szaleński, W. Dodicz, 
Józef Surchawicz, Jan War­
go, Michał Sawinicki i Jan 
Rowenek. Najgorzej popalo­
ny Dodicz został zabrany do 
szpitala stanowego. Inni z 
poranionych po udzielonym 
im opatrunku, byli w stanie 
udać się do domu o włas­
nych siłach.

Straszna kolizya.
Waterbury, Conn., 30 li­

stopada. — Pięciu robotni­
ków fabrycznych zostało za­
bitych, a sześciu innych od­
niosło bolesne rany około 
6:30 dziś rano na krzyżówce 
West Main ulicy i kolei New 
York, New Haven i Hart­
ford, gdy specyalny pociąg 
towarowy, biegnący do Hart­
ford, kolidował z tramwa­
jem, wiozącym 25 pasażerów 
jadąeych do fabryk do pra­
cy. Pociąg uderzył z wielką 
siłą w sam środek tramwaju 
i pchnął go przed sobą 100 
stóp torami. Wszyscy zabici 
zostali w straszny sposób 
poszarpani.

Hamulczy John Flavin i 
konduktor John Dillon zo­
stali aresztowani. Motoro­
wego tramwaju Charlesa 
Leonarda nie aresztowano.

Maszynista nie mógł po­
ciągu zatrzymać, aby nie­
szczęściu zapobiedz. Chociaż 
natychmiast użył hamulcy, 
lokomotywa uderzyła w 
tramwaj, druzgocąc go na 
kawałki, a pasażerów rzuca­
jąc na wszystkie strony.

Kilku rannych zaniesiono 
do sąsiednich aptek, podczas 
gdy nie mogących iść poło­
żono wzdłuż szyn, aż nade­
szły karety i ambulanse, 
które ich zabrały do domów 
i szpitali.

Wielki balon
Toledo, O., 30 listopada. — 

Roy Knabenshue buduje 
największy balon pasażerski 
na świecie. Balon ten zosta­
nie ukończony około Nowe­
go roku i próby odbędą się 
w Toledo.

Pierwsza podróż odbędzie 
się z Toledo do Cleveland.

Balon zabierze czterech 
pasażerów, a budujący go 
powiada, że będzie on pędził 
z szybkością 30 mil na go­
dzinę.

Pasażerowie będą siedzie­
li w małych koszykach, 
przywiązanych do balonu. 
Miech balonowy jest 105 
stóp długi. Jest on uszyty z 
800 yardów jedwabiu japoń­
skiego i zawiera 1,500 ku- 
bicznych stóp gazu. Blisko 
środka balonu umieszczony 
zostanie motor o sile 40 koni.

12,000 emigrantów
New York, 30 listopada. 

— Nadzwyczajna ucieczka 
emigrantów do Europy trwa 
dalej bez przerwy. Osiem 
parowców, które dziś wie­
czorem wypłyną, zabierze 
przeszło 12,000 emigrantów.

Prawie wszystkie parowce 
transatlantyckie, które mia­
ły wypłynąć za dwa tygo­
dnie, wypłyną prędzej z po­
wodu ogromnej liczby emi­
grantów, zgłaszających się 
po karty okrętowe.

Parowiec President Lin­
coln, który wypłynie w 
przyszły czwartek, zabierze 
większą liczbę pasażerów 
niż dotąd zabrał którykol­
wiek okręt. Zabierze on 3,- 
600 emigrantów do portów 
morza Śródziemnego. Licz­
ba ta wynosi przeszło 500pa- 
sażerów więcej niż parowiec 
ten może wygodnie pomie­
ścić.

Łóżka zostaną umieszczo­
ne pomiędzy pokładami i po­
nieważ lepiej się opłaci prze­
wozić pasażerów międzypo- 
kładowych niż towar, zosta­
wiono masę towaru, a w to 
miejsce zabrano pasażerów. 
Dotąd najwięcej pasażerów 
zabrał parowiec President 
Grant, który ostatniego ra­
zu zabrał 3,200 pasażerów.

Parowce: Mueretania, Re­
public, Patriarch, Koening 
Albert, New York, Caledo­
nia, Nord America i C. F. 
Fjetjen zabiorą przeszło 
12,000 pasażerów międzypo- 
kładowych.

Mięso tanieje.
New York, 30 listopada. 

— Ceny za wszystkie prawie 
gatunki mięsa mają być we­
dług oświadczenia miejsco­
wych rzeźników obniżone, a 
to z powodu obniżenia się 
ceny za bydło. Wyjątek sta­
nowi tylko zachód. Z wyjąt­
kiem najlepszych gatunków, 
cena za wołowinę będzie niż­
sza o 3 do 5 centów. Barani­
na i jagnięcina od 2 do 4 
centów tańsza, a wieprzowi­
na, solona wołowina itp. o 3 
centy tańsze na funcie, niż 
dotąd.

Japońskie plany.
San Francisco, 30 listopa­

da. — Japonia nietylko sta­
ra się wyprzedzić Stany Zje­
dnoczone w walce o handel 
na oceanie Spokojnym, lecz 
zwyciężyła wszystkie inne 
linie, trudniące się handlem 
chińskim, twierdzi Harry L. 
Paddock, konsul Stanów 
Zjednoczonych w Amoy,Chi­
ny. Paddock przybył tu w 
drodze do Washingtonu.

Japończycy zdobyli wszy­
stkie linie handlowe od 
Hong-Kong do Szangaju — 
mówił im. Linie angielskie, 
które kilka lat temu zmono­
polizowały cały handel, te­
raz nic nie robią. To samo 
można mówić o liniach chiń­
skich. Wszyscy się podali 
współzawodnictwu Japoń­
czyków, którym pomagały 
wielkie subsydya i mała pła­
ca załogom.

Powracając do domu- w 
Londynie, Ont., z podróży 
po Chinach i Japonii, Chas. 
Smith Hyman, minister ka­
nadyjski robót publicznych, 
przybył do tego miasta 
wczoraj. Oświadczył on, że 
Japonia nic nie ma przeciw­
ko Kanadzie za traktowanie 
Japończyków w Vancouver 
kilka miesięcy temu.

Bardzo mało słyszałem o 
nienawiści przeciwko Kana­
dzie lub Stanom Zjednoczo­
nym — mówił on. Niektóre 
z gazet opublikowały dosyć 
ostre artykuły, lecz masy 
narodu nie zdawały się przy­
wiązywać wagj do rozru­
chów antyjapońskich.

Sytuacya finansowa.
Washington, D. C., 29 

listopada. — Sekretarz de­
partamentu finansów Corte- 
lyou wydał rozporządzenie, 
według którego dalsze sub- 
skrypeye na certyfikaty po­
życzkowe nie będą przyjmo­
wane. bo zdaniem jego, go­
tówki mają teraz Stany Zje­
dnoczone pod dostatkiem. 
Enuncya ta wywołała w sfe­
rach finansowych wielkie 
zadowolenie. Zaufanie w ca­
łym kraju wraca; przesile­
nie — zdaje się — już jest 
zażegnane.

Nieszczęścia w kopalni.
Fayette City, Pa., 2 grud­

nia. — Wskutek eksplozyi 
gazów w kopalni miękkiego 
węgla 47 górników zostało 
żywcem zagrzebanych i nie 
ma nadziei, aby którego z 
nich uratowano.

Setki ludzi pracuje w celu 
niesienia pomocy nieszczę­
śliwym; dotychczas zdołano 
zaledwie wydobyć kilka tru­
pów. Wybuch spowodował 
jeden z górników, który się 
zbliżył z odkrytą lampą do 

starego szybu, napełnionego 
gazami, skutkiem czego ga­
zy się zajęły i natychmiast 
eksplodowały. Wskutek eks­
plozyi całe masy węgla zasy­
pały kopalnię i odcięły gór­
ników drogę do wyjścia. Na 
domiar nieszczęścia przy­
rządy do wtłaczania powie­
trza zostały zupełnie zepsu­
te, tak, że ci, którzy nie zgi­
nęli odrazu podczas eksplo­
zyi, zostali skazani na 
śmierć przez uduszenie, je­
żeli im pomoc w czas nie 
przyjdzie.

Drytown, Cal., 1 grudnia.
— W kopalni złota “Fre- 
mont Go ver” wybuchł po­
żar, który odciął od świata 
zewnętrznego jedenastu gór­
ników. Niema nadziei, ażeby 
ich na powierzchnię żywych 
wydobyto.

Automobilami naokoło 
świata.

New York, 2 grudnia. — 
Ogłoszono tu szczegóły mię­
dzynarodowego wyścigu au­
tomobilów z New Yorku do 
Paryża. Marszruta będzie 
prowadziła z New Yorku 
przez kontynent do Alaski, 
następnie przez zamarzniętą 
cieśninę Behringa, później 
przez Syberyę, Rosyę Euro­
pejską do Paryża.

Do wyścigu tego poczęli 
fabrykanci budować odpo­
wiednie maszyny. Markiz de 
Diou, znany fabrykant sa­
mochodów, który niedawno 
brał udział w wyścigu Pekin 
Paryż, oświadcza, że najle­
piej do tego posłużą maszy­
ny o sile 34 koni, mogące ro­
bić 25 mil na godzinę, a ró­
wnocześnie zredukować swą 
szybkość do dwóch mil na 
godzinę.

Olbrzymi dług.
Boston, Mass., 1 grudnia.

— Przed kilku tygodniami 
doniósł audytor miejski, że 
długi Bostonu wynoszą $68,- 
900,000. Wydelegowana ko- 
misya z łona rady miejskiej 
skonstatowała, że w rzeczy­
wistości długi te wynoszą 
$.111,000,000. Dalej stwier­
dzono, że za rządów mayora 
Johna Fitzgeralda, długi te 
się zwiększają z przerażają­
cą szybkością, a miasto po­
życza pieniądze na wysokie 
procenty, dając jako zabez­
pieczenie swoją własność.

Drobne Wiadomości.
Lamoure, N. D. — Pożar 

zniszczył tu hotel Capitol i 
cztery inne domy handlowe. 
Szkoda wynosi $150,000.

Millbury, Mass. — Pani 
Louisa Taft, matka sekreta­
rza wojny, jest prawie umie­
rającą.

Duluth, Minn. — Pożar u- 
szkodził hotel Hibbing, kil­
ka innych budynków, teatr i 
dwa składy. Szkoda wynosi 
$150,000.

New York, N. Y. — We­
dług sprawozdania, przedło­
żonego publicznej komisyi, 
okazuje się, że w miesiącu 
październiku 47 osób zostało 
zabitych, a 4,866 odniosło u- 
szkodzenia na kolejach że­
laznych i kolejach ulicz­
nych. W sprawozdaniu tern 
powiedziano, że 593 osób od­
niosło uszkodzenia, schodząc 
z tramwajów. Z powodu zde­
rzenia się tramwajów z wo­
zami, 791 osób odniosło u- 
szkodzenia, a 603 robotni­
ków odniosło uszkodzenia 
podczas spełniania swych o- 
bowiązków.

Pittsburg, Pa. — Zug I- 
ron and Steel Co., w której 
warsztatach nie pracowano 
przez dwa tygodnie, znowu 
wszystkie wydziały zostały 
puszczone w ruch, wskutek 
czego 1,000 robotników ma 
pracę. Powyższa kompania 
teraz także powiększy liczbę 
swych robotników. Wiele z 
mniejszych warsztatów pu­
szcza wszystkie swe wydzia­
ły w ruch.

Minneapolis, Minn. — Za­
rządcy elewatorów donoszą, 
że farmerzy teraz sprzeda­
waną swe zboże. Strach, spo­
wodowany przez brak go­
tówki znikł.

Washington, D. C. — Mi­
nister Graves ze Sztokhol­
mu donosi tutaj, że profesor 
Michelson z Chicago ma o- 
trzymać nagrodę Nobla za 
wynalazek w dziedzinie fi­
zyki.

Waterbury, Conn. — Pięć 
osób zostało zabitych, gdy 
na krzyżówce West Main ul. 
najechał pociąg towarowy 
na tramwaj elektryczny, na­
pełniony pasażerami.

New York. — Zastrajko- 
wało 3,000 członków Liberty 
Dawn Association of Coach 
Drivers. Strajkierzy doma­
gają się podwyższenia za­
płaty z $14 na $17.50 tygo­
dniowo i dwunastogodzinnej 
pracy, zamiast czternastu 
godzin.

Dorr, Mich. — Trzech 
mężczyzn zmarło tutaj po 
spożyciu zepsutych ostryg, a 
czterech innych walczy ze 
śmiercią.

Sioux Falls, S. D. — Pię­
ciu mężczvzn wpadło do 
banku w miejscowości Ste­
en, rozbiło kasę dynamitem 
i zrabowali całą zawartość. 
Mieszkańcy, zbudzeni eks­
plozya dynamitu, pobiegli 
na miejsce, lecz zostali przez 
bandytów przyjęci gradem 
kul. Złodzieje uszli bezkar­
nie.

New York. — Znany mili­
oner i były prezydent trustu 
stalowego, Schwab, podaro­
wał zakonowi Franciszka­
nek pod budowę szpitala dla 
kalek 56 akrów gruntu w 
Richmond Beach, Staten 
Island. Schwab zakupił ten 
kawałek gruntu w roku 1900 
za $150,000 z zamiarem wy­
budowania na nim kolonii 
wakacyjnej dla ubogich i 
dzieci.

Boston, Mass. — Oddalo­
no tu przeszło 400 robotni­
ków z doków marynarki w 
Charlestown z powodu bra­
ku pracy. W ciągu następ­
nych dwóch tygodni ma być 
wydalonych jeszcze 3,000 ro­
botników.

Millburv, Mass. — Fabry­
ka “Bowden Felting Mills”, 
która przed dwoma tvgo- 
dniami zastanowiła pracę, 
podejmię ją na nowo z 
dniem 1 stycznia.

Butte, Mont. — Z Cody, 
Wyo., donoszą, że cała by- 
znesowa część miasteczka 
została zniszczona przez po­
żar. Strata wynosi $100,000.

Aetna, Ga. — Pociąg na­
ładowany bydłem wyskoczył 
z szyn w pobliżu tego miasta 
z powodu źle nastawionej 
zwrotnicy. Palacz i maszy­
nista zostali pokaleczeni. 
Zginęło kilkadziesiąt sztuk 
bydła.

Kansas City, Mo. — W 
jednym z tutejszych domów, 
zamieszkałych przez prze­
szło 50 osób, wybuchł z po­
wodu eksplozyi gazu pożar. 
Zanim nadeszła straż ognio­
wa, płomienie ogarnęły cały 
dom. Siedem osób spaliło się 
do niepoznania, a kilka in­
nych odniosło niebezpieczne 
rany.

Verdun, Francya. —Słyn­
ny balon z przyrządem do 
sterowania “Patrie” zerwał 
się z lin, podczas gdy napra­
wiano jego maszyneryę i 
wnet zniknął w powietrzu. 
Widziano go około Irlandyi 
i Szkocyi.

Z Osad Polskich.
Zjazd śpiewaków.

Wilkes Barre, Pa., 27 li­
stopada. — Dnia 11 listopa­
da 1907, to jest w poniedzia­
łek delegaci chórów: “Bra­
cia de Reszke” z Nantiooke, 
“Chopin” z Wilkesbarre, i 
“Paderewski” ze Scranton, 

Pa., zebrali się na “Musie 
Hali”, którą wybrano jako 
halę obrad. O godzinie 10 
rano w kościele Najsłod. I- 
mię Jezus odprawione zosta­
ło nabożeństwo, na intencyę 
pierwszego Zjazdu Śpiewa­
ków Polski. Celebrował je 
ks. prób. Zychowicz. Po na­
bożeństwie delegaci powró­
cili na salę, powołująę na 
prezesa Zjazdu, obywatela 
p. Klemensa Knolla.Miejsce 
sekretarza zajął pan Franci­
szek Pietkiewicz. Następnie 
przeczytano listę delegatów.

Między innemi uchwalo­
no:

Formować ehóry w ró­
żnych miejscowościach, oraz 
wybrać organizatorów, w li­
czbie trzech członków do 
formowania chórów. Wy­
brano następujących orga­
nizatorów: pp. Klemensa 
Knolla, Wojciecha Knolla i 
Fr. Klonsa, nadmieniając, 
że każdy z wyżej wymienio­
nych ma pełne prawo wy­
brać sobie kilku członków 
do pomocy.

Przyszły Zjazd i koncert 
Koła śpiewackiego w Śre­
dniej Pennsylvanii ma się 
adbyć w mieście Nantisoke, 
Pa., w miesiącu październi­
ku.

Zarząd ma być obrany ze 
Scranton, Pa., na rok 1908.
Do przyszłego sejmu wszy­

stkie chóry należące do Ko­
ła Śpiewackiego w Średniej 
Pennsvlvanii mają kupić 
premium na kontest.

Obecni byli następujący 
delegaci:

Z chóru Braci de Reszke 
w Nanticoke — pp. Klemens 
Knoll, Jan Karbowski, Fr. 
Pietkiewicz, Fr. Sosnowski 
i T. Koronkiewicz.

Z chóru Chopina z Wilkes 
Barre, Pa. — Jan Gawłow­
ski, Fel. Czernik, Br. Grzy- 
waczewski, T. Zygler, M. 
Błażejewski i J. Gawlas.

Z chóru Paderewskiego z 
Scranton, Pa. — Br. Bonin, 
J. Stogajtys, M. Dominiak, 
Orzeszkiewicz, W. Domi­
niak, Grzywiński, Wilczyn* 
Piasecki i Kellar.

Pali pieniądze.
Marinette, Wis., 28 listo­

pada. — Pani Stanisława 
Rolkowska, żona farmera z 
okolicy Spaulding, wrzuciła 
wczoraj stare swe pończo­
chy do pieca, które w tej 
chwili poczęły się palić ja­
snym płomieniem. W kilka 
sekund dopiero potem przy­
pomniała sobie, że w pończo­

CZYTAJCIE!!! CZYTAJCIE!!!
Fajt kompaniczny! Wielka konkureneya! 
Szyfkarty u nas znacznie taniej niż u innych agentów.

Baczność!!! Każdemu wiadomo, że mnóstwo fabryk i kopalni zostało za­
mkniętych. Tysiące ludzi zostało bez roboty. Widoki zarobku coraz słabsze Zape­
wne zatem każdy teraz nie straci na darmo grosza i pojedzie do Kraju do swoich a 
zwłaszcza na Święta! Szyfy będą tedy przepełnione i choć który zapłaci grube pie­
niądze to jednak na życzonym szyfie miejsca nie dostanie. My chcemy temu zapo­
biedz. Zastępujemy najlepsze kompanie okrętowe i my mamy dla Was szyfy naj­
szybsze. Zapewniajcie sobie u nas miejsca a jedźcle tylko na jeden z tych termi­
nów a te są:

Na 30 Listopada i na 4, 14, 18 i na 28 Grudnia.
Kto pojedzie w jeden z tych dni, ten dostanie u nas szyfkartę pod gwaran- 

cyą znacznie taniej niż u każdego Innego agema. Zanim zatem idziecie do inne­
go agenta kupić szyfkartę, wpierw piszcie do nas lub zjawcie się osobiście a 
przekonacie się, że u nas ceny znacznie niższe a wygody wielkie zaręczone na 
szyfie. Nie zapominajcie o nas, bo zawsze u nas wszystko taniej Nigdzie ta sa­
ma cena. Korzystajcie z tego! Szlljcie zaraz po 8 doi. zadatku na zapewnienie sobie 
miejsca na jeden z powyższych dni.

Podziękujecie z serca. Zważcie na czas! Wyjątkowa wygody dla pasażerów! 
Czystość i staranność panuje! El-ktryczne oświetlenie! Kąpiele, domowy wikt 1 
zabawy! Kto do kraju je Izie, niech zaraz do nas napisze! Każdy dostaje śliczny 
prezent na drogę! Paradne odprowadzenie na szyf! Niebywałe! K.żdy pilnie o- 
czeklwanr na dyoie! Każdy dostaje porządny nocleg! Pakunki czekowane każde­
mu aż do miejsca celu!

Ta sama firma sprowadza każdego z kraju na najlepszych szyfach po ce­
nach najtańszych. Prowadzi przez granicę, wsadza na szyf, czeka w Nowym 
Yorku, wyjmuje z Castle Gardenu i odstawia na miejsce pobytu.

Ta sama firma wysyła wszelkie pieniądze do kraju przez c. k. pocztę wedle 
kursu znacznie zniżonego, ręczy za każdy cent i za doręczenie w 12 dniach. Da­
je za każdą wy.yłkę wraz z pokwitowaniem kupon na prezent. Za 5 kuponów 
śliczny krzyż do łańcuszka. — Piszcie po katalog prezentów BEZPŁATNY OD­
DZIAŁ DORADCZY!

IZYDOR HERZ, BANKIER, pyta s;ę: Kto ma kłopoty wojskowe (o kontrolę, 
ćwiczenia lub asenterunki)? Kto chce dłużne pieniądze prędko z kraju ściągnąć? 
Kto ma soadki odebrać? Kto ma proces o grunt? Kto potrzebuje pełnomocnictwa 
(dowierenności), kontraktu kupna 1 sprzedaży? Kto chce przez konsulat coś wy­
konać? Dokumenty wystawić lub legalizować? Kto szuka porady w czemkolwiek? 
Pi-zcie »arcz do nas! Rada, pocieszenie i pomoc zaraz pewnie nastąpi! Nie zwle­
kajcie! Nasz adres:

IZYDOR HEllZ, Bankier i Notaryusz, 2 Carlisle st., NEW YORK CITY.

SŁUCHAJCIE!
Pan Wawruszka do pana Nowaka: Jak to przyjdzie, że dostałeś 

postęp w twojej pensyi.
Pan Nowak: Dlatego, że robie lepszą robotę, uczę się angielskiej 

lekcyi w Steinera Akademii Angielskiej mowy p. n. 669 S. Loomis 
ul., Chicago, które mnie kiiruję. i przynoszą mi powodzenie w życiu. 
Dlaczego się nie uczysz, działasz przeciw sobie zwłaszcza, kiedy mo­
żesz lekcye te dostać za 50c. w miesiącach Listopadzie i Grudniu, 
one polepszą twoją posadę, wyuczą jak czytać i pisać po angielsku. 
Po Nowym Roku te lekcye będą kosztować $2.00 a ludzie radzi będą 
to płacić.

Pan Wawruszka: Tak ja natychmiast napisze, ażeby polepszyć 
moją pozycyę i nie stracę ani minuty. Do widzenia! (52)

chach miała schowane $212, 
w pięciodolarówkach, stano­
wiące oszczędności z kilku 
miesięcy. Usiłowała wydo­
być z ognia pończochy, ale z 
pieniędzy był już tylko po­
piół.

Przed niedawnym czasem 
dopiero wyciągnęła ona pie­
niądze z banku w Menomi- 
nee, Mich., lękając się obe­
cnej sytuacyi finansowej. 
Namówili ją do tego podo­
bno farmerzy, zwłaszcza po 
obniżeniu się ceny na miedź.

Przybyła więc do Meno- 
minee, wyjęła z banku pie­
niądze i ukryła je w pończo­
sze, którą schowała do szu­
flady maszyny do szycia.

Wczoraj czyszcząc mie­
szkanie wrzuciła stare poń­
czochy do pieca, zapomnia­
wszy w pierwszej chwili o 
schowanych pieniądzach.

Tyfus w So. Milwaukee.
W polskiej dzielnicy na 

południowej stronie wybu­
chła epidemia tyfusu. Dotąd 
doniesiono wydziałowi zdro­
wia o dwudziestu wypad­
kach. Postanowiono natych­
miast zabrać się do zapobie­
żenia dalszemu rozszerzaniu 
się tej zarazy.

Wypadki, o których dotąd 
doniesiono, są w okolicy 4th 
ave. i Bottum. ulicy, okolicy 
czysto polskiej. W ostatnich 
dziesięciu dniach codziennie 
donoszono o nowych wypad­
kach.

Wydział zdrowia postano­
wił zbadać przyczynę tego i 
dowiedziano się, że powodem 
rozszerzania się choroby są 
studnie, z których bardzo 
wielu w tej okolicy używa 
wody do picia.

Wzięto próbki tej wody do 
wydziału zdrowia i tam po 
dokonaniu analizy okazało 
się, że woda ta zawiera zna­
czną ilość zarodków tyfusu.

Komisarz robót publicz­
nych udał się na miejsce i 
zbadawszy studnie postano­
wił wszystkie zasypać zie­
mią, aby więcej wody nie u- 
żywano z takowych. Pan 
Jansen postanowił także, by 
zaopatrzono tych mieszkań­
ców w wodę miejską.

Oakland, Cal. — Union 
National Bank zamknął swo­
je podwoje. Urzędnicy ban­
ku powiadają, że zrobiono to 
dla uregulowania pewnych 
interesów. Jednostki wtaje­
mniczone atoli twierdzą, że 
zamknięcie spowodowane 
zostało bankructwem.
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P zyszłość Rosyi.
Z interwiewu, ogłoszone­

go przez p. N. Popowa w 
“Utro Rossii”, podajemy 
zasługujące na uwagę po­
glądy p. Muroincewa na we­
wnętrzne położenie Rosyi. 
Pan Muromcew był, jak 
wiadomo, prezesem pierw­
szej dumy i jest jednym z 
najwybitniejszych rosyj­
skich działaczy społecznych, 
zna Rosyę i Rosyan i powi­
nien oryentować się w poło­
żeniu politycznem swojego 
kraju. P. Muromcew tak 
mówił:

“Obawiam się, że z o- 
twarciem trzeciej dumy roz­
kład państwowy Rosyi za- 
cznie postępować olbrzy- 
miemi kubkami. Ten rozkład 
już się rozpoczął. Moralna 
powaga władzy już straciła 
swoją siłę wśród ludności 
kraju. Naród znosi i słucha 
tylko pod strachem bagne­
tów i kul. I równocześnie 
coraz więcej i więcej obej­
muje wszystkich zupełne 
zobojętnienie na losy pań­
stwa. Ludzie przyzwyczaja­
ją się żyć z dnia na dzień, z 
godziny na godzinę. .. Jedni 
tern się pocieszają, że już 
gorzej nie będzie, jak jest. 
Inni łudzą się, że wszystko 
stanie się od 'razu, jakimś 
cudem.

Charakterystyczną cechą 
narodu rosyjskiego jest wia­
ra w to, że wszystko samo 
się ułoży. I oto w oczekiwa­
niu tego włościanie majęt­
ności skupują po bajecznie 
wysokich cenach przy po­
mocy Banku włościańskiego 
ziemie zbiedniałych właści­
cieli ziemskich, w mętnej 
nadziei, że być może, tak się 
złoży, iż nie trzeba będzie 
płacić do Banku.

Włościanie już stracili 
zaufanie do dumy... jeżeli 
zaś wybierali pełnomocni­
ków, to tylko dlatego, że do 
czasu nie chcą iść otwarcie 
wbrew woli rządu.

Istniała jeszcze wiara, 
istniały jeszcze nadzieje w 
pierwszą dumę. Ale kiedy ta 
wiara i nadzieje nie zostały 
urzeczywistnione, to włości­
anie nawet i nic pomyśleli 
stanąć w obronie swoich 
rozpędzonych przedstawi­
cieli.

W społeczeństwie, to jest 
wśród ludności miejskiej, to 
samo zobojętnienie do du­
my i do losów całego pań­
stwa. Niektórzy marzą o 
tern, że “Japończycy znowu 
Rosyan pobiją ’ ’ i wtedy mo­
że będzie lepiej. A tymcza­
sem każdy się zajmuje swe- 
mi osobistemi sprawami: 
Zbiera pieniądze albo trwo­
ni grosz, pi je, gra w karty, 
rozpustuje, plotkuje.

Idzie i rozeszła się wszę­
dzie w Rosyi anarchia. 
Wszystko się rozpada. A no­
wych podstaw w respekty- 
wie nie widać.

Kolej podziemna dla prze­
wozu towarów w Chicago.
Londyn, Paryż, Berlin, 

mają kolej podziemną, prze­
wożącą ludzi, a wozy towa­
rowe zostawiono na .ulicy, 
jak za dawnych dobrych 
czasów. Jednakże zarząd 
miasta Chicago, wychodząc 
z założenia, że przecież le­
piej, aby ludzie chodzili po 
ulicy, patrzyli w skrawki 
nieba, widocznie między li­
niami dziesięciopiętrowych 
kamienic, a towary przewo­
żono pod ziemią, buduje dla 
przewozu towarów w ilości 
dziennej 112 tysięcy ton, o- 
sobną kolej podziemną, któ­
ra łączy 38 dworców towa­
rowych w mieście z magazy­
nami, spichlerzami i fabry­
kami w ten sposób, że z tu­
nelami głównymi, przebie­
gającymi po pod ulicami, łą­
czą się tunele boczne, pro­
wadzące tak do kolejowych 
dworców towarowych, jak i 
do piwnic wielkich magazy­
nów kupieckich i fabryk. 

Tunele główne, w których 
mieszczą się zarazem prze­
rwy elektryczne w postaci 
kablów dla telegrafów, tele­
fonów i światła telegraficz­
nego, mają szerokości 4.2 
metrów, wysokości 3.6 m., a 
prowadzone są w głębokości 
9 m. pod poziomem ulic. Tor 
kolei jest na 60 cm szeroki. 
Park przewozowy składa się 
z lokomotyw elektrycznych 
o sile 25 do 60 koni i otwar­
tych platform towarowych 
na wagonach o 2 osiach. 
Prąd elektryczny doprowa­
dza się górą do lokomotyw. 
Prócz towarów przewozi ko­
lej podziemna chicagowska 
dziennie 880 ton węgla, któ­
ry to węgiel dowozi do fa­
bryk, zakładów dobroczyn­
nych, a zabiera z nich popiół 
i żużle.

Zbyteczna rozwodzić się 
nad tern, z jakiemi dogodno- 
ściami dla publiczności i z 
jaką możnością utrzymania 
czystości i porządku w uli­
cach, łączy się budowa ta­
kiej kolei podziemnej towa­
rowej.

Najdłuższa kolej linowa.

W północnych górzystych 
okolicach Argentyny znaj­
dują się pokłady metalu tak 
obfite, jakich nigdzie dotąd 
w podobnej ilości nie odkry­
to. Z powodu wielkich tru­
dności komunikacyjnych nie 
było można wyzyskać tych 
skarbów.Rzeczpospolita Ar­
gentyńska jest prawie trzy 
razy tak wielka, jak cesar­
stwo niemieckie, a ma tylko 
6 milionów mieszkańców za­
tem zaledwie dziesiątą część 
tego, co Niemcy. Sieć kole­
jowa w Argentynie obejmu­
je 17,000 kim., co świadczy, 
jak słabo jest rozwinięte 
państwo pod względem eko­
nomicznym. Rudy żelaza, 
miedzi, srebra i złota znaj­
dują się w Kordylierach, w 
pokładach znanych od setek 
lat, a wyzyskanych dotąd w 
części minimalnej. Wszel­
kie projekty dotarcia drogą 
naturalną z ostatniej stacyi 
kolejowej w Chilecito do 
ruin w Upulungos, okręgu 
Famatina, rozbijały się o 
trudności techniczne, albo­
wiem są tak góry dochodzą­
ce do 7,000 m. wysokości. 
Chilecito od Upulungos jest 
odległe w linii powietrznej 
35 km., a różnica wysokości 
tych dwóch miejscowości 
dochodzi do 4,000 m. Do­
tychczas dostawano się tam 
ścieżkami, dostępnemi jedy­
nie dla mułów, okrążając 
góry i nakładając 150 kim 
drogi. Niedawno ukończono 
na tym obszarze budowę ko­
lei linowej wiszącej i oddano 
ją do użytku publicznego. 
Odległość stacyi końcowych 
w poziomie wynosi 34,67 ki­
lometrów, różnica wysoko­
ści między jedną a drugą 
stacyą jest 3,510 m.

Drugi tor na kolei syberyj­
skiej.

Rada ministrów zatwier­
dziła opracowany przez mi- 
nisteryum komunikacyi 
projekt drugiego toru na ko­
lei syberyjskiej. Projekt ten 
wniesiony będzie jeszcze do 
izby państwowej. Obecnie 
biuro informacyjne przyno­
si o nim następujące bliższe 
infonnacye: Drugi tor budo­
wany będzie na przestrzeni 
od stacyi Omsk do stacyi 
Bajkał i od stacyi Tanchaj 
do stacyi Karymska z prze­
budowa dystansów górskich 
na części toru od Anczyńska 
do Irkucka i ze wzmocnie­
niem środków komunikacyi 
przez Bajkał. Budowa dru­
giego toru na dystansie 
Omsk-Anczyńsk kosztować 
będzie według obliczeń 
przypuszczalnych około 28 
milionów rubli, co wobec 
przestrzeni 1.132 wiorst sta­
nowić będzie około 24,700 
rubli za wiorstę. Na tej sa­

mej nodstawie robione obli­
czenia co do dystansu na ko­
lei Zabajkalskiej od stacyi 
Irkuck do Bajkału i od Tan- 
chaja od stacyi Karymska 
za 883 w. wynoszą 34,437,- 
000 rubli. Koszt budowy 
drugiego toru od Anczyńska 
do Irkucka wyniesie około 
67 milionów rubli. Wreszcie 
na wzmocnienie środków 
przeprawy przez Bajkał po­
trzeba będzie około 3 milio­
nów rubli.

Dziennik chiński w Paryżu.
Od niedawna wychodzi w 

Paryżu redagowany w języ­
ku chińskim dziennik “Hsin 
Ehe Pao”, który wytknął 
sobie za cel krzewienie no­
wożytnych idei wśród swo­
ich ziomków oraz stałe od­
działywanie w duchu kultu­
ry europejskiej na ruch re­
formatorski w Chinach.

Dziennik ten, cieszący się 
znaczną poczytnością wśród 
Chińczyków, przebywają­
cych w Europie, wywołał 
niezadowolenie rządu chiń­
skiego, który wydał polece­
nie ambasadorowi chińskie­
mu w Paryżu, aby przeszko­
dził wydawaniu “Hsin Ehe 
Pao”. W tych dniach przed­
stawiciel Chin w Paryżu 
zmuszony był wysłać odpo­
wiedź, że wypełnienie życze­
nia rządu nie leży w jego 
mocy.

Ciekawa kolej jednoszyno- 
wa.

Inżynier angielski Bren­
nan, wynalazca . torpedy, 
ochrzczonej jego nazwi­
skiem, za którą otrzymał od 
rządu angielskiego 110,000 
funt, szter. złjudował nie­
zmiernie ciekawą kolej je- 
dnoszynową. Wagon Bren- 
nana zawierający również 
motor, nie zwiesza się z szy­
ny, lecz dąży po niej, otrzy­
mując najzupełniejszą ró­
wnowagę, pomimo, że posia­
da tylko koła pojedyncze, u- 
mieszczone jedno za dru- 
giem. Sztuki tej dokazał 
wynalazca przez zastosowa­
nie zasady, dzięki której u- 
trzymuje równowagę bąk 
dziecięcy, puszczony w ruch 
i powracający zawsze do po- 
zvcvi prostopadłej, pomimo 

Zdrowe, Wesołe Dzieci
i Dorosłe Rodzeństwo znajdują się w tych Domach, gdzie 

DRA PIOTRA

GOMOZO
jest lekarstwem domowem. Wydala ono nieczystości ze systemu i 
czyni nową, bogatą, czerwoną krew i buduje zdrowe kości i mu- 
skuły. Jest przyrządzonem z czystych zdrowio^dajnych korzeni 1 
ziół, jest przedewszystkiem zastosowane dla dzieci i osób o deli­
katnej budowie ciała.

Wutyciu przeszło Sto lat, jest czasem wypróbowane i doświadczone. 
Nie jest ono, jak inne lekarstwa sprzedawane w aptekach, ale do­
starczają je wprost ludziom sami właściciele 1 fabrykanci. Adres: 
Dr. Peter Fahrney & Sons Co. gj, Hoji,1*«. Chicago, 111.

POLSKA APTEKA, “
Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i za­

granicznych. W aptece zawsze Polski Doktor udziela 
bezpłatnej porady na wszelkie choroby.

Najnowszy Muzyczny Wynalazek.
Jest to najnowszy wynalazek, który impor­
tujemy z Europy. Ten niedźwiedź powleczony 
miękkim materyałem juk prawdziwa skóra 
niedźwiedzia, 10 cali długi, jest zrobiony z 
muzyką i gra ładnie. Każdy może na nim grać.

Najlepszy podarunek na Boże Narodzenie.

Cena tylko $2.10.

Odęli maszynka do drukowania tylko $4.95.
Odęli maszynka <lo drukowania jest zrobiona z metalu, litery także meta­

lowe. a zatem ta maszynka może włużyć na zawsze. Ma wszystkie litery i zna­
ki jakby najdroższa maszyna. Z tą maszynką można drukować w rozmaitych 
Językach szybko i wyraźni«*. My sprzedajemy tę maszynkę i inno rzeczy do 
użytku taniej jak inne firmy, i wysyłamy ordery na żądanie do wszystkich 
części świata.

Gem Roller Organ, grająca maszyna $4.95.
Na tej grającej maszynie czyli organie można wygrywać 

rozmaito pieśni 11. d. Korzystna w każdym domu dla roz­
rywki. Muzyka zrobiona na osobnych igłowych walcach. 
Razem z maszyną dajemy 8 walce darmo ; można ich dostać 
więcej płacąc po 20c. za każdy. 2yczącym możemy nade­
słać katalog od walców z całego świata. Każdy tą maszyną 
może grać. Waży 15 funtów, 18 cali długa i 9 wysoka. 
Przysyłajcie pieniądze przez money order lub w registro- 
wanym liście.

Universal Co-operative Trading Association, 
416-418-420 S. Broad Street, 757 S. 2nd Street.

PHILADELPHIA, PA. U. S. A.

EUMATISMA
»OUT. NEURALGIA. 
.UMBAGO. COLDS. 
’AINS. BACKACHE.

SPRAINS.&C.
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ostawaj przy swojem,
gdy Ci kto poda imitacyę Dra Richtera ,,Pain-Expel- 
,eru“. Więcej jeszcze, dla własnego zaspokojenia prze- ® 
konaj się, że dostajesz prawdziwy, przyjrzawszy się § 
dobrze butelce, zanim Ci ję zawinę. Jeżeli niema na niej 
,,kotwicy“, otrzymujesz nieprawdziwy. Niektóre imita- 
cye Dra Richtera „Pain - Expelleru“ sę wykonane dość & 
zręcznie, aby Cię omamić, jeżeli im się dobrze nie przy- 
patrzysz. One Cię maję omamić, maję Cię zniewolić do ® 
wydania Twojego dobrego grosza na rzecz pośleduię i § 
może zupełnie bezużytecznę, podczas gdy Ty myślisz, § 

i żc kupujesz jedynie prawdziwy Pain - Expeller, ten
sławny i pewny środek na ,^k

Reumatyzm, Ból Bicdrzny; Scyatkę, Zaziębienie
Gardła i Piersi, Ból Zębów, Wywichnienia, Potłuczenia
i na wszelakie bóle i Sztywność Muskułów.

$Znakomita reputacja, jukę się cieszy Dra Richtera .g. 
,, Pain-Expeller “ pomiędzj' Polakami przez wiele lat i 
we wielu krajach, świetne podrabiaczom rokuje widoki. 
Dla zarobienia pieniędzy na podstawie tej reputacyi *$’ 
spodziewaję się oszukać publiczność. Nie dajcie i Wy 
się w ten sposób oszukać! Jeżeli kotwica jest na butel- § 
ce, to dobrze, ale gdy Wam podadzę imitacyę, powiedz- 
cie po prostu: ,,Dziękuję, nie wezmę tego, ponieważ 
wiem, czego chcę, żegnam Pana“ i idźcie do innej ap- 
teki lub piszcie do nas. Butelka 25 i 50 ctw.

F. AD. RICHTER 4 CO.,
215 Pearl St., New York. ® 
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uderzeń i nachyleń. Fun- 
kcyę bąka spełniają w da­
nym razie dwa skrzydła 
podwójne, umieszczone w 
odpowiednich skrzynkach i 
obracające się z niezmierną 
szybkością w kierunkach 
przeciwnych. Próby doko­
nane z wagonem modelo­
wym, w którym zajął miej­
sce syn wynalazcy, dały wy­
niki znakomite. Wagonik 
poruszany motorem elektry­
cznym, dążył gładko po szy­
nie, przebył wąwóz po 
chwiejnej linie drucianej, 
wspiął się na pagórek, zata­
czał krzywizny, na chwilę 
nie tracąc równowagi. Jak 
twierdzi wynalazca, najsil­
niejsza burza nie jest w 
stanie wagonu przewrócić.

Arcydzieło sztuki.
Pan A. A. Mucha, słynny 

artysta czeski, który bawi o- 
becnie w tym kraju, jest u- 
ważanym za jednego z naj­
słynniejszych malarzy na 
świecie. Dwa z jego ostat­
nich obrazów są prawdziwe- 
mi perłami sztuki, a zostały 
wykonane na zamówienie J. 
Trinera, dobrze znanego fa­
brykanta Trinera Amery­
kańskiego Eliksiru Gorzkie­
go Wina dla jego kalendarzy 
ściennych na rok 1908. Ten 
kalendarz będzie wysłany 
każdemu pocztą po otrzyma­
niu 15c w znaczkach poczto­
wych do opłacenia paczki i 
przesyłki pocztowej przez 
Jos. Triner, 616 So. Ashland 
aev., Chicago, 111.

NOWA KSIĄŻKA.
WYBÓR PISM

Maryi Konopnickiej. Jubileuszo­
we wydanie ludowe, ze słowem 
wstępnem Lucyana Rydla, z ry­
sunkami Wyspiańskiego i ozdo­
bą tytułową Winę. Wodzinowskie- 
go. Cena 40e.

W. Dyniewlcz, 532 Noble st 
Chicago, III.

IfTfl nunc dostać DĄB­KI U UlluC Mo wielki 
kataliog Magicznych Sztuk z 
któro mi może zabawić sig i ra­
zem mieć korzyść, niech przy­
szłe swój adres całaczajac 2 c 
pocztowy znaczek.

H. I. SMITH
84 WASHINGTON ST.. ROOM 21-22 
CHICAGO. - • ILU.

Austryacki, Bośniacki, Turecki i 
Rosyjski

TYTOŃ
600 Złotych Zegarków 

rozdano od czasu, kiedyśmy obiecali 
rozdać 1C00 takowych. Zostało tylko 
400 Zegarków.

Jeżeli obstalujesz u nas natychmiast 
za $6.00 tytoniu do papierosów czy do 
fajki, przyślemy ci w tej samej paczce 
z twoim tytoniem Ładny Złoty Zegarek 
wartości $23.00.

Zegarek ttn nie kosztuje clę ani centa, 
w zamian jednak oczekujemy od Ciebie 
zalecenia tytoniu naszego Bwoim znajo­
mym. Spodziewamy się, że adres firmy 
naszej rozdasz sąsiadom, którzy zwykli 
palić dobry tytoń, by wiedzieli gdzie 
mogą dostać taki sam, jaki palili w sta­
rym kraju. Pamiętaj, że pozostało tyl­
ko 400 zegarków.

Wielu kostunierów naszych, którym 
posłaliśmy zegarki nasze w ostatnich 
paru tygodniach, nadsyłają listy z po­
dziękowaniem za otrzymane zegarki, jak 
też 1 za doskonały tytoń. MożeBZ z ła- 
łatwością sprzedać za $6.00 tytoniu zna 
jomym. Kostumerzy nasi piszą, że otrzy­
many tytoń sprzedali zai az tego dnia.

Przyślijcie 50 centów naprzód. Po­
zostałe 85.50 opłacisz w biurze eks- 
presowem, gdy otrzymasz paezkl 1 
przekonasz się, że wszystko przysła­
no w porządku. Pamiętaj: oferta ta 
służy, dopóki nie rozdamy tych pozosta­
łych 400 zegarków, a więc natychmiast 
przysyłaj obstalunek, jeżeli chcesz z 
oferty tej skorzystać. Jeżeli nadeślesz 
od razu całą należytość $6.00, przyślemy 
Cl prócz tego w prezencie ładny złoty 
łańcuszek do zegarka wartości $2.50.

Nie potrzebujecie się obawiać wysy­
łać naprzód pieniądze. Jesteśmy firmą 
odpowiedzialną i każdemu, kto będzie 
niezadowolony pieniądze zwracamy. (49) 
Adres:

European Tobacco Co.,
33 Leonard st. Dept. 6,

New York, N. Y.

NA CHOROBY NEREK 1 PĘCHERZA

SANTA!
CAPSULES

MIDT

Usuwa w 24 
godzinach 

wszelkie moczow- 
wydzieliny.

btdi pigułka 
bon! taką 

nazwę tłT”
wy«trxegąjcl* idę 
naśladownietw.

Na tprzedai wt 
anttk.aah.

DOŚWIADCZONA I UMIEJĘTNA

AKUSZERKA
z długoletnią praktyką, poleca m uaługl 
Szan. Rodaczkom, gwarantując zadowolenie. 
Udziela także skutecznie rad pod kierowni­
ctwem doktora w różnych dolegliwościach i 
cierpieniach kobiecych, jak przy niepłodno 
ści, bolesnej lub braku regularności, u pła­
wach, zwracaniu, i>uchn'ęciu nóg 1 Innych 
przypadłościach niewieścich 1 przypadłoś­
ciach dyskretnych. Ma urządzone pokoje do 
odbycia słabości.

Przyjmujemy także aknezerkl do nauki.
Ścisła dyskrecya zapewniona.

Marya A. Statkiewicz,
626 Milwaukee Ave., Chicago. 

. Tel w mieszkaniu : Monroe 1808.

Na gwiazdkę.
Kto chce swym krew­

nym lub znajomym posłać 
na gwiazdkę cokolwiek pie­
niędzy, może to uczynić za 
naszem pośrednictwem. — 
Wysyłamy choćby najmniej 
szą sumę — do wszystkich 
części świata.

W. Dyniewicz,
532 Noble st., Chicago, III.

Kalendarze
na rok 1908.

Otrzymaliśmy wielki zapas pięknych kalendarzy 
polskich z Europy, głośnej firmy A. Steinbrennera w 
Winterbsrgii. Kalendarze te są w pięknych oprawach 
a ozdobione illustracyami kolorowemi. Do każdego ka­
lendarza dodane są piękne obrazy, stosowne do oprawy. 
Czytelnicy niechaj się pospieszą z obstalunkami na te 
kalendarze, gdyż spodziewamy się wyprzedać takowe w 
bardzo krótkim czasie.

Pieniądze najlepiej przysyłać przez Money Order 
w znaczkach pocztowych lub w registrowanym liście.

Tych kalendarzy nie wydaje się na premię.

Wielki kalendarz uniwersalny $
ski^ffo narodu na rak 1908. Tom pierwszy w mocnej kolorowej oprawie, zawie­
ra 150 artyaułów, w tem powieści, legendy, wiersze, bajki ltp. DODATKI: 10 
obrazów i około 2W kolorowych ilustracyi w tekście i zwykłych ilustra- P*" 
cyi w tekście. Cena O*)C.

Wielki kalendarz uniwersalny
du polskiego na rok 1908, tom II w mocnej kolorowej oprawie, taki sam roz­
miar, liczne ilustracje zwykłe i kolorowe, tylko odmienna treść od to- Pr 
mu I, cena

Obydwa powyższe kalendarze za $1.25.

kalendarz dla rodzin chrześciańskich nn rok 
•7 1908. Piękny kalendarz w mocnej kolorowej opra­

wie, bogata llustracya, w tekście powieści, legendy, bajki, wiersze, żarty r/j 
itp. Dodatek: 5 obrazów okazałych, cena O vC.

Przviacip,l żołlliorzn kalendarz na rok 1908 dla ws7ystkich nale- aUlHlCAZd żących do 2bro]nej 81ly pBńBtw' jakoto; dla 
żołnierzy w służbie czynnej, dla rezerwistów, dla należących do obrony krajo­
wej i pospolitego ruszenia, jako też dla weteranów i dla wszystkich przyjaciół 
stanu wojskowego bogato ilustrowany z tekstem rozmaitych epizodów wojny, bar­
dzo wiele pięknych powieści, legend, wierszy itp DODATKI: kalendarz ścien­
ny, artylerya w walce, kolorowe odznaki rang wojska austryacklego 1 
wiele innych, miękka oprawa, cena t>Vv.

Naiświetsza Rodzillrl k»lendarz dl* rodzin chrześciańskich, na nuuhllld rok 1908, zawiera kilkadziesiąt artykułów 
rozmaitej treści jak powieści, legendy, bajki, kilka obrazów i bardzo pię- 
kne ihistracye w tekście. Oprawa miękka, cena DvC.

Kalendarz Serca Pana Jezusa
powieść, legendy, bajki itp, piękne ilustrowane. DODATKI: Kolorowe obrazy 
Serca Maryl i Jezusa, Grotgera „Widzenie" w Sybirze, pod muraml więzienia, 
Przyjście Chrystusa w dniu sądu ostatecznego 1 kalendarz ścienny, w uh 
miękkiej oprawie, cena ć)vC.
Pnoioolia Rfdl-OĆni Kalendarz na rok Pański 1908. Zawiera 62 nIUbł 1, artykuły, w tem powieści, legendy, bajki wier­
sze, żarty ltp. DODATKI: Kalendarz ścienny i Matka Boska z Lourdes, obraz 
kolorowy. Przed cudowną grotą w Lourdes obraz, przyjście Chrystusa w clnlu 
sądu ostatecznego obraz, i bardzo wiele obrazów w tekście, oprawa Q E „ 
miękka. Cena t>DC

Wielki Kalendarz Maryański,
ny, obraz kolorowy cudownej Matki Boskiej w Lourdes, T. Kościuszko obraz, 
przed cudowny grotą w Lourdes, obraz 1 bardzo wiele w powiastkach, Ut« 
nowelach itp. Oprawa miękka. Cena Z OG

Kulpnilnrz Povvipńciowv narodu p°18k,eK° na ™k 1908 lvbLIUWj j zawiera wiele powiastek, powieści, 
wierszy, dowcipów i iIlustracyi zwykłych i kolorowych, dodatki, co jedzą narody 
obrazek kolorowy, kalendarz ścienny i wiele inuych rzeczy. Oprawa ‘JMz* 
miękka. Cena

11 ll^trnWiłTI V kalendarz wszechświatowy na rok 1908, zawiera: kalen- 
.L a > v «'Hj jarz ścienny, pieniądze w świecie, obraz kolorowy, T. 
Kościuszko, obraz i wiele ilustrowanych powiastek kolorowo i zwyczajnie, 
z dodatkiem wierszy i hu mory styki ilustrowanej. Oprawa miękka. Cena

UWAGA: Kto chce otrzymać którykolwiek z tych 
kalendarzy niechaj się pospieszy, bo około Nowego Ro­
ku, już będą wszystkie rozprzedane, jak to było zeszłe­
go roku. Kalendarzy tych nie wydaje się na premię.

Kalendarze ilustrowane na rok 1907. Józefa Ungra z Warszawy, w 
których znajduje się wiele pięknych powieści, nowel, żartów. Jest 
to najpiękniejszy kalendarz jaki można nabyć za 50c. w księgarni.

W. DYNIEWICZ
532 Noble st., Chicago, 111.
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HENRYK SIENKIEWICZ

Ogniem i Mieczem
TOM I.

Ciijs dalszy.

Nagle huk dział przerwał złote nici jego 
rozmyślań.

To Chmielnicki, upiwszy się, wyprowadził 
znowu pułki do ataku.

Ale skończyło się na grze z dział. Krzeczo- 
wski pohamował hetmana.

Nazajutrz była niedziela. Cały dzień zszedł 
spokojnie i bez wystrzału. Obozy leżały naprze­
ciw siebie, jakby obozy dwóch wojsk sprzymie­
rzonych.

Skrzetuski przypisywał tę ciszę zniechęce­
niu kozaków. Niestety! nie wiedział, że tymcza­
sem Chmielnicki “mnogiemi oczyma swego umu 
patrząc przed siebie”, pracował nad przeciąg- 
nieniem na swą stronę dragonów Bałabana.

W poniedziałek bitwa zawrzała od świtu. 
Skrzetuski patrzał na nią, jak i pierwej, z u- 
śmiechniętą, wesołą twarzą. I znowu pułki ko­
ronne'wystąpiły przed okop, tym jednak razem 
nie puszczając się do ataku, dawały wstręt nie­
przyjacielowi z miejsca. Step rozmoknął nietyl- 
ko na powierzchni, jak pierwszego dnia bitwy, 
ale do głębi. Ciężka jazda nic mogła się prawie 
poruszać, co od razu dało przewagę lotnym cho­
rągwiom zaporoskim i tatarskim. Uśmiech zwol­
na zginął z ust .Skrzetuskiego. Pod polskim oko­
pem nawałnica atakujących pokryła prawie 
zupełnie wązkie pasmo chorągwi koronnych. 
Zdawało się, że lada moment łańcuch ów roze­
rwany będzie i rozpocznie się atak wprost do o- 
kopów. Pan Skrzetuski nie widział ani połowy 
tego animuszu, tej ochoty bojowej, z jaką chorą­
gwie walczyły dnia pierwszego. Broniły się i 
dziś z zaciętością, ale. nie uderzały pierwsze, nie 
rozbijały kurzeniów, nie zmiatały pola przed so­
bą, jak huragan. Grunt stepowy, rozmiękły nie 
na powierzchni tylko, ale do głębi, uniemożliwiał 
furyę i rzeczywiście przygwoździł ciężką jazdę 
pod okopem. Rozpęd stanowił jej siłę i rozstrzy­
gał o zwycięstwie, a tymczasem teraz musiała 
stać w miejscu. Chmielnicki zaś wprowadzał co­
raz nowe pułki do boju. Sam był wszędzie. Ka­
żdy kurzeń osobiście wiódł do ataku i wycofywał 
się dopiero tuż przed szablami nieprzyjaciół. Za­
pał jego udzielał się stopniowo zaporożcom, więc 
choć padali gęstym trupem, biegli na wyścigi 
pod okop, z krzykiem i wyciem. Uderzali o mur 
żelaznych piersi, o ostrza włóczni i rozbici, zdzie­
siątkowani, wracali znowu do ataku. Pod tym 
naporem chorągwie poczęły się kolebać, uginać, 
miejscami cofać, tak właśnie, jak zapaśnik 
chwycony w żelazne ramiona przeciwnika, to 
słabnie, to się znów wysila i wzmaga.

Przed południem wszystkie niemal siły za­
poroskie były w ogniu i w bitwie. Walka wrzała 
tak zacięcie, że między dwiema liniami walczą­
cych utworzył się jak gdyby nowy wał trupów 
końskich i ludzkich.

Co chwila do okopów kozackich wracały z 
bitwy gromady wojowników rannych, pokrwa­
wionych, pokrytych błotem, zziajanych, upada­
jących ze zmęczenia. Ale wracali ze śpiewem na 
ustach. Z twarzy ich Kił żar bitwy i pewność 
zwycięstwa. Mdlejąc, wołali jeszcze: “Na pohy­
bel!” Załoga, zostawiona w obozie, rwała się 
do boju.

Pan Skrzetuski sposępniał. Chorągwie pol­
skie poczęły się zmykać z pola do okopów. Nie 
mogły już wytrzymać, a w odwrocie ich znać by­
ło gorączkowy pośpiech. Na ten widok dwadzie­
ścia kilka tysięcy ust wrzasnęło radośnie. Impet 
ataku zdwoił się. Zaporożcy siedli na kark se­
menom Potockich, którzy zasłaniali odwrót.

Ale armaty i grad kul muszkietowych od­
rzuciły ich w tył. Bitwa na chwilę ustała. W o- 
bozie polskim rozległ się odgłos trąbki parla­
mentarnej.

Chmielnicki jednak nie chciał już parla- 
mentować. Dwanaście kurzeniów zsiadło z koni, 
by wspólnie z piechotą i Tatarami rozpocząć 
szturm do wałów.

Krzeczowski w trzy tysiące piechoty miał 
im przyjść w pomoc w chwili stanowczej. Wszy­
stkie kotły, bębny, litaury i trąby ozwały się na­
raz, głusząc okrzyki i salwy muszkietów.

Pan Skrzetuski ze drżeniem patrzał na głę­
bokie szeregi niezrównanej piechoty zaporoskiej 
biegnącej ku wałom i otaczającej je coraz cia- 
śniejszym pierścieniem. Długie smugi białego 
dymu wybuchały ku niej z okopów, jakby ja­
kaś olbrzymia pierś chciała oddmuchnąć tę sza­
rańczę, cisnącą się nieubłaganie ze wszystkich 
stron. Kule armatnie ryły w niej brózdy, strza­
ły samopałów stały się coraz szybsze. Huk nie u- 
stawał ani na chwilę, mrowie topniało w oczach, 
skręcało się miejscami konwulsyjnie, jak ol­
brzymi wąż zraniony, ale szło naprzód. Już, już 
dobiegają! już są pod okopem! armaty już im 
szkodzić nie mogą! Pan Skrzetuski przymknął 
powieki.

I teraz pytania szybkie, jak błyskawice, 
przelatywały mu przez głowę: gdy otworzy o- 
czy, czy dojrzy jeszcze polskie proporce na wa­
łach? Dojrzy — nie dojrzy? Tam gwar coraz 
większy, tam wrzask jakiś niezwykły. Musiało 
się coś stać? Krzyki dochodzą ze środka obozu. 
Co to jest? Co się stało?

— Boże wszechmocny !

Okrzyk ten wyrwał się z ust pana Skrzetu­
skiego, gdy otworzywszy oczy, ujrzał na wa­
łach, zamiast wielkiej złotej chorągwi, malino­
wą z Archaniołem.

Obóz był zdobyty.
Wieczorem dopiero dowiedział się od Za­

chara namiestnik o całym przebiegu szturmu. 
Nie na próżno Tuliaj-bej nazywał Chmielnickie­
go wężem, bo oto w chwili najzaciętszej obrony, 
podmówiona przez niego Bałabanowa dragonia 
przeszła do kozaków i rzuciwszy się z tyłu na 
swoje chorągwie, dopomogła do wytępienia ich 
ze szczętem.

Wieczorem widział namiestnik jeńców i był 
przy śmierci młodego Potockiego, który, mając 
gardło przebite strzałą, żył tylko kilka godzin 
po bitwie i umarł na ręku pana Stefana Czar­
nieckiego. “Powiedzcie ojcu — szeptał w osta­
tniej chwili młody kasztelan — powiedzcie oj­
cu, żem... jako rycerz... ” — i nie mógł nic 
więcej dodać. Dusza jego opuściła ciało i ulecia­
ła ku niebu. Skrzetuski długo potem pamiętał 
tę bladą twarz i te błękitne oczy, wzniesione w 
chwili śmierci. Pan Czarniecki ślub czynił nad 
stygniącem ciałem, że da-li mu Bóg wolność od­
zyskać, a potokami krwi śmierć przyjaciela i 
hańbę klęski obmyje. I ani łza nie ciekła po su- 
rowem jego obliczu, bo to był rycerz żelazny, 
wielce już czynami odwagi wsławiony i czło­
wiek żadnem nieszczęściem nieugięty. Jakoż 
śluby spełnił. Teraz, zamiast desperacyi się 
poddawać, pierwszy krzepił Skrzetuskiego, któ­
ry cierpiał strasznie nad klęską i hańbą Rze­
czypospolitej — “Rzeczpospolita niejedną klę­
skę poniosła — mówił pan Czarniecki — ale ma 
ona w sobie siłę niespożytą. Nie złamała jej do­
tąd żadna potęga, nie złamią i bunty chłopów, ' 
których sam Bóg pokarze, gdyż, występując 
przeciw zwierzchności, Jego to woli się oponują. 
A co do klęski, prawda, iż jest żałosną, ale któż 
tę klęskę poniósł? hetmani? wojska koronne? — 
nie! Po odłączeniu się i zdradzie Krzeczowskie- 
go, oddział ów, który prowadził Potocki, tylko 
za podjazd mógł być uważany. Bunt niechybnie 
rozejdzie się po całej Ukrainie, gdyż chłopstwo 
tam harde i do boju wprawione, ale bunt tam, to 
przecie nie pierwszyzna. Zgaszą go hetmani z 
księciem Jeremim, których’ siły nieporuszone 
dotąd stają — im zaś potężniej wybuchnie, tern, 
raz zgaszony, na dłużej, a może na zawsze, uci­
chnie. Małej wiary i małego serca człowiekiem 
byłby ten, ktoby mógł przypuszczać, iż jakiś 
watażka kozacki, na współkę z jednym murzą 
tatarskim, naprawdę mogą potężnemu narodowi 
zagrozić. Żleby było z Rzplitą, gdyby prosta za­
wierucha chłopska miała stanowić o jej losie, o 
jej egzystencyi. Zaiste, z pogardą ciągnęliśmy 
na oną wyprawę — kończył pan Czarniecki — 
a choć podjazd nasz starto, mniemam, że hetma­
ni nie mieczem, nie bronią, ale batogami mogą 
ten bunt przytłumić”.

I gdy tak mówił, zdawało się, że to mówi 
nie jeniec, nie żołnierz po przegranej bitwie, ale 
dumny hetman, pewny jutrzejszego zwycięstwa. 
Ta wielkość duszy i wiara w Rzeczpospolitą 
spłynęły jak balsam na rany namiestnika. Pa­
trzał on z bliska na potęgę Chmielnickiego, 
więc go też i oślepiła trochę, tembardziej, że aż 
dotąd szły za nią powodzenia. Ale pan Czar­
niecki rnusiał mieć słuszność. Siły hetmanów 
stoją jeszcze nieporuszone, a za niemi cała po­
tęga Rzeczypospolitej, zatem prawa władzy i 
woli Boskiej. Odchodził tedy namiestnik bardzo 
na duszy pokrzepion i weselszy, a odchodząc, 
spytał jeszcze pana Czarnieckiego, czyby nie 
chciał zaraz układów z Chmielnickim o wolność 
rozpocząć.

— Tuhaj-bejowym jestem jeńcem — rzekł 
pan Stefan — jemu też okup zapłacę, a z tym 
watażką nie chcę mieć do czynienia i katu go 
oddaj ę.

Zachar, który panu Skrzetuskiemu ułatwił 
widzenie się z więźniami, odprowadzając go do 
telegi, również go po drodze pocieszał: “Nie z 
młodym Potockim trudno — z hetmany będzie 
trudno. Dzieło dopiero poczęte, a jaki będzie ko­
niec — Bóg wie! Hej, nabrali kozacy i Tatarzy 
polskiego dobra, ale wziąć a zachować — inna 
rzecz. A ty się, detyno, nie martw, nie sumuj, 
bo i tak wolność odzyskasz — ty ruszysz do swo­
ich, a stary będzie już tużył po tobie. Na sta­
rość najgorzej samemu na świecie. Z hetmany 
będzie trudno, oj! trudno!”

Rzeczywiście, zwycięstwo, jakkolwiek świe­
tne, nie rozstrzygało bynajmniej sprawy na ko­
rzyść Chmielnickiego. Mogło mu ono nawet wy­
paść na niekorzyść, bo łatwo było przewidzieć, 
że teraz hetman wielki, mszcząc śmierć syna, ze 
szczególną zawziętością nastawać będzie na za­
porożców i niczego nie omieszka, żeby ich 
zgnieść odrazu. Hetman wielki oto żywił pewną 
niechęć do księcia Jeremiego, która, choć pokry­
wana grzecznością, niemniej objawiała się dość 
często w rozmaitych okolicznościach. Chmielni­
cki, wiedząc o tern doskonale, przypuszczał, że 
teraz niechęć ta ustanie i że teraz pan krakow­
ski pierwszy wyciągnie rękę do zgody, która za­
pewni mu pomoc wsławionego wojownika i jego 
potężnych zastępów. A z tak połączonemi siłami, 
pod takim wodzem, jak książę, Chmielnicki je­
szcze mierzyć się nie śmiał, bo sobie dostatecz­
nie nie ufał. Postanowił więc spieszyć się, by ra­
zem z wieścią o klęsce żółtowódzkiej stanąć na 
Ukrainie i uderzyć na hetmanów, nimbs pomoc 
książęca nadejść mogła.

Nie dał więc wypoczynku wojskom i dru­
giego dnia po bitwie, świtaniem, ruszono w po­

chód. Pochód to był tak szybki, jak gdyby het­
man uciekał. Rzekłbyś, że powódź step zalewa 
i pędzi naprzód i wzbiera wszystkiemi wodami 
po drodze. Mijano lasy, dąbrowy, mogiły, prze­
prawiano się przez rzeki bez wytchnienia. Siły 
kozackie wzrastały pó drodze, bo coraz nowe 
gromady chłopów, uciekających z Ukrainy, łą­
czyły się z niemi ustawicznie. Chłopi przynosili 
i wieści o hetmanach — ale sprzeczne. Jedni mó­
wili, że książę siedzi jeszcze za Dnieprem; inni, 
że już się połączył z Wojskami koronnemi. Na­
tomiast wszyscy twierdzili, że Ukraina już w o- 
gniu. Chłopi nietylko uciekali na spotkanie 
Chmielnickiego w Dzikie Pola, ale palili wsie 
i miasta, rzucali się na swych panów i uzbrajali 
powszechnie. Wojska koronne biły się już od 
dwóch tygodni. Wycięto Steblew, pod Drenhow- 
cami zaś przyszło do krwawej bitwy. Kozacy 
grodowi gdzieniegdzie już przerzucili się na 
stronę czerni, a wszędzie czekali tylko hasła. 
Chmielnicki liczył na to wszystko i spieszył się 
tembardziej.

Nakoniec stanął u progu. Czechryń otwo­
rzył mu wrota naoścież. Załoga kozacka przeszła 
natychmiast pod jego chorągiew. Zburzono dom 
Czaplińskiego, wyrżnięto garść szlachty, szuka­
jącej schronienia w mieście. Radosne okrzyki, 
bicie we dzwony i procesye nie ustawały ani na 
chwilę. Pożar ogarnął zaraz całą okolicę. Co ży­
ło, chwytało za kosy, pjki i łączyło się z Zapo- 
rożem. Tłumy niezmierne czerni spływały do o- 
bozu ze wszystkich »tron — doszły także i ra­
dosne, bo pewne wieści, że książę Jeremi ofia­
rował wprawdzie pomoc hetmanom, ale jeszcze 
się z nimi nie połączył.

Chmielnicki odetchnął.
Ruszył bez zwłoki naprzód i szedł już wśród 

buntu, rzezi i ognia. Świadczyły o tern zgliszcza 
i trupy. Szedł, jak lawina, niszcząc wszystko po 
drodze. Kraj przed nim powstawał, za nim pu­
stoszał. Szedł jak mściciel, jak legendowy smok. 
Kroki jego wyciskały krew, oddech wzniecał po­
żary.

W Czerkasach zatrzymał się głównemi siła­
mi, wysławszy naprzód Tatarów pod Tuhaj-be- 
jem i dzikiego Krzywonosa, którzy dogiiali het­
manów pod Korsuniem i uderzyli na nich bez 
wahania. Ale śmiałość drogo musieli opłacić. 
Odparci, zdziesiątkowani, zbici na miazgę, co­
fnęli się w popłochu.

Chmielnicki zerwał się i szedł im w pomoc. 
Po drodze doszła go wieść, że pan Sieniawski 
w kilka chorągwi połączył się z hetmanami, któ­
rzy opuścili Korsuń i ciągnął do Boliusławia.. 
Było to'prawdą. Chmielnicki zajął Korsuń bez 
oporu i pozostawiwszy w nim wozy, zapasy żyw­
ności, słowem cały tabor, komunikiem pognał 
się za nimi.

Nie potrzebował gonić długo, gdyż nie uszli 
jeszcze daleko. Pod Krutą Bałką przednie jego 
straże natknęły się na polski tabor.

Panu Skrzetuskiemu nie było danem wi­
dzieć bitwy, gdyż razem z taborem został W Kor- 
suniu. Zachar umieścił go w rynku w domu p. 
Zabokrzyckiego, którego czerń poprzednio po­
wiesiła — i postawił straż z niedobitków Mir- 
horodzkięgo kurzenia, bo tłuszcza ciągle rabo­
wała domy i mordowała każdego, kto się jej wy­
dał Lachem. Przez wybite okna widział pan 
Skrzetuski gromady pijanych chłopów, krwa­
wych, z pozawijanymi rękawami u koszul, włó­
czących się od domu do domu, od sklepu do skle­
pu i przeszukujących wszystkie kąty, strychy, 
poddasza, a kiedy niekiedy wrzask straszliwy o- 
znajmiał, że znaleziono szlachcica, żyda, mężczy­
znę, kobietę lub dziecię. Wyciągano ofiarę na 
rynek i pastwiono się nad nią w sposób najstra­
szliwszy. Tłuszcza biła się z sobą o resztki ciał, 
obmazywała sobie z rozkoszą krwią twarze i 
piersi, okręcała szyje dymiącemi jeszcze trze­
wiami. Chłopi chwytali małe żydzięta za nogi i 
rozdzierali wśród szalonego śmiechu tłumów. 
Rzucano się i na domy otoczone strażą, w któ­
rych zamknięci byli znakomitsi jeńcy, zostawie­
ni przy życiu dla tego, że spodziewano się po 
nich znacznego okupu. Wówczas zaporożcy lub 
Tatarzy, stojący na straży odpierali tłum, 
grzmocąc po łbach napastników drzewcami od 
pik, lukami lub batami z byczej skóry. Tak było 
przy domu pana Skrzetuskiego. Zachar kazał 
ćwiczyć chłopstwo bez miłosierdzia, a mirhoro- 
dzcy spełniali z rozkoszą rozkaz, niżowi bowiem 
przyjmowali chętnie w czasie buntów pomoc 
czerni, ale pogardzali nią bez porównania więcej 
od szlachty. Przecie niepróżno zwali się: “szla­
chetne urożonymi kozakami!” Sam Chmielnicki 
darował potem niejednokrotnie znaczną ilość 
czerni Tatarom, którzy gnali ją do Krymu i 
stamtąd sprzedawali do Turcyi i Azyi Mniej­
szej.

Tłum więc szalał na rynku i dochodził do tak 
dzikiego opętania, że w końcu począł się wzaje­
mnie mordować. Dzień zapadał. Zapalono całą 
jedną stronę rynku, cerkiew i dom parocha. 
Szczęściem wiatr zwiewał ogień ku polu i prze­
szkadzał szerzeniu się pożaru. Ale łuna olbrzy­
mia oświeciła cały rynek tak jasno, jak promie- • 
nie słoneczne. Zrobiło się gorąco nie do wytrzy­
mania. Zdała dochodził straszliwy huk dział — 
widocznie bitwa pod Krutą Bałką stawała się 
coraz zaciętsza.

— Gorąco tam musi być naszym! — mruczał 
stary Zachar. — Hetmani nie żartują. Hej! pan 
Potocki szczery żołnir.

Potem wskazał przez okno czerń.
— No! — rzekł — oni teraz hulają, ale jeśli 

Chmiel będzie pobity, to i nad nim pohulają!

W tej chwili rozległ się tętent i na rynek 
wpadło na spienionych koniach kilkudziesięciu 
jeźdźców. Twarze ich zczerniałe od prochu, o- 
dzież w nieładzie i poobwiązywane szmatami 
głowy niektórych świadczyły, iż pędzą wprost 
z bitwy.

— Ludi! kto w Boha wiryt, spasajteś! La­
chy bijut naszych! — krzyczeli w niebogłosy.

Podhiósł się wrzask i zamieszanie. Tłum 
rozkołysał się jak fala, targnięta wichrem. Na­
gle dziki popłoch opanował wszystkich. Rzucono 
się do ucieczki, ale że ulice były zatłoczone wo­
zami, a jedna część rynku w ogniu, więc nie było 
kędy uciekać.

Czerń poczuła się tłoczyć, krzyczeć, bić, du- 
,sić i wyć o miłosierdzie, choć nieprzyjaciel był 
jeszcze daleko.

Namiestnik, zasłyszawszy, co się dzieje, ma­
ło nie oszalał z radości; począł biegać po izbie, 
jak obłąkany, rękoma bić się w piersi z całej siły 
i wołać:

— Wiedziałem, że tak się stanie! wiedziałem 
jakom żyw! To z hetmany sprawa! to z całą Rze- 
cząpospolitą! Godzina kary nadeszła! Co to ?

Znów rozległ się tentent i tym razem do kil­
kuset jeźdźców, samych Tatarów, zjawiło się na 
rynku. Uciekali widocznie na ślepo. Tłum zastę­
pował im drogę, oni rzucili się w tłum, tratowali 
go, bili, rozpędzali, siekli, prąc końmi ku gościń­
cowi, wiodącemu do Czerkas.

— Uciekają jak wicher! — zawołał Zachar. 
Ledwo wymówił, przeleciał drugi oddział, 

za nim trzeci. Zdawało się, że ucieczka jest po­
wszechną. Straże przy domach poczęły kręcić się 
i również okazywać chęć do ucieczki. Zachar wy­
pad! przed ganek.

— Stać! — krzyknął na swych mirho- 
rodców.

Dym, gorąco, zamieszanie, tętent koni, gło­
sy trwogi, wycię tłumów oświeconych pożarem, 
wszystko to zlało się w jeden piekielny obraz 
na który namiestnik z okna spoglądał.

— Co tam za pogrom być musi! co tam za 
pogrom! — wołał do Zachara, nie zważając, iż 
ten radości jego nie mógł podzielać.

Tymczasem znów oddział uciekających prze­
mknął jak błyskawica.

Huk dział wstrząsał posadami domów kor- 
suńskich.

Nagle głos jakiś przeraźliwy, tuż pod do­
mem, począł krzyczeć:

— Ratujcie się! Chmiel zabit! Krzeczowski 
zabit! Tuliaj-bej zabit!

Na rynku nastał prawdziwy koniec świata. 
Ludzie w obłąkaniu.rzucali się w płomienie. 

Namiestnik padł na kolana i ręce wzniósł do 
góry:

— Boże wszechmocny! Boże wielki i spra­
wiedliwy! chwała Tobie na wysokościach!

Zachar przerwał mu modlitwę, wpadłszy z 
przedsieni do izby.

. — A bywaj no detyno! — zawołał zdyszany 
— wyjdź, a obiecaj łaskę mirhorodcom, bo 
chcą uchodzić — a jak ujdą, czerń tu wpadnie.

Skrzetuski wyszedł na ganek. Mirhorodcy 
kręcili się niespokojnie przed domem, okazując 
niekłamaną ochotę opuścić stanowisko i pierz­
chnąć gościńcem, wiodącym do Czerkas. Strach 
opanował wszystkich w mieście. Raz wraz nowe 
oddziały rozbitków nadlatywały, jakby na 
skrzydłach od strony Krutej Bałki. Uciekali 
chłopi, Tatarzy, kozacy grodowi i zaporożcy w 
największem pomieszaniu. A jednak główne si­
ły Chmielnickiego musiały jeszcze dawać opór, 
bitwa nie musiała być jeszcze zupełnie rozstrzy­
gnięta, gdyż działa ze zdwojoną grały siłą.

Skrzetuski zwrócił się ku mirhorodcom:
— Za to, iżeście strzegli wiernie osoby mo­

jej — rzekł wyniośle — nie potrzebujecie ucie­
czką się ratować, gdyż obiecuję wam instancyę 
i łaskę u hetmana.

Mirhorodcy co do jednego odkryli głowy, a 
on ujął się pod boki i spoglądał dumnie na nich 
i na rynek, który pustoszał coraz bardziej. Co za 
zmiana losu! Oto pan Skrzetuski, niedawno je­
niec wleczony za kozackim taborem, stał teraz 
między zuchwałem kozactwem, jako pan mię­
dzy poddaństwem, jako szlachcic między gmi­
nem, jako husarz z pancernego znaku między o- 
bozowymi ciury. On — jeniec — łaskę teraz o- 
biecywał — i głowy odkrywały się na jego wi­
dok, a pokorne głosy wołały tym posępnym, 
przeciągłym, oznaczającym przestrach i podda­
nie się tonem:

— Pomyłujte, pane!
.— Jakom powiedział, tak się stanie! —rzekł 

namiestnik.
Jakoż istotnie pewien był swej instancyi 

u hetmana, któremu był znajomy, bo nieraz listy 
od księcia Jeremiego do niego woził i względy 
jego umiał pozyskać. Stał tedy, trzymając się 
pod boki i radość biła mu z oblicza, oświecone­
go jasno blaskiem pożaru.

— Ot wojna skończona! ot, fala u progu roz­
bita! — myślał. — Pan Czarniecki miał słusz­
ność; niepożytą jest siła Rzplitej, niezachwianą 
jej potęga.

A gdy tak myślał, duma rozsadzała mu 
piersi; nie niska duma, płynąca ze spodziewane­
go nasycenia zemsty, z upokorzenia wroga, ani 
z odzyskania wolności, której za chwilę już się 
spodziewał, ani z tego, że czapkowano przed nim 
teraz, ale czuł się dumnym, że jest synem tej 
Rzplitej zwycięskiej, przepotężnej, o której bra­
my wszelka złość, wszelki zamach, wszelkie cio­
sy tak rozbijają się i kruszą, jako mocy piekieł- 
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ne o bramy nieba. Czuł się dumnym, jako szla- 
chcic-patryota, że w zwątpieniu był pokrzepion, 
a w wierze nie zawiedzion. Zemsty już nie 
pragnął.

— Pogromiła jak królowa, wybaczy jak ma­
tka — myślał.

Tymczasem huk dział zmienił się w grzmot 
nieustający.

Kopyta końskie zaszczękały znów po pu­
stych ulicach. Na rynek wleciał jak piorun, na 
nieosiodłanym koniu kozak bez czapki, w jednej 
koszuli, z twarzą rozciętą mieczem i buchającą 
krwią. Wleciał, konia osadził, ręce rozkrzyżow’ał 
i chwytając oddech otwartemi. usty, krzyczeć 
począł:

— Chmiel bije Lachiw! Pobyty jasno wiel­
możny pany, hetmany i pułkownyki, łycari i ka- 
walery!

To rzekłszy, zachwiał się i na ziemię runął. 
Mirhorodcy skoczyli mu na pomoc.

Płomień i bladość przeleciały przez oblicze 
pana Skrzetuskiego.

— Co on mówi? — rzekł gorączkowo do Za­
chara. — Co się stało? Nie może to być! Na Bo­
ga żywego! nie może to być!

Cisza... Tylko płomienie syczą na przeciw­
ległej stronie rynku, trzaskają snopy iskier, a 
czasem przepalone domostwo runie z łoskotem.

Aż oto nowi jacyś gońce lecą:
— Pobyty Lachi! pobyty!
Za nimi ciągnie oddział Tatarów — idą 

zwolna, bo otaczają pieszych, widocznie jeńców.
Pan Skrzetuski oczom nie wierzy. Poznaje 

doskonale na jeńcach barwę hetmańskiej husa- 
ryi — więc w ręce płaszcze i jakimś dziwnym, 
nieswoim głosem powtarza uporczywie:

— Nie może być! nie może być!
Huk armat słychać jeszcze. Bitwa nie skoń­

czona. Przez wszystkie niepopalone ulice na­
pływają jednak tłumy zaporożców i Tatarów. 
Twarze ich czarne, piersi dyszą ciężko — ale 
wracają jakby upojeni, śpiewają pieśni.

Tak wracają żołnierze po zwycięstwie.
Namiestnik pobladł, jak trup.
— Nie może być! — powtarzał coraz chra­

pliwiej — nie może być. .. Rzeczpospolita. ..
Nowy przedmiot zwraca jego uwagę.
Wchodzą semenowie Krzeczowskiego, nio­

sąc całe pęki chorągwi. Przyjeżdżają na środek 
rynku i rzucają je na ziemię.

Niestety — polskie!
Huk armat słabnie, w oddali słychać turkot 

nadchodzących wozów. -Tedzie naprzód jedna 
wysoka telega, za nią szereg innych, wszystkie 
otoczone przez kozaków Paszkowskiego kurze­
nia, w żółtych czapkach, przechodzą tuż koło do­
mu, przy którym mirhorodcy. Pan Skrzetuski 
rękę do czoła przytknął, bo go blask pożaru ośle­
piał i wpatrzył się w postacie jeńców, siedzą­
cych na pierwszym wozie.

Nagle.cofnął się w tył, rękoma począł bić 
powietrze, jak człowiek trafiony strzałą w pier­
si, z ust zaś wyrywał mu się krzyk straszny, nad­
ludzki :

— Jezus, Marya! to hetmani!
I padł na ręce Zachara, oczy zaszły mu 

blachmanem, a twarz stężała i zakrzepła tak, jak 
u ludzi umarłych.

W kilka chwil później trzech jeźdźców na 
czele niezliczonych pułków wjeżdżało na rynek 
korsuński. Środkowy, ubrany w czerwień, sie­
dział na białym koniu i wspierając się pod bok 
pozłocistą buławą, spoglądał dumnie, jak król.

Był to Chmielnicki. Po obu stronach jechali 
Tuliaj-bej i Krzeczowski.

Rzeczpospolita leżała w prochu i krwi u nóg 
kozaka.

ROZDZIAŁ XVI

Upłynęło kilka dni. Ludziom zdawało się, 
że sklepienie runęło nagle na Rzeczpospolitą. 
Żółte Wody, Korsuń, zniesienie wojsk koron­
nych, zawsze dotąd w walkach z kozakami zwy­
cięskich, wzięcie hetmanów, pożar straszliwy na 
całej Ukrainie, rzezie, mordy niesłychane od po­
czątku świata, wszystko to zwaliło się tak nagle, 
że ludzie prawie wierzyć nie chcieli, aby tyle 
klęsk mogło przyjść na jeden kraj odrazu. Wielu 
też nie wierzyło, inni odrętwieli z przerażenia, 
inni dostali obłąkania, inni przepowiadali przyj­
ście Antychrysta i bliskość sądu ostatecznego. 
Przerwały się wszelkie węzły społeczne, wszel­
kie stosunki ludzkie i rodzinne. Ustała wszelka 
władza, znikły różnice między ludźmi. Piekło 
odczepiło z łańcuchów wszystkie zbrodnie i pu­
ściło je na świat, by pohulały; więc mord gra­
bież, wiarołomstwo, rozbestwienie się, gwałt, 
rozbój i szaleństwo zastąpiło pracę, uczciwość, 
wiarę i sumienie. Zdawało się, że odtąd ludz­
kość już nie dobrem, ale złem tylko żyć będzie; 
że się przeinaczyły serca i umysły i poczytują 
sobie za święte, co było bezecne, a za bezecne, co 
dawniej było świętem. Słońce nie świeciło już 
nad ziemią, bo je zasłaniały dymy pożarów’, a no­
cami zamiast gwiazd i księżyca, świeciły pożogi. 
Płonęły miasta, wsie, kościoły, dwory, lasy. Lu­
dzie przestali mówić, jeno jęczeli, albo wyli jak 
psy. Życie straciło wartość. Tysiące ginęły bez 
echa, bez wspomnienia. A z tych wszystkich 
klęsk, mordów’, jęków, dymów i pożarów’, pod­
nosił się tylko jeden człowiek coraz wyżej i wy­
żej, olbrzymiał coraz straszliwiej, zaciemniał już 
niemal światło dzienne, rzucał cień od morza 
do morza.

Był to Bohdan Chmielnicki.
Dwieście tysięcy ludzi, zbrojnych i upojo- ' 

nycli zwycięstwy, stało teraz gotowych na jego 
skinienie. Czerń powstawała wszędzie; kozacy 
grodowi łączyli się z nim po wszystkich mia­
stach. Kraj od Prypeci do krańców pustyń był 
w ogniu. Powitanie szerzyło się w wojewódz­
twach Ruskiem, Podolskiem, Wołyńskiem, Bra- 
cławskiem, Kijowskiem i Czernihowskiem. Po­
tęga hetmana rosła codzień. Nigdy Rzplita nie 
wystawiła przeciw najstraszniejszemu wrogowi 
połowy tych sił, któremi on teraz rozporządzał. 
Równych nie miał w gotowości i cesarz niemiec­
ki. Burza przeszła wszelkie oczekiwania. Sam 
hetman początkowo nie uznawał własnej potęgi 
i nie rozumiał, jak wyrósł już wysoko. Sprawie­
dliwością, prawem i wiernością dla Rzplitej je­
szcze się osłaniał, bo nie wiedział, że te wyrazy, 
jako czcze wyrazy, mógł już deptać. Wszelako 
w miarę sił, wzrastał w nim i ów niezmierny, 
bezwiedny egoizm, któremu równego historya 
nie zaznacza. Pojęcia złego i dobrego, zbrodni i 
cnoty, gwałtu i niesprawiedliwości, zlały się w 
duszy Chmielnickiego w jedno z pojęciami wła­
snej krzywdy lub własnego dobra. Ten mu był 
cny, kto był z nim; ten zbrodniarz, kto przeciw 
niemu. Gotów był biadać na słońce i poczytywać 
to sobie za osobistą krzywdę, gdyby nie świe­
ciło wówczas, gdy on potrzebował. Ludzi, wy­
padki i świat cały mierzył własnem “ja”. I mi­
mo całej chytrości, całej hypokryzyi hetmana, 
była jakaś potworna dobra wiara w takim jego 
poglądzie. Wypływały z niego wszystkie wy­
stępki Chmielnickiego, ale i czyny dobre; bo je­
śli nie znał miary w znęcaniu się i okrucieństwie 
nad wrogiem, natomiast umiał być wdzięcznym 
za wszystkie, choćby mimowolne usługi, które 
mu oddawano. Tylko, gdy był pijany, wówczas 
zapominał i o dobrodziejstwach i rycząc z sza­
leństwa, wydawał spienionemi usty krwawe roz­
kazy, których żałował później. A w miarę, jak 
rosło jego powodzenie, pijany bywał coraz czę­
ściej, bo coraz większy ogarniał go niepokój. 
Zdawaćby się mogło, że tryumfy zaprowadziły 
go na takie wyżyny, na które sam wstąpić nie 
chciał. Jego potęga przerażała innych, ale i jego 
samego. Olbrzymia rzeka buntu, porwawszy go, 
niosła z błyskawiczną szybkością i nieubłaganie, 
ale dokąd? Jak się to wszystko miało skończyć? 
Poczynając bunt w imię krzywd własnych, mógł 
ten kozacki dyplomata liczyć,’ że po pierwszych 
powodzeniach, lub nawet po klęskach, rozpocz­
nie układy, że zaofiarują mu przebaczenie, za- 
dosyćuczynienie i nagrodę za krzywdy i szkody. 
Znał on dobrze Rzplitą, jej cierpliwość tak nie­
przebraną. jak morze, jej miłosierdzie, nie zna­
jące granic i miary, które płynęło nie tylko ze 
słabości, boć przecie Nalewajce, otoczonemu już 
i zgubionemu, jeszcze ofiarowano przebaczenie. 
Wszelako teraz, po zwycięstwie na Żółtych Wo­
dach, po zniesieniu hetmanów, po rozpaleniu 
wojny domowej we wszystkich południowych 
województwach, rzeczy zaszły zbyt daleko, wy­
padki przerosły wszelkie oczekiwania — teraz 
walka musiała się toczyć na- śmierć i życie.

A na czyją stronę miało paść zwycięstwo?
Chmielnicki pytał wróżbitów i gwiazd się 

radził i sam wytężał oczy w przyszłość — ale wi­
dział przed sobą tylko ciemność.. Więc czasem 
straszny niepokój podnosił mu włosy na głowie, 
a w piersi zrywała się rozpacz, jak wicher. Co 
będzie? co będzie? Bo Chmielnicki, patrząc by­
strzej od inpych, rozumiał zarazem lepiej od 
wielu, że Rzplita nie umie użyć swych sił i sama 
o tern nie wie, ale jest potęgą olbrzymią. Gdyby 
jaki człowiek schwycił w ręce tę potęgę, wtedy 
ktoby mu się oparł? A któż mógł zgadnąć, czy 
straszne niebezpieczeństwo, czy bliskość przepa­
ści i zguby nie potłumi zamieszek, niezgody we­
wnętrznej, prywaty, zawiści panów, warchol- 
stwa, gadanin sejmowych, swawoli szlacheckiej, 
bezsilności króla? Wtedyby pół miliona samego 
tylko herbowego ludu mogło wyruszyć w pole 
i zgnieść Chmielnickiego, choćby go nietylko 
chan krymski, ale i sam sułtan turecki wspo­
magał.

O tak uśpionej potędze Rzplitej wiedział 
prócz Chmielnickiego i zmarły król Władysław 
i dlatego całe życie pracował nad tern, by z naj­
większym w świecie mocarzem rozpocząć walkę 
na śmierć, bo tylko w ten sposób potęga owa 
przywołaną do życia być mogła. Gwoli temu 
przekonaniu, nie wahał się król rzucać iskier na 
prochy kozackie. Było-li przeznaczonem istotnie 
kozakom wywołać tę powódź, by w niej utonąć 
nareszcie?

Chmielnicki rozumiał i to także, jak, mimo 
całej słabości, straszny był opór tej Rzplitej. W 
taką bezładną, źle powiązaną, rozdartą, swawol­
ną, nierządną, biły przecie najgroźniejsze ze 
wszystkich fale tureckie — i rozbijały się o nią, 
jak o skałę. Tak było pod Chocimem, na co wła­
snemi niemal oczyma patrzał. Jednak ta Rzplita, 
nawet w chwilach swej słabości, zatykała swe 
chorągwie pa wałach obcych stolic. Jakiż tedy 
da odpór? czego nie dokaże przywiedziona do 
rozpaczy, gdy będzie musiała umrzeć, albo zwy­
ciężyć?

Wobec tego każdy tryumf Chmielnickiego 
był nowem dla niego niebezpieczeństwem, bo 
zbliżał chwile przebudzenia się lwa drzemiącego 
i czynił bardziej niemożliwymi układy. W ka- 
żdem zwycięstwie leżała przyszła klęska, w ka- 
żdem upojeniu na dnie — gorycz. Teraz na bu­
rzę kozacką miała przyjść burzai Rzeczypospoli­
tej. Chmielnickiemu wydawało się, że już słyszy 
jęk głuchy, daleki huk.

Oto z Wielkopolski, Prus, rojnego Mazo­
wsza, Małopolski i Litwy, nadejdą tłumy wojo­
wników — trzeba im tylko wodza.

. Chmielnicki wziął w niewolę hetmanów, ale 
i przez tę szczęśhwość przeglądała jakby zasadz­
ka losu. Hetmani byli doświadczonymi wojowni­
kami, ale żaden z nich nie był człowiekiem, ja­
kiego wymagała ta chwila grozy, przerażenia, 
klęski.

Wodzem mógł być teraz tylko jeden czło­
wiek.

Zwał się on: księżę Jeremi Wiśniowiecki.
Właśnie dlatego, że hetmani poszli w nie­

wolę, wybór prawdopodobnie miał paść na księ­
cia. Chmielnicki nie wątpił o tern na równi ze 
wszystkimi.

A tymczasem do Korsunia, w którym het­
man zaporoski zatrzymał się po bitwie dla odpo­
czynku, dolatywały z Zadnieprza wieści, że stra­
szny książę ruszył już z Łubniów, że po drodze 
depcze bunt niemiłosiernie, że po przejściu jego 
znikają wsie, słobody, futory i miasteczka, a na­
tomiast jeżą się krwawe pale i szubienice. Prze­
strach dwoił i troił liczbę sił jego. Mówiono, że 
prowadzi piętnaście tysięcy wojowników najle­
pszego wojska, jakie być mogło w całej Rzeczy­
pospolitej.

W obozie kozackim spodziewano się go lada 
chwila. Wkrótce po bitwie pod Krutą Bałką o- 
krzyk: “ Jerema idzie!” rozległ się między koza­
kami i rzucił popłoch między czerń, która poczę­
ła ślepo uciekać. Popłoch ten zastanowił głębo­
ko Chmielnickiego.

Miał teraz do wyboru: albo ruszyć z całą po­
tęgą i szukać go na Zadnieprzu, albo zostawiw­
szy część sił na zdobywanie zamków ukrain- 
nych, ruszać w głąb Rzeczypospolitej.

Wyprawa na księcia była niebezpieczną.Ma­
jąc do czynienia z tak wsławionym wodzem, 
Chmielnicki mógł ponieść klęskę w walnej bi­
twie, i wówczas wszystko byłoby stracone od 
razu. Czerń, która stanowiła ogromną większość, 
złożyła świadectwo, że zmyka na same imię Ja­
remy. Trzeba było czasu, żeby ją zmienić w woj­
sko, mogące stawić czoło książęcym regimentom.

Z drugiej strony książę prawdopodobnie nie 
przyjąłby walnej bitwy, ale poprzestał na obro­
nie w zamkach i częściowej wojnie,, która w ta­
kim razie musiałaby trwać miesiące, jeżeli nie 
lata, a przez ten czas Rzplita zebrałaby niechy­
bnie nowe siły i ruszyła w pomoc księciu.

Chmielnicki więc postanowił pozostawić 
Wiśniowieckiego na Zadnieprzu, by się umocnić 
na Ukrainie, zorganizować nowe siły i nastę­
pnie ruszywszy do Rzeczypospolitej, zmusić ją 
do układów. Liczył na to, że gaszenie buntu, na 
samem tylko Zadnieprzu zajmie niedługo wszy­
stkie siły książęce, a jemu da wolne pole. Bunt 
na Zadnieprzu obiecywał sobie podsycać, wysy­
łając pojedyncze pułki w pomoc czerni.

Nakoniec sądził, że będzie można łudzić 
księcia układami i zwłóczyć, czekając póki jego 
siły się nie wykruszą. W tym celu przypomniał 
sobie Skrzetuskiego.

W kilka dni po Krutej Bałce, w sam dzień 
popłochu między czernią, kazał przywołać przed 
siebie pana Skrzetuskiego.

Przyjął go w domu starościńskim w asy- 
stencyi jednego tylko pana Krzeczowskiego, 
który Skrzetuskiemu zdawna był znajomy i po­
witawszy łaskawie, choć nie bez wyniosłości, od­
powiedniej dzisiejszej jego szarży, rzekł:

— Mości poruczniku Skrzetuski, za usługę, 
którą mi wyświadczyłeś, wykupiłem cię od Tu­
ba j beja i obiecałem wolność. Teraz godzina na­
deszła. Dam ci piernacz*)  byś mógł swobodnie 
przejechać, jeżeliby cię wojska jakie spotkały, 
i strażę do obrony od czerni. Możesz wracać do 
swego księcia.

*) Buława Pułkownikowska kozacka, która zastę­
powała między kozakami list żelazny.

Skrzetuski milczał. Żaden uśmiech radości 
nie ukazał się na jego twarzy.

— Możesz-że ruszyć w drogę? bo widzę, że 
ci coś choroba z oczu przegląda ?

Rzeczywiście pan Skrzetuski wyglądał jak 
cień. Rany i ostatnie wypadki zwaliły z nóg te­
go olbrzymiego młodziana, który takie teraz 
miał pozory, jakby nie obiecywał jutra dożyć. 
Twarz mu pożółkła, a czarna broda, niestrzyżo- 
na oddawna, podnosiła jeszcze mizeryę oblicza. 
Pochodziło to z utrapień wewnętrznych. Rycerz 
omal się nie zagryzł. Wleczony za obozem koza­
ckim był przecie świadkiem wszystkiego, co się 
od wyruszenia z Siczy zdarzyło. Widział hańbę 
i klęskę Rzplitej, hetmanów w niewoli; widział 
tryumfy kozackie, piramidy poukładane z głów 
odciętych poległym żołnierzom, szlachtę wiesza­
ną za żebra, odżynane piersi niewiast, profa- 
nacye panien, widział rozpacz odwagi, ale i nik- 
czemność strachu — widział wszystko i prze­
cierpiał wszystko i cierpiał tern bardziej, że mu 
w głowie i w piersiach utkwiła nożem myśl, że to 
on sam pośredni sprawca, bo przecie on, nie kto 
inny, oderznął Chmielnickiego od powroza. Ale 
czyby mógł się spodziewać rycerz chrześciański, 
że ratunek podany bliźniemu, takie wyda owo­
ce? Więc ból jego nie miał dna.

A gdy się siebie spytał, co się dzieje z Hele­
ną, i gdy pomyślał, co mogło się zdarzyć, jeśli 
złe losy zatrzymały ją w Rozłogach, to ręce ku 
niebu wyciągał i wołał głosem, w którym drga­
ła bezdenna rozpacz i prawie groźba: “Boże! 
weź-że duszę moją, bo już tu mam więcej, ni­
żem zasłużył!” Potem spostrzegał się, że bluźni, 
więc na twarz padał i prosił o ratunek, o przeba­

czenie, o zmiłowanie nad ojczyzną i nad onym 
gołębiem niewinnym, co może tam napróżno 
wzywał Bożej i jego pomocy. Krótko mówiąc, 
przebolał tak, że już go teraz nie uradowała da­
rowana wolność, a ten hetman zaporoski, ten 
tryumfator, który chciał być wspaniałym, ła­
skę mu swą okazując, nie imponował mu już 
zgoła; spostrzegłszy to, Chmielnicki zmarszczył 
brwi i rzekł:

— Śpiesz-że się korzystać z łaski, abym zaś 
się nie rozmyślił, gdyż cnota to tylko moja i u- 
fność w dobrą sprawę czyni mnie tak nieopatrz­
nym, że wroga sobie przysparzam, bo to wiem 
dobrze, że przeciw mnie walczyć będziesz.

Na to pan Skrzetuski:
— Jeśli Bóg da sił!
I spojrzał tak na Chmielnickiego, że mu aż 

w głąb duszy zajrzał, a hetman, wzroku tego 
znieść nie mogąc, utkwił oczy w ziemię i dopiero 
po chwili ozwał się:

Mniejsza o to! Zbyt potężny jestem, by mi 
jeden cherlak coś znaczył. Opowiesz też księciu, 
swojemu panu, coś tu widział i przestrzeżesz go, 
by sobie mniej zuchwale poczynał, bo gdy mnie 
cierpliwości nie stanie, to go odwiedzę na Za­
dnieprzu, a nie wiem, czyby mu była miła moja 
wizyta.

Skrzetuski milczał.
— Mówiłem i powtarzam raz jeszcze, — mó­

wił dalej Chmielnicki —, nie z Rzplitą, ale z pa- 
nięty wojnę prowadzę, a książę między niemi w 
pierwszym rzędzie. Wróg to mój i ludu ruskiego, 
odszczepieniec od naszego kościoła i okrutnik. 
Słyszę, bunt we krwi gasi; niechże baczy, by 
swojej nie przelał.

Tak mówiąc, podniecał się coraz bardziej, 
aż też krew jęła mu do twarzy uderzać, a oczy 
ciskały płomienie. Widno było, że go chwyta pa­
roksyzm gniewu i złości, w których tracił pa­
mięć i przytomność całkowicie.

— Na powrozie każę go tu Krzywonosowi 
przywieść! — krzyczał pod nogi go sobie ze- 
gnę, na konia po jego grzbiecie wsiadać będę!

Skrzetuski patrzał z góry na miotającego 
się Chmielnickiego, poczem odrzekł spokojnie:

— Zwycięż go wprzódy.
— Jaśnie wielmożny hetmanie — rzecze 

Krzeczowski — niechże ten zuchwały szlachcic 
już jedzie, bo nie wypada dla twojej godności, 
byś się gniewem przeciw niemu unosił, a gdy mu 
wolność obiecałeś, liczy on na to, że albo słowo 
złamiesz, albo jego inwektyw słuchać musisz.

Chmielnicki opamiętał się, posapał chwilę, 
poczem rzekł:

— Niechże tedy jedzie, aby zaś wiedział, że 
Chmielnicki dobrem za złe płaci, dać mu pier­
nacz, jakom rzekł i sorokę Tatarów, którzy go 
do samego obozu odprowadzą.

Potem zwracając się do Skrzetuskiego, do­
dał:

— Ty zaś wiesz, że teraz kwita. Polubiłem 
cię, mimo twej zuchwałości, ale gdy się jeszcze 
raz w moje ręce dostaniesz, nie wywiniesz się!

Skrzetuski wyszedł z Krzeczowskim.
— Gdy cię hetman puszcza z całą szyją, — 

rzekł Krzeczowski — i możesz jechać, dokąd 
chcesz, tedy ci powiem po starej znajomości, 
salwuj się choćby i do Warszawy, nie na Za- 
dnieprze, bo stamtąd żywa noga wasza nie uj­
dzie. Wasze czasy minęły. Gdybyś miał rozum, 
do nasbyś przystał, ale wiem, że próżno ci to 
mówić. Poszedłbyś wysoko, jak my pójdziemy.

— Na szubienicę — mruknął Skrzetuski.
—Nie chcieli mi dać starostwa Lityńskiego, 

a teraz sam nie jedno, ale dziesięć wezmę. Wy­
pędzimy precz panów Koniecpolskich, a Kali­
nowskich, a Potockich, a Lubomirskich, i Wi- 
śniowieckich, Zasławskich i wszystką szlachtę i 
sami się ich majętnościami podzielimy, co też i 
po Bożej musi być myśli, gdy nam dwie, tak 
znaczne dał wiktorye.

Skrzetuski nie słuchając gadaniny pułko­
wnika, zamyślił się o czem innem, ten zaś mówił 
dalej:

— Gdym po bitwie i naszej wiktoryi widział 
w Tuhajowej kwaterze w łyczkach mego pana i 
dobrodzieja, jaśnie wielmożnego hetmana ko­
ronnego, zaraz on mnie niewdzięcznikiem i Ju­
daszem mianować raczył. A ja mu na to: “JW. 
wojewodo! nie jestem ja niewdzięcznikiem, bo 
gdy już w twoich zamkach i dobrach zasiądę, — 
przyrzecz mi jeno, że się nie będziesz napijał, 
— to cię podstarościm swoim zrobię!” Ho! ho! 
obłowi się Tuhaj-bej na tych ptakach, które po­
łapał — i dlatego ich Szczędzi — gdyby nie to, 
inaczejbyśmy z Chmielnickim z nimi pogadali. 
Ale ot! wóz dla ciebie gotowy i Tatary już w 
ordynku. Dokąd tedy życzysz jeehać?

— Do Czechrynia.
— Jak sobie pościelesz, tak się wyśpisz. 

Ordyńcy odwiodą cię choćby do samych Łu- 
bnióW) bo taki mają rozkaz. Staraj się jeno, że­
by ich twój książę na pal nie kazał powsadzać, 
coby z kozakami pewno uczynił. Dlatego też dali 
ci Tatarów. Hetman ci i twego konia kazał od­
dać. Bywaj-że zdrów, a wspominaj nas dobrze 
i księciu się kłaniaj od naszego hetmana, a jeśli 
będziesz mógł, to go namów, by przyjechał 
Chmielnickiemu się pokłonić. Może łaskę znaj­
dzie. Bywaj zdrów!

Ciąg dalszy nastąpi.
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Rozumowanie.
Zajechał pewien podróżny 

do karczmy, a mając jakieś 
zmartwienie, kiedy wszedł 
do izby, zaczął się przecha­
dzać zamyślony,nie mówiąc 
przytem ani słowa do niko­
go. Żyd karczmarz widząc, 
że podróżny nie każę sobie 
nic podawać, ani jeść, ani 
pić, przystąpiwszy do niego, 
rzecze:

— Niechże to będzie bez 
urazy pańskiej; czy nie mo- 
żnaby się zapytać, co panu 
jest, co pan tylko chodzi, a 
chodzi, myśli, a myśli?

— Poszedłbyś precz! Co 
tobie do tego! — odpowiada 
podróżny.

— Jak to rozważam, uwa­
żam, że musi mieć jakieś 
zgryzoty!

— No i cóż z tego?
— Oto to z tego, że jabym 

panu może poradził na te 
zgryzoty?

— Ty... Głupiś żydzie!..
— Nu, niech ja sobie będę 

i głupi, co mnie to szkodzi, 
ale dlatego może pan mnie 
posłuchać.

— Nie słucham cię, idź 
precz!

— Nu, ja wiem, co pan 
mnie posłucha, a panu tyl­
ko dwa słowa powiem!

— No, gadaj!
— Czy Wielmożny pan wi- 

<zi tę górkę, co jest niedale­
ko lasu? — Prawda, że ona 
jest duża?

— Tak, prawda, że jest 
duża.

— Ta góra jest duża, lecz 
łopata, która jest tak mała, 
to tę górę przekopie, a więc 
łopata jest mocniejsza od 
góry. Czy prawda, panie ?

— No, prawda, dalej ?
— Wielmożny pan, powia­

da, że łopata jest mocniej­
szą od góry, a włożyć tę ło­
patę w ogień, to ona się spali 
i roztopi, a więc ogień jest 
jeszcze mocniejszy od łopa­
ty; czy nie prawdaż, panie?

— Prawda.
— Pan tak powiada, że o- 

gień jest mocniejszy od ło­
paty, a nalać na ogień wody, 
to ogień zgaśnie, a to dlacze­
go? Oto dlatego,że -woda jest 
mocniejsza od ognia. Nu, 
powiedz pan, czy to nie pra­
wda?

— Słusznie mówisz, woda 
jest mocniejsza od ognia.

•— Woda jest mocniejsza, 
to pan tak powiada, a jak 
na wodę przyjdzie wiatr, to 
ona i tak porusza się dlate­
go, że wiatr od niej mocniej­
szy. Nu, powiedz pan, czy 
ja kłamię?

— Nie, mówisz prawdę.
— Pan utrzymujesz, że ja 

mówię prawdę, ale pan wie, 
że jak człowiek zbuduje 
chałupę, to jemu i wiatr nic 
nie poradzi, a to dlatego, że 
człowiek jest mocniejszy od 
wiatru. Nu, cóż pan na to?

— Prawda.
— Więc pan mówi, że 

człowiek jest mocniejszy od 
wiatru, ale jak na człowieka 
przyjdzie zgryzota, , to po 
nim tak jeździ i po nim tak 
bryka, i tak go męczy, jak 
gdyby pałką w łeb dostał. A 
co, nieprawda panie, że 
zgryzota jest jeszcze mo­
cniejsza od człowieka?

-Oj, co prawda, to pra­
wda, mój kochany żydku; 
zgryzota jest mocniejsza od 
człowieka.

— Pan mówi, że zgryzota 
jest mocniejsza,a jak pan na 
zgryzotę napije się jeden i 
drugi kieliszek ’wódki, to 
zgryzotę djabeł weźmie, a 

zatem wódka mocniejszą 
jest od zgryzoty. Ny, ale co 
ja mówię? Kiedy wódka po­
kona zgryzotę, to wódka 
jest najmocniejsza. Nu, po­
wiedz pan sam, czy to nie 
prawda?

— Zdawać się może, że 
prawda...

— Nu, widzi tedy pan, że 
dowiodłem, co to jest wó­
dka, a że pan ma zgryzotę, a 

ja przednią wódkę z kmin­
kiem, a ręczę moją poczci­
wością, że pan wódką zabi- 
jesz swoją zgryzotę.

— Zaczekaj żydku, ja ci 
też coś dobrego poradzę.

— Nu?
— Jeżeli ja się stanowczo 

sprzeciwię wódce, że mnie 
ona nawet przy twojej wy­
mownej pomocy nie zwie­
dzie swemi pokusami i nie 
pokona, to wtedy ja będę 
mocniejszy od wódki. Nie 
prawdaż?

— Aj! waj!
— A jeśli ja twej wódki 

wcale pić nie będę, to ci to 
będzie nieprzyjemnie; bę­
dziesz miał zgryzotę i stra- 
piene, boś długo gadał, i do 
złego namawiał, a nic przy­
tem nie zarobiłeś. Czy tak?

— Aj! waj!
— A skoro będziesz miał 

strapienie, i zgryzotę, wte­
dy sobie wypij twoje lekar­
stwo z kminkiem sam. Ro­
zumiałeś?! — Do widzenia!

Jarzębino wka.
Przemarzłe nieco jagody 

podpiec trochę na blasze, w 
letnim piecu, nalać dobrą 
wódką tyle, aby je objęła, 
i postawić na słońcu na parę 
tygodni. Gdy naciągnie, zlać 
z jagód i używać niezapra- 
wioną cukrem.

Gorzka pomarańczówka.
Na garniec najlepszego 

spirytusu nalać pół kwarty 
wody miękkiej i wrzucać do 
tego ususzoną skórkę poma­
rańczową z pół kopy poma­
rańcz. Można też wrzucać 
świeżą skórkę, zerżnąwszy 
część białą, a wódka będzie 
mocniejsza. Postawić w cie­
niu na dwa tygodnie, a po­
tem zlać w butelki.

Piołunówka.
Garniec spirytusu najle­

pszego, garniec wody mięk­
kiej i 2 garści świeżych list­
ków piołunu. Postawić w 
cieple na tydzień, nigdy dłu­
żej, bo wódka straci kolor, 
zlać i zaprawić syropem.

Likier waniliowy.
Na garniec spirytusu bie- 

rze się łut wanilii, pół łuta 
nietłuczonego cynamonu, 3 
goździki i .2 kwarty wody, 
zatkać gąsior i postawić na 
słońcu na parę tygodni, po­
tem odcedzić i pomięszać z 
syropem zrobionym z 4 fun­
tów cukru i kwarty wody.

Likier miętowy.
Robi się z olejku mięty 

pieprzowej, biorąc na trzy 
kwarty spirytusu, nieco o- 
lejku i syropu gęstego dwie 
kwarty.

Tym sposobem robią się 
likiery z innymi zapachami.

Likier anyżowy.
Do dwóch kwart spirytu­

su wziąć 4 funty cukru i pół 
łuta olejku anyżowego. Ole­
jek wymieszać ze spirytu­
sem, cukier zagotować na 
syrop z kwartą wody i po o- 
studzeniu zmięszać ze spiry­
tusem.

Likier goździkowy.
Robi się jak poprzedzają­

cy, biorąc taką samą propor- 
cyę spirytusu, syropu i olej­
ku goździkowego.

Panowie F. Ad. Richter 
& Co., 215 Pearl st., New 
York, otrzymali znaczny za­
pas ściennych kalendarzy 
na rok 1906 i rozsyłają je 
tym przyjaciołom Pain Ex- 
pelleru, którzy się zgłoszą, 
darmo i franco.”

LIST OTWARTY
do S. Szarapowa w Moskwie.

Z radością, biorę pióro, 
Dziennikarskie karty,

Doniosły o Twym liście 
Do chłopa u Warty

I podarku z dwóch pługów 
Z słowy gorącemi...

Serdeczny upominek! 
Symbol Polskiej Ziemi!

Pług! berło mej ojczyzny 
Z Piastów, Kołodziejów!

Za którym szła uczciwie
Skibą swoich dziejów!

Oręż szlachetnych! bośmy
W paśmie wieków długiem, 

Wszystko, co zdobyć mogli,
Zdobywali pługiem!
Kowali lemiesze,

Kiedy wróg nasze własne 
Najeżdżał pielesze.

Gdy to, co pług wyorał,
Znój orosił potem, 

Chciano wydrzeć przemocą,
Lub wykupić złotem, 

Myśmy z pługa... I niema
Naszej Ziemi stopy, 

Na świadka mogę wezwać
Ludy Europy,

Którejby inny oręż,
Włócznie i przyłbice, 

A nie Piastowska socha
Wyznaczył granice!

Niema! Zdobywcą jeno
Był pług w kmieciej ręce!

Po pacierzu porannym,
Przy rzewnej piosence

On płużył najpiękniejsze
Naszej doli karty,

Z Karpat do fal Bałtyku!
Od Dniestru do Warty!

On stał nam u kołyski,
On trwa przy kurhanie... 

Jeśliś to ehciał powiedzieć,
To ci pokłon Panie!

Bo powiedziałeś prawdę,
Jeśli podarunkiem 

Chciałeś stwierdzić od siebie,
Co Pólski rysztunkiem, 

Jeśliś zawarł w tych pługów, 
Wieczystym symbolu 

Myśl naszej wielkiej krzywdy
I wielkiego bólu,

Jeśliś to chciał to powiedzieć,
A powiedział z wiarą,

To pług ten bezowocną
Nie będzie ofiarą!

Za pługi mamy pługi,
Nie myśl, że dźwięk pusty 

Mówi do Cię jednego
Z pokrzywdzonych usty, 

Albo liryzm poety,
Sarkazm humorysty, , 

To odruch z głębi serca,
Odruch szczery, czysty. 

Prawdziwy, jeśli prawdę
Ma takoż przed sobą, — 

Lecz nie z tych dźwięków,
Które dzielą się żałobą, 

Rade, iż ktoś gdzieś słowy
Ich troskę ukoi,

My, panie obaj stoim
U swoich podwoi,

U swych progów ojczystych:
Więc mówmy otwarcie, 

Szlachetny podarunek
Złożyłeś przy Warcie,

Ale ojczyzna moja
Szeroka i długa,

Wprawdzie dość ma swej sochy, 
Dość swojego pługa,

Dość w wspomnieniach, w nadziei, 
Dość w pracy i broni,

By wytrwać, rękojeści
Nie popuścić z dłoni., 

Lecz, jeśli kto do polskiej
Zachodzi zagrody, 

W imię miłości, z hasłem
Braterstwa i zgody, 

Z godłem pługa, co orać
Ma na dobre ziarno,

Nie przyszedł po próżnicy,
Nie przyszedł na marno! 

Dobrym gościem nam stanie,
W Piastowej świetlicy!

Byle serce miał szczere,
A pług beż rdzawicy, 

Z czystej stali, tak, żeby
Krojem tego pługa, 

Można orać u Warty,
Równie, jak u Buga!

Byle bez zgrzytów wchodził
W zagon po caliznę,

I ciągnął prosto skibę 
Przez całą Ojczyznę!

To my temu gościowi
Z łzami serdecznemi 

Rzekniem : Bóg zapłać od nas
I od naszej Ziemi. 

Ale trzeba i dla nas
Panie, i dla Ciebie, 

By ten Twój pług z nad Warty
Płużył w każdej glebie, 

Przeorał wszystkie krzywdy,
Co hen w duszach siedzą, 

Odgrodził nasze, wasze,
Lecz... sąsiedzką miedzą!

Dla wyjaśnienia dodajemy, że 
Szarapow chciał opatentować no­
wy pług w Prusach, gdzie posłał 
model. Po odmówieniu patentu, 
podarował ten pług Drzymale, 
któremu rząd pruski odmówił 
koncesyi na budowę domu i dla­
tego zamieszkał w wozie cygań­
skim. Szarapow darując pług 
Drzymale, dopisał, aby szczęśli­
wie tym pługiem orał słowiańską 
ziemię. Z tej okazyi poeta p. K. 
Laskowski napisał wiersz treści 
powyższej.

Rodzina olbrzymów.
(Od redaktora “Germanii’, do­

brze znanej i popularnej gazety 
w Akron, O.) Akron, Ohio, 18 
września. Dr. Peter Fahrney & 
Sons Co., Chicago, 111. — “Zain­
teresuje to pana zapewne, że pań­
ski stary i odpowiedzialny agent, 
pan Ed. Ruhlin, mieszkający pn. 
100 Nieman st., jest ojcem Gusta­
wa Ruchlin, słynnego atlety i ro­
dziny olbrzymów, z których wszy­
scy wierzą mocno w pańskie Go- 
mozo i używają takowego.

Cokolwiekby nie było przyczy­
ną takowego, faktem jednakże 
jest, że nie ma zdrowszych i sil­

niejszych ludzi w tej części po­
wiatu, jak rodzina Ruhlina. Z po­
ważaniem L. Seybold.”

Dra Piotra Gomozo buduje ko­
ści i mięśnie, dodaje zdrowia i si­
ły, odmładza starych i wzmacnia 
słabych. Nie jest to lekarstwo a- 
pteczne, lecz jest sprzedawane 
tylko przez specyalnych agentów, 
lub wprost przez właściciela. A- 
dresujcie: Dr. Peter Fahrney & 
Sons Co., 112—118 So. Hoyne ave. 
Chicago, 111.

KALENDARZ ŚCIENNY 
NA ROK 1908.

Piękny polski kalendarz 
ścienny drukowany w kolo­
rach, z oznaczeniem wszy­
stkich świąt polskich i ame­
rykańskich, jakoteż postów 
w czerwonym kolorze powi­
nien sobie każdy nabyć w 
naszej księgarni. Kalendarz 
ten jest wykonany artysty­
cznie i może być ozdobą ka­
żdego polskiego domu. Ka­
lendarz ten wyślemy każde­
mu, kto nam nadeśle 5c w 
znaczkach pocztowych.

W. DYNIEWICZ. 
532 Noble st. Chicago, 111.

Ten piękny zegarek $3.75.
Zanim kupicie zegarek, 
poślijcle swój dokładny a- 
dres i ekspres ofis, a po­
ślemy wam ekspresem na 
obejrzenie piękny zegu- 

i łańcuszek C. 0. D. 
za SS.76. o dwóch my­
śliwskich kopertach, pię­
knie gtawirowany, nakrę­

cany i nas.awiany uszkiem, gwaranto­
wany za dobre trzymanie czasu z łań­
cuszkiem dia kobiety lub mężczyzny. 
Jeżeli go uznacie za tak dobry jak 
835 złotem napełniany zegarek, za­
płacicie na ekspresie $<.75 I będzie 
wasz. Gwarancya na 20 łat. Napiszcle 
czy chcecie męski czy żeński.

M. C. FARBER.
Dept. 32, 225 Dearborn st.,

Chicago, 111. (49)

Złoty albo niklowy 
zegarek i łańcuszek 

darmo.
Amerykański zegarek z ko­

pertą grubą po łacaną lub ni­
klową g* arantowany, ż.etrzy- 
ma dobrze czas, wygląda tak 
dobrze jak $10 zegarek, da- 
jemy zupełnie darmo każde­
mu. kto sprzeda 21 sztuki na­

szej potrzebnej biżuteryi po lOc sztuka Po- 
ślijcie nam swój adres, a’ my wam poślemy tą 
biżuterye pocztą. Gdy ja sprzedacie, przyólifcie 
nam $2.40, a my wam poślemy zegarek i łańcu­
szek albo inny piękny podarunek. Piszcie po 
katalog biżuteryi.

CtiÓWN JkWKI.RY CO.,
168 Randolph st., Dept. 37, Chicago. 111. 

(Dec 19)

Dlnmorrr» ,le "l>row»<lzlcle «obi. ma 
JLxldVZiVZjU szynki do pisania listów!

Każdy kto chce 
pisać wyraźnie 
listy do swych 
przyjaciół, powi­
nien mieć ma- 
szynkę, która 
drukuje wyraź­
nie i szybko.

Maszynka ta jest zrobi* na ze stali i 
jest baidzo trwała Maszynka ta jest 
tak dobra, jak o wiele droższe maszyn­
ki. Kosztuje tylko 87..50 Tańsze ina- 
szynkPnie są prakty. zne. Je-t to bar­
dzo stos iwny podaru ek na Gwiazdkę. 
Pieniądze poślijcle w liście registrowa- 
nym Jub przez Money Order. Adres:

EAGLE SUPPLY HOUSE
531 Noble at., Chicago, 111.

| KALENDARZE ŚCIENNE |

I
* ‘ na rok 1908,

Drukowane w kilku kolorach g 
po polsku, z pięknym koloro- X 
wym emblematem i herbem Pol- S

Mogą u nas zamawiać bizne- X 
siści z ogłoszeniem ich firmy po Q 
ceoach następujących: Q

100 sztuk................... $4.00 8
200 “ ------ '-------$7.50 5

300 “ - - - - - $10.00 S
500 “ ................$12.50 8
1000 “ ..................$20.00 ł)

Kalendarze te mogą być ozdo- X 
bą każd-go domu polskiego gdyż 6 
oprócz pięknej roboty, są w nim X 
z «mieszczone wszystkie święta Q 
polskie, posty i rocznice narodo- S 
we całego roku. Adres:

W. Dyniewicz,
532 Noble St., Chicago, 111. $ 

£»oe ec oc ocxx <xzxzxzz

Coś nowego!

NOWY WYNALAZEK
Na wzmocnienie i utrzy­

manie włosów:
Tysiące łysych ludzi dostały 
piękne włosy. Wstrzymuje 
wypadanie włosów z głowy

w krótkim czasie. W miejsce starych 
porastaję nowe nader barwne włosy 

WSZELKIE INFORMACYE DARMO. rO 
szczegóły piszcie, załączając 2c. znaczek 
pocztowy.

Prof. J. M. Brundza,
Broadway, A- S. 8th, Bklyu, New York.

Jesteś Chory?
Nie blerz daremnie lekarstwa! Przekonaj slą 

naprzód, co ci dolega, a stanie«z sią w ten sposób 
twoim własnym lekarzem. Przyślij nam twój 
mocz, śliną aibo inne odłączenie wilgoci twego 
ciała pod niżej podanym adresem, »staczając 
równocześnie trzy dolary (>8.00) za egzaminacyą, 
a my odeślemy ci z powrotem wynik mikrosko- 
picznej i chemicznej egzaminacyi twego moczu, 
śliny itd. lako też podamy zarazem przyczyny 
twej choroby 1 jak się ✓ niej możesz wyleczyć, 
przyłączając również skuteczne lekarstwo

Sztab naszego leczniczego zakładu składa slą z 
najstarszych T najpraktyczniejszych doktorów, 
chemików i aptekarzy, wykształconych w naj- 
leps ych szkołach w Europie i w Ameryce, po­
siadających najlepsze dyplomy. My nie znamy 
bumbugu i gwarantujemy dla tego za każdy nasz 
czyn My nie leczymy specyalnych chorób, ale 
wszyskie choroby waszego szczególnego systemu.

Uwaga: Jak przesłać odłączenie wilgoci ciała:
Mocz: Napełnij jedną małą 2 uneyową butelką 

twoim moczem, pierwszym rano oddanym, za­
mknij dóbr ze korkiem i odeślij do nas w matem 
pudełku expresem z góry opłaconym.

śliny: Napluj do małej szerokiej butelki wy­
plucie z piersi, zamknij korkiem 1 odeślij do nas 
w ten sam sposób jak mocz. Adres:

Pedicura Remedy Co.
460 N. Robey st., Chicago, III.

IZ, r-lir-zz kupić szczero - złoty 
IYIO CI1C“ lub srerbny zegarek 
łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. p., 
niech piszę po piękny ilustrowany kata­
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
85 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera śli­
czne ryciny na złote i srebrne odznaki i 
medale dla towarzystw i klubów. Adre­
sować należy:

K. 8TACH0WSKI & Co.
583 Noble st., Chicago, Ul.

WINO
jest najlepszym napojem, gorz­

kie zioła najlepszem lekar­
stwem na żołądek.

TR1NERA 

amerykański^ 
ELIXIR

GORZKIEGO

WINA - -

just kombinacją wina z zio­
łami i dlatego etanowi naj 
lepsze lekarstwo familijne na 
żołądek 1 nerwy, które wzbo­
gaca I wyrabia krew. Do na­
bycia w aptekach.

JOSEPH TR1NER,
799 S. Asliland av., Chicago, 111.

SŁOWNIK 
Języka Polskiego 

NOWE WYDANIE 
podług Lindego i innych źródeł 

opracowań]/ przez
E. RYKACZ EWSKI EGO

Rozmiar 6x4^ cala — Zawiera 
1155 stronic wyraźnego druku na 
pięknym papierze. Oprawa twar­
da i złocone tytuliki. Słownik ten 

drukowany został w drukarni 
“Gazety Polskiej w Chicago”.

Cena $1.00
W. Dyniewicz, 532 Noble st., 

Chicago, I1L

PRZYŚLIJCIE NAM TYLKO $1 00
a poślemy wam jedną z poniżej p<>danych Harmonik do obejrzenia i jeżeli wam będzie się podobać, to zapłacicie re­
sztę pieniędzy agentowi expresowemu.

Rozmiar
$3.

No. 8.—Nowej mody Anon harmo­
nika, doskonały instrument, z dobrym 
głosem, bardzo lekka i dobrze wygląda. 
10 kluczy, 2 basy. 3 sztopsy, 3 rządy 
piszczałek, hebanowa oprawa, otwarta 
klawiatura, niklowe klucze, okryte rogi 
i klamry oraz pódwójne miechy. Jedna 

’ z najlepszych w małym formacie bar- 
^monik. 10i5% cali. Cena |3-

No. 9.—Dobrze znana haunonika. 
*jedna z najpopult^niejszych. Ma otwar - 
S ą klawiaturą, 12 ozdobnych trąbek, ni- 
Iklowe klucze, rogi i klamry oraz po- 
jiwójne miechy. 10 klucay, 2-basy, 2 

sztopsy, 2 rządy piszczałek. “ 
13x6% cali. Cena

No. 45. - Profe­
sjonalna harmoni­
ka. 10 kluczy, 2 ba­
sy, 3 sztopsy, trzy 
rządy piszczałek.he 
banowa oprawa, o- 
twaita* klawiatura 
prądko reperowana, 
perłowe guziczko­
we klucze, niklowe 
rogi i klamry, ko­
losalny głos, uży- 
waua jest przez pro­
fesorów. Jedna a 
najlepszych harmo­
nik. 13łśx6% cali. 
Cena • >5.75

No. 91.— Tania, ale dobra 
pół to nówka. Imitowana z 
różanego drzewa w mocnej 
oprawie, niklowe klucze, 
podwójne miechy, niklowe 
rogi i klamry, 4 basy, 19 
kluczy, 2 sztopsy, dwa rzą­
dy piszczałek. Rozmiar 11% i 
x7 cali. Cena $6

| No. 119. — Ozdobna i 
I ślicznie wykończona pół- 
tonówka. Imitowana ma- 
choniowa oprawa, otwar­
ta klawiatura, perłows 
klucze, niklowe rogi i 
klamry, podwójne miechy, 
19 kluczy, 4 basy. 2 sztop­
sy, 4 rządy piszczałek 
12x7 cali, lepsza jak Na 
1291. Cena |750
• No. 121.—Ta sama tyl­
ko 21 kluczy. Cena J6A0

Imitacya różanego drzewa, 15 
wistowy, 15 stalowych głosów, 
15Hx10%x8% cali. Ładna za­
bawka dla dzieci. Cena - |l_50
Imitacya różanego drzewa opra­
wa, mocniejszy i ładniejszy in­
strument jak poprzedni, 15 kla­
wiszowy. 15 stalowych głosów, 
16%xl4x9 caJi. ślicznie orna­
mentami ozć^Fiony. Ładny po­
darek dla dzieci. Cena - <2.75

PIENIĄDZE najlepiej przysyłać przez Money Order lub w liście reglstrowanym.
DARMO. Kto przyśle od razu wszystkie pieniąd/e, otrzyma w prezencie śliczną HARMONIKĘ USTNĄ. Kto chce 

sprowadzić droższe lub Inne instrumenta, niechaj piszę po Wielki Illuetrowany Katalog Polski, przysyłając 5c 
w znaczkach pocztowych na przesyłkę. Adresować należy:

THE PUŁASKI MAIL ORDER HOUSE, 8ió N. Hamlin ave, CHICAGO. 1LL.

KANTYCZKA
CZYLI PASTORAŁKI 1 KOLENDY

obejmuje przeszło 700 stronic. Jest to cała Kantyczka, 
jeszcze raz prawie tak gruba jak Kantyczka, którą 
sprzedawaliśmy poprzednio, a kosztuje tak samo 75c. 
Kantyczka ta czyli Pastorałki i Kolendy, zawiera piosn­
ki, wesołe ludu w czasie świąt Bożego Narodzenia po 
domach śpiewane, a przez księży misyonarzy zebrane. 
Zawiera nadto pieśni do użytku kościelnego, oraz szo­
pki dla małych dziatek, jako to:

Nabożeństwo dziewięciodniowe do Najśw. 
Maryi Panny przed Narodzeniem Zbawicie­
la Świata Jezusa Chrystusa; Msza na Boże 
Narodzenie; 164 Pieśni na Boże Narodzenie;
2 Pastorałki; 1 Szopka dla dzieci; 163 Ko- 
lend; 11 Pieśni Adwentowych; 4 Pieśni na 
Wielki Post; 5 Pieśni Wielkanocnych; 2 
Pieśni na Zielone Świątki; 6 Pieśni na Bo­
że Ciało; 7 Pieśni o Najśw. Maryi Pannie;
3 Pieśni o Świętych Pańskich; 4 Pieśni 
Przygodne; 1 Pieśń za umarłych; 1 w do­
datku; kilkanaście Kolend Kościelnych.

Wierny przedruk z kantyczki, wydanej przez księży 
misyonarzy w Krakowie. W tej kantyczce znajdują się 
Szopki i Pastorałki do przedstawienia : : :

JASEŁEK.
Pcjedyńczo sprzedaje się po 75c. w księgarni

W. Dyniewicza, 532 Noble Street, Chicago, 111.

Słynny na cały świat i znany jako
CHOROB NERWOWYCH I CHRONICZNYCH

Dr BADGER
posiadający najlepsze dyploma i ma­
jący przeszło trzydzieści lat ekspi- 
rencyt w leczeniu rozmaitych cierpień 
ludzkości. Wyleczył tysiące ludzi z 
niebezpieąznych chorób, którzy z 
wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
Badger i polecając swym znajomym, 
nazywając go dobrym Samarytaninem 
obeonego wieku.

DR. BADGER LECZF
mężczyzn, niewiasty i dzieci.

Jego porady są bezpłatne a otwarto i pełne współ­
czucia Jego skuteczność w leczeniuJestdowie­
dziona pfzez setki podziękowań od wdzięcznych 
jemu pacjentów. Dr. Badger leczy wszystkie choroby skutecznie. Specyalnońć Jego Jest wl e
cieniu zastarzałych chorób nerwowych i reumatyzmu, kataru głowy, nosa, gardła i kanałów 
oddechowych, kataru żołądka 1 kiszek, liszajI, parchów, wyrzutów, zastarzałych ran. świerzbu- 
i wszelkich chorób pochodzących z krwi. On leczy z JaknaJlepszymi skat kami wszelkie CIIO- 
ROBT KOBIECE a zwłaszcza zastarzałe CIERPIENIA MACICZNE. On zwraca szczególną uwa­
gę na wszystkie CHOROBY PRYWATNE i zaraźliwe (czy to nabyte Jub z rodziców przekazane) 
I leczy Jo prędko 1 skutecznie. Nie trzeba się wstydzić, lecz leczyć natychmiast, gdyż zaniedba­
nie się sprowadza gorsze następstwa 1 złe skutki na przyszłość. Każdy cierpiący powinien bez­
zwłocznie pisać do niego o poradę, niech opiszę swoje cierpienia, poda sw;'J wiek 1 pleć 1 załączy 

, troszkę włosów i 2 centowy znaczek pocztowy w Uście a natychmiast otrzyma PORADĘ DARMO, 
czy choroba Jest wyleczalna lub nie. Można pisać po polska, słowacka, czesku, angielsku 

1 lub niemiecku. Adres: <”*

<; Dr. L A. Badger, 1019 Madison st., Toledo, Ohio. ;

| Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów.
5 IMPORTUJEMY Tytonie rosyjski i turecki; oraz herbatę rosyjską róż- '! 
S nych firm. , >
? ’ FABRYKUJEMY TAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA <
J PAPIEROSY I TABAKĘ DO ZAŻYWANIA, '[
5 Zwracamy uwagę Szan. Publiczności, iż FABRYKA NASZA SPRZE- > 
C DAJE PO ZNIŻONYCH CENACH! <>
* Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabaki do zażywania, ma- ', 
S szynki do papierosów, gilzy, cygarniczki gruszkowe, jabłkowe i orzechowe, ; > 
< bibułkę itd. ’ < [
J HERBATA ROSYJSKA K. S. POPOWA. ' [
| MAGES & TRACKT, 779 M,ŁWU KEE ATE' chicago, ilumois. J

Otrzytnaliśmy wielką ilość wido­
ków do steroskopów, przedstawia­
jących

miasto San Francisco 
zaraz po katastrofie 

trzęsienia ziemi.
Są to zdjęcia fotograficzne, przed­
stawiające w naturalnj’ sposób te 
straszne widoki zniszczenia.

25 widoków z przesyłką 
kosztuje 60c.

Widoki te sprzedajemy tak ta­
nio dlatego, aby je mógł nabyć 
każdy z naszych czytelników po­
siadaj" cy steroskop.

Władysław Dyniewicz, 
532 Noble st., Chicago. III.
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POSZUKIWANIA.
Nim kupicie u kogo Innego bilet okrę­

towy iszyfkaitę) lub wyślecie pieniądze 
do kraju nie zapomnijcie się wpierw 
spytać o dokładne ceny starej i zaufa­
nej firmy. A. Gsochowski & Co. 181 E. 
7th st. New York City. (Feb. 28 8)

NAJLEPSZA MASZYNKA do pisania 
listów, zrobiona ze stali, bardzo trwała 
i praktyczna, na której każdy może 
prędko i łatwo list napisać, litery są 
wyraźne, kosztuje tylko $7.50. Lepszej 
maszynki za tę cenę nigdzie nie dosta 
niecie. Pieniądze należy nadesłać przez 
Money Order pod adresem: EAGLE 
8UPPLY HOUSE, 581 Noble st., Chicago, 
IR- (x)

DO NARODU POLSKIEGO.
Zakład Wina Piwa i wszelkich Likie­
rów, ceny tanie a trunki dobre, dosyła- 
ne do domów darmo. John H. Dugan 
23 Center st., Rutland Vt. (X)

TYLKO KILKA DOLARÓW 
kosztuje u nas szybki odjazd do kraju 
na najlepszych pasażerskich okrętach 
przy małej usłudze. Jazda od 7-9 dni. 
Odjazd do Hamburga, Bremen. Rotter­
dam i Aatwerpen co drugi dzień na 
przemian. Opieka braterska. Ręczymy 
za zadowolenie. Nikt nie ma więcej 
wydatków. Spróbuj i naplsz list a bliż­
sze objaśnienia odwrotną pocztą zaraz 
nastąpią. Imniigrant La bor Exchange 
Inc., 2 Carlisle st., New York, N. Y.

POTRZEBA agentów we wszystkich 
polskich osadach w Ameryce. Płaca i 
komisowe. Sprytny człowiek może za­
robić piękne pieuiądze 1 to mu nie bę­
dzie przeszkadzać w innej pracy. Na­
tional Land Otfice, 276 W. Division st. 
Chicago, Ills. (Dec. 5 -07)

W sprawach spadkowych poszu­
kiwani są spadkobiercy lub 
krewni następujących osób:

1. JAN ADAMCZYa, z Taraw-Łag- 
wy, w W. Ks. Pozn.

2. PAUL FELIX KUM BARSKI, z 
Różnowa (Rosemberg) w Prusach Za­
chodnich.

8. MARYA ŚLIWIŃSKA (z domu 
Haase), ostatnia wieść o niej była z 
Robertson Co, Texas.

Po osobach powyższych są do ode­
brania spadki w Starym Kiaju, więc 
kto wie co o krewnych tychże, niech 
raczy zgłosić się do Kantoru Polskiego, 

C. W DYNIEWICZ & CO.,
805 Milwaukee ave., Chicago, III.

Proszę po opłatki na gwiazdkę dosyć 
wcześnie się zgłaszać, gdyż późniejsze 
ołistalunki trudno jest wykonać. Opłat­
ki dostać można u Fr. Chojnackiego, 
4724 Winchester Ave., Chicago, 111.

GORZAŁKA. Kto z rodaków używa 
a chce sam s >bie zrobić dobrej i 
zdrowej gorzałki, niechaj do nas napi­
szę załączając 2c markę na odpow ledź. 
Adr»s: Sian. Grablun, box 19, Colfax 
Iowa. (51

POSĆUKUJE się piekrzy polskich 
dobrach, trzeźwych i rzetelnych, dobra 
płaca dla dobrych piekarzy, muszą u- 
mieć rozmaite roboty ręczne i maszy­
nowe piekarskie i muszą mleć prakty­
kę. Zgłosić się do: Polish National 
Baking Co, J. P. Strzelczyk Manager, 
17-19 W Cherry st,. Shenandoah, Pa 
_____________________________ (52)_

DARMO. Kto chce mieć dobrą i po­
żyteczną rzecz do czytania, ten nie< h 
pośle swój adres, a ja poślę mu to 
darmo. Mój adres: Mrs. J. Swanoffy, 
1718 Washington ave., New York, N. Y. 
______________________________ (50)

FARMY. Nim kupisz dom, farmy, 
lub sztor, przybądź lub pisz na niżej 
podany adres, w jakiejkolwiek porze, 
wielki wybór duży I mniejszy. Farmy 
z zabudowaniem, inwentarzem i plonem 
blisko miast, fabryk i dobry ma» ket. 
Farmy od 5 set i wyżej, dobra ziemia 
do 5 doi. za akier i wyżej, też sztory 
i grosernie z farmami. Tykiet tylko$1.2 > 
do New Yorku. Bardzo łatwe w*arunki. 
Adres: Daniel Kudlik, Colchester, Conn 

_________(50)
KAWALER poszukuję sobie towa­

rzyszki życia, dobrej Polki. Mam dobry 
interes. Interesowane panny niech się 
zgłoszą pod adresem: P. S. M. Fredric, 
Wis.. P. O. Box 255.

SCHULTZ Stefan, stolarz poszukiwa­
ny jeBt w ważnej sprawie przez swoją 
żonę z dziećmi. Adres: Franciszka 
Schultz, 758 So. Fifth st., Philadel­
phia, Pa.

CZERWIŃSKI Aleksander poszuki­
wany jest w ważnej sprawie przez Lu­
dwika Nadratowskiego, box 8, Sutton,

LISOWSKI Michał rodem z guberni! 
Suwalskiej, przebywający przez 15 lat 
w Ameryce, poszukiwanym jest przez 
swego brata, Józefa Li sows ki ego, box 
111, Th *maston, N. Y. Brat mój prze­
bywał długo w Buffalo, N. Y. (51)

Czy widzieliście już żywe obrazy?
Kto chce mieć w swoim domu żywe 

obrazy, zabawić siebie lub towarzystwo, 
dawać amatorskie przedstawiania, mile 
i wesoło przepędzić Święta i długie zi 
mowę wieczory, ten niech zaraz kupi 
u nas magiczną maszynę żywych obra­
zów. Obrazy te świetlne naturalnej 
wielkości i w ślicznych kolorach. Naj­
wspanialsze widoki i scenerye. Patrząc 
na nie każdy zapomni o troskach. Baw­
cie się w kółku familijnem! Cena od 4 
do 8 i do 10 dob Slijcle pieniądze lub 
plszcie na adres: The Home Supply 
Co., Box 1417 New York, N. Y. (50)

WOJTASZEK Wojciech (ojciec) i Ka- 
tarzyna (matka), Anna (siostra , i mój 
brat St, Wojtaszek, są poszukiwani 
przez Annę Nowak, box 128, Ensley. 
Ala. (8)

SŁOWAKIEWICZ Jan, który prze­
bywał w Amsterdam, N. Y,. poszuki­
wany jest w ważnej sprawie przez Bro­
nisława Słowakiewicza, 282 Douglas st., 
Hammond, Ind.

FARMA DO SPRZEDANIA.
Kto ma kilkaset dolarów, może kupić 

urodzajną farmę warzywną z domem 1 
zabudowaniem tuż przy wielkim mie­
ście portowem, blisko New Yorku po­
łożona. Klimat łagodny i zdrowy, zbiór 
4 razy do roku. Dostatnie utrzymanie 
dla średniej rodziny I od $1,000 do $3.000 
rocznego zysku. Dogodne warunki dla 
nabywcy. Izldor Herz, 2 Carlis’.e st., 
New York. (Jan. 5)

ORGANISTA świeżo przybyły ze sta­
rego kraju z wszelkieml kwallflka- 
cyaml 1 dobrą praktyką poszukuje za­
jęcia. Adres: W. Heyman, 228 Sheridan 
Blvd., Waukegan, Ill.

^Nowiny Miejscowej

W amfiteatrze przy rze- 
zalniach Union otworzoną, 
została wystawa żywego in­
wentarza, na która nadesła­
no okazy nawet z niektórych 
krajów europejskich. War­
tość okazowych sztuk oce­
niają na $2,000,000, a nagro­
dy wynoszą $90,000.

Sytuacya finansowa w 
mieście poprawia się z dnia 
na dzień. Zapotrzebowanie 
certyfikatów, wydanvch 
przez Clearing House jest 
coraz mniejsze, natomiast 
wszędzie można spostrzedz 
więcej gotówki. Dotychczas 
wydano tych certyfikatów 
na sumę $8,000,000. Dzisiaj 
gotowychjdo rozdania certy­
fikatów będzie za $1,080,000. 
Wogóle cała suma tych cze­
ków nie będzie większa niż 
$13,000,000, ponieważ publi­
czność powoli zaczyna odzy­
skiwać zaufanie do banków.

Pewien hrabia niemiecki 
z Pomorza Fritz von Micha­
elis, przyjechał niedawno z 
Europy do Chicago i tu 
chciał koniecznie sprzedać 
jakiej bogatej Amerykance 
swój nadszarpany tytuł hra­
biowski. I było by mu się to 
udało, gdyby nie gazety. Te 
bowiem kilkanaście razy o- 
głaszały jego zaręczyny z 
córką milionera tutejszego 
panną Virginia Jackson, po­
czerń je odwoływały, tak że 
sam hrabia obecnie nie wie, 
czy jest zaręczony czy nie. 
Sytuacyę zaś pogorszyło to, 
że hrabia w jednej z tutej­
szych gazet, która ogłosiła 
jego zaręczyny, kazał zrobić 
pewną poprawkę, za którą 
gazeta domagała się $65. 
Hrabia zdaje się nie posia­
dał tak wielkiej sumy pie­
niężnej i nie mógł zapłacić 
żądanej sumy. Rachunek po­
słano do rodziców panny 
Jackson, którzy wyparli się 
wszelkich stosunków z hra­
bią. Co więcej zabrali pannę 
z Chicago i wyjechali. Hra­
bia nie posiada się ze złości. 
Całe swoje niepowodzenie 
składa na reporterów gaze- 
ciarskich, których przyrzekł 
wszystkich pozabijać w po­
jedynku.

W Hegewitch nowy gmach 
szkolny przedstawia się nad­
zwyczaj okazale, a mury je­
go odbijają tak dalece od 
wszystkich innych budyn­
ków, że zdają się przema­
wiać i przypominać Pola­
kom, że mają się wszystkie- 
mi siłami garnąć do praw­
dziwej oświaty. Nasi rodacy 
mają nadzieję, że około no­
wego roku szkoła już ze 
wszystkiem będzie wykoń­
czona, a rozproszone polskie 
dzieci nie będą się już po­
trzebowały błąkać po ob­
cych szkołach.

W tych dniach wydarzył 
się w stalowni w So. Chica­
go straszny wypadek, które­
go ofiarą padł Polak ojciec 
licznej rodziny, Stanisław 
Laskowski. W czasie, gdy 
zajęty był pracą, spadł 'na 
niego kawał gorącej stali i 
zabił go na miejscu. Wypa­
dek ten jest tern smutniej­
szy, że zabity zostawia wdo­
wę z kilkorgiem dzieci bez 
środków do utrzymania.

Doniesiono policyi chica- 
goskiej, że 400 ludzi okra­
dziono z ostatniego centa, 
ponieważ chcieli pracować, 
zostali w najsmutniejszych 
warunkach i bez dachu nad 
głową w Pleasant Prairie, 
Wis., ponieważ niemiłosier­
nie naciągnął ich agent chi- 
cagoski. Wczoraj w nocy 
bezdomnych nocowano w 
kościołach i szkołach, innych 
przyjęli farmerzy w okolicy 
Pleasant Praire. Dziś pra­
wdopodobnie powiat Cook 
wyśle po bezdomnych, któ­
rzy są obywatelami chicago- 
skimi.

Nic nie podejrzywających 
biedaków, szukających pra­

cy, nabrano w sposób niemi­
łosierny.

Powiedziano im, że pewna 
firma w Pleasant Prairie 
potrzebuje 1,000 robotni­
ków. Każdy z nich zapłacił 
10 dolarów pewnemu agen­
towi, rozdającemu robotę, 
poczem wszystkich wysłano 
pociągiem. W PleasantPrai- 
rie wysiedli z pociągu i po­
szli do fabryki prochu, gdzie 
ogromnie się zasmucili, do­
wiadując się, że fabryka, 
pracując całą siłą, zatrudnia 
tylko 50 ludzi.

Pociąg odjechał. Wielu z 
nieszczęśliwych nie miało 
nawet na kupienie sobie po­
rządnej wieczerzy.

Tak brzmi smutna wiado­
mość. W naszem mieście ma­
my też kilku oszustów, któ­
rzy mianują się agentami i 
wysyłają nawet wielu robot­
ników do tak zwanych lasów 
obiecując im jabłka na wie­
rzbie. Gdy nieszczęśliwi 
przybędą na miejsce, do­
znają gorzkiego zawodu, po­
nieważ wiele razy choć obie­
caną dostaną pracę, przecież 
nie płacą im tak, jak im o- 
biecano i oprócz tego trzy­
mają ich w niewoli. Przed 
takimi agentami rodaków o- 
strzegamy.

Chicago Payson Weston, 
najsławniejszy piechur, 
przybył tu o godz. 12:15. O- 
prócz niedzieli Weston idzie 
pieszo dziennie. Rekord obe­
cny jego piechoty w jednym 
ciągu wykazuje 24 dni, 19 
godzin i 15 minut. Dawniej­
szy rekord wskazuje 25 dni 
22 godziny i 40 minut. Na 
pogłoskę, iż sławny Weston 
przyszedł do naszego mia­
sta, zleciało się mnóstwo lu­
dzi przed budynek poczto- 

‘wy. Późnij z eskortą, składa­
jącą s’iç z 21 policyantów, 
kilku sędziów i mayorem o- 
prowadzono go po ulicach.

Co największe wrażenie 
robi jest to, iż Weston liczy 
już 69 lat.

Dawniejszy rekord jego 
wskazują, że Weston opu­
ścił Portland Me. 29 paź­
dziernika i dotychczas prze­
był 1,234 mil. Razu pewnego 
przebył on 87 mil w jednym 
dniu. W roku 1867 opuścił 
Portland 29 października i 
idąc pieszo, przybył do Chi­
cago 28 listopada. Weston 
nigdy nie używał trunków.

Chicagoski dziennik “The 
Chicago Daily Tribune”, pi­
sząc o projekcie wywłasz­
czenia Polaków pod zaborem 
pruskim i o przymusowem 
wynaradawianiu ich, nazy­
wa tę robotę nieuczciwą, 
nieludzką i chybiającą celu. 
Przy końcu artykułu jest 
ciekawe zdanie: “Niemcy 
nie potrafią wynarodowić 
Polaków siłą, a my wynara­
dawiamy Niemców i Pola­
ków poszanowaniem ich u- 
czuć.

Liga “Chicago Law and 
Order”, która stara się o za­
mykanie salonów w niedzie­
lę, wystosowała telegramy 
do dwudziestu znaczniej­
szych miast w kraju z zapy­
taniem, czy one starają się o 
zamykanie salunów w nie­
dzielę. Z kilkunastu miast 
nadeszła natychmiast tele­
graficzna odpowiedź, że za­
rządy owych miast starają 
się o to usilnie, ażeby salony 
w niedzielę były zamknięte.

Profesor Graham Taylor 
przemawiał na mityngu sto­
warzyszenia Chicago Asso­
ciation of Commerce na te­
mat imigracyi. Zaznaczył, że 
jakikolwiek niski stopień 
kultury lub wykształcenia 
panuje pomiędzy amerykań­
skimi imigrantami, to jed­
nak trzeba ich cenić, gdyż o- 
ni przyczyniają się do eko­
nomicznego rozwoju kraju.

Mamy w Chicago kluby 
wszelakiego rodzaju, ale nie 
było dotychczas klubu wdów 
i wdowców. Obecnie jednak 
niejaka pani Russell podję­
ła myśl założenia klubu, 
gdzieby wspólnie wdowy i 

wdowcy mogli się zejść i roz­
prawiać na temat swojej u- 
traconej miłości.

Dwa browary zostały sil­
nie uszkodzone przez ogień. 
Jeden z nich, znajdujący się 
przy rogu ul. Wallace i W. 
39, należący do kompanii 
Mullen Brewing) a drugi 
przy rogu ul. W. 41 i Butler, 
należący do kompanii Ernst 
Tosetti. Podczas ognia czte­
ry osoby zostały silnie u- 
szkodzone. Szkody wynoszą 
$275,000. Przyczyna oby­
dwóch pożarów nie jest zna­
na. Przypuszczają, że pożar 
spowodowały iskry, padają­
ce z przejeżdżających loko­
motyw.

Dwie osoby zostały zabite, 
a sześć odniosło uszkodzenia 
gdy klatka elewatoru pasa­
żerskiego spadła z dziesiąte­
go piętra wczoraj w składzie 
Edenheimer, Stein and Co., 
204 Jackson bulwar.

Kilkadziesiąt osób, prze­
ważnie kobiety, były w kla­
tce w czasie wypadku. Zaa­
larmowano straż ogniową i 
dwie kompanie dopomogły 
w ratowaniu ofiar wypadku.

Gdv klatka elewatoru po­
częła się spuszczać z dziesią­
tego piętra, wielka lina sta­
lowa pękła i klatka spadła 
do piwnicy, uderzjąc o dno 
otworu z wielką siłą. Znaj­
dującymi się w klatce byli 
przeważnie pracownicy w 
biurach tego gmachu. 
Dwóch trupów wydobyto.

Ostatnie Wiadomości.
CHICAGO, 4 grudnia.— 

Miasto i okolice nawiedzi­
ła olbrzymia zawieja śnie­
żna, która przerwała na 
jakiś czas komunikacyę na 
górnych kolejach. Wskutek 
nawałnicy wydarzyło się 
kilka wypadków z automo­
bilami, wozami i tramwa­
jami. Kilku ludzi zostało 
pokaleczonych.

NEW YORK, 4 grudnia. 
— Sędzia O’Garman wydał 
opinię, że wszystkie teatry 
muszą być zamknięte w nie­
dzielę, gdyż otwieranie tea­
trów sprzeciwia się prawem 
stanowym.

PETERSBURG, 4 gru­
dnia. — Przbył tu z Moskwy 
amerykański minister woj­
ny W. Taft. Przyjęto go 
bardzo wspaniale. Po złoże­
niu wizyt urzędowych, udał 
się na posiedzenie dumy, 
gdzie przez pół godziny 
przysłuchiwał się debatom 
w dumie. Premier Stołypin 
i inni ministrowie witali 
go serdecznie.

Po bankietach i rewii puł­
ku Simonowskiego na cześć 
Tafta w carskiem Siole, 
minister wyjedzie zara» do 
ojczyzny.

GENEWA, 4 grudnia. — 
Odkryto nowy spisek na ca­
ra. Spiskowcy mieli wysa­
dzić pałac carski i dumę 
dynamitem i mieli zrabować 
bank państwowy. Areszto­
wano jedną osobę.

Taft w Rosyi.
Moskwa, 1 grudnia. — 

Wczoraj popołudniu przy­
był tu amerykański minister 
wojny Taft. Na dworcu po­
witał go konsul Stanów 
Zjednoczonych. Wieczorem 
odbył się na cześć ministra 
bankiet u jenerała guberna­
tora moskiewskiego Her- 
szelmana.

Dziś zwiedzał Taft histo­
ryczny zamek i cerkwie Kre­
mlu. Towarzyszyła mu żona, 
która nie mogła oprzeć się 
dziecinnej pokusie i z wido- 
cznem zadowoleniem siadała 
w muzeum raz do karocy, o- 
fiarowanej carowi przez 
zmarłą królowę angielską 
Wiktoryę, to znowu do sa­
nek myśliwskich carycy Ka­
tarzyny. Taft tymczasem 
rozmawiał za pośrednic­
twem tłómacza z grenadye- 
rem, noszącym mundur car­
ski od 48 lat. Grenadyer, 
przyzwyczajony do carskiej 
niewoli, rozpłakał się, gdy 
mu Taft podał rękę.

Zwiedziwszy Kreml, mini­
ster składał wizyty urzędo­
we, a wieczorem był na ban­
kiecie, wydanym dlań przez 
tutejszą kolonię amerykań­
ską. Po bankiecie wyjechał 
Taft do Petersburga.

Gazety poświęcają mini­
strowi długie powitalne ar­
tykuły, sławiąc go jako 
przyszłego prezydenta i wła­
ściwego sprawcę pokoju ja- 
pońsko-amerykańskiego.

Klęska głodowa.
Lahore, Indye Wschodnie, 

1 grudnia. — Skonstatowa­
no urzędownie, iż prawie je­
dna czwarta miliona ludno­
ści mahometańskiej zginęła 
w dystrykcie, objętym klę­
ską głodu, z którego nie 
chciała się, mimo wszelkich 
namów, przenieść gdziein­
dziej. Oprócz klęski głodu 
panuje tamże nieodłączna w 
tym razie towarzyszka, za­
raza. Krajowcy nie chcąc o- 
puszczać swych sadyb, 
twierdzili, że nie należy u- 
ciekać przed gniewem ‘ Alla- 
ha’. Uczeni w piśmie i znaw­
cy prawa oświadczają, że 
koran zakazuje swym wy­
znawcom mieszkać w tych 
miejscowościach, gdzie pa­
nuje zaraza. Rząd zatem po­
lecił to oświadczenie roz­
dzielić w milionach egzemp­
larzy mahometańskiej lud­
ności.

Nerwowi mężczyźni.
Jnżeli jesteście słabi, nerwowi, wycieńczeni, 

czujecie się ogólnie przygnębieni, niecierpliwi 
i zrujnowani, jeżeli cierpicie na krótka pamięć, 
{»rzygnębienie. cierpliwość, ból w krzyżach, 
trak ambicyi, bezsenność, brak apetytu itd., 

jako przyczyny ciężkiej pracy, błędów młodości, 
niedyskrecylczyli nadużyć, napiszcie zaraz do 
mnie, a ja wam poślę darmo kopię recepty wraz 
z potrze enem i informacjami w zapieczętowa­
nym liście. Ja sam zostałem wyleczonym le­
karstwem przenisHnom na tej recepcie przez 
europejskiego lekarza, po używaniu rozmaitych 
lekarstw i zasięganiu rad różnych doktorów. 
Wielu, którzy używali tego lekarstwa, pisali mi 
że zostali wyleczeni, i prawie codzień otrzy­
muję listy /.’podziękowaniami za to lekarstwo. 
• Jan IgńasieK R. R. No. 4, box 3, Mexia. 
Texas, piszę:

“Będzie temu rok, gdy używałem pańskie le­
karstwo i wiem, że jestem zupełnie wyleczo* 
nym z mej strasznej choroby, na którą cierpią 
łem przeszło dwa lata. Zanim otrzymałem 
pańskie lekarstwo, nie wiedziałem o t<m. abjr 
mogło J»yć lekarstwo, któreby mi mogi<> po- 
módz, aie obecnie ku memu wielkiemu zado­
woleniu i wygodzie jestem zdrowym, za co zasy­
łam panu serdeczne podziękowanie. Niniej­
sze m posyłam panu imię jednego, który potrze­
buje tego lekarstwa i będę z chęcią polecał to 
lekarstwo każdemu, kto tuk cierpi jak ja, zara­
zem upoważniam pana do ogłoszenia mego listu 
i do używania mego nazwiska w ogłoś eniach'"

Zygmunt Metras; 88 Rail ul , Buffalo, N. Y., 
piszę:

“Jestem obecnie zupełnie wyleczonym i ni- 
niejszem składam panu najserdeczniejsze po­
dziękowanie. Zanim zużyłem połowę lekar­
stwa, zacząłem lepiej snąć, mól apetyt się po­
lepszył, mój umysł stał sie czyściejszym i oczy 
moje stały się jaśni-j-z<-mi. Chcę umieścić po- 
świadczenie z podziękowaniem w gazecie, jako 
dowód wdzięczności i zawsze będę polecał wa­
sze lekarstwa, kiedy tylko będę miał do tego 

sposobność. Nigdy tego nie zapomnę, ile do­
brego zdziałało wasze lekarstwo dla mnie "

Poślę każdemu kopię darmo tej cennej rece­
pty wraz z potrzebnemi informacjami, kto jej 
potrzebuje 1 napiszę po nią do mnie. Receptę 
wypełnią w każdej aptece za niską cenę, albo ja 
wam wyślę lekarstwo, jeżeli tego ode mnie zażą­
dacie ale nie inaczej. Usłuchajcie mojej rady i 
spróbujcie, a możecie znaleźć to lekarstwo, któ­
re was uczyń zdrowymi. Nic nie posyłam przez 
U. O 1) i nie używam żadnego podstępu, aby 
od was wyłudzić pieniądze, albo wam sprzedać 
lekarstwo, którego nie potrzebujecie, a jeżeli 
się przekonacie. j- -t<m niesprawiedliwym w 
jakikolwiek sposób, dajęwain prawo skrytyko­
wania w tej gazecie.
С. II. BENTSON, R. box 022, CHICAGO, ILL. 

(17)

Co to jest opium?
Opium jest to sok zielony 

rośliny makowej, którą cho- 
dują w Indyach Wschod­
nich. Sok ten na powietrzu 
twardnieje. Tak stwardnię- 
ty robotnicy zeskrobują z 
roślin i formują z tej masy 
rodzaj placków, które prze­
rabiają w specyalnych fa­
brykach w kawałki. Opium 
jest czasem dobre na leki; 
kto go atoli używa we więk­
szej ilości lub często, ten za­
truwa swe ciało i marnieje 
zupełnie. Tego opium i jesz­
cze przeróżnych innych tru­
cizn używają ludzie nieświa­
domie i bezwiednie w róż­
nych lekach i napojach. Kto 
cierpi na brak apetytu, na 
zatwardzenie lub rozwolnie­
nie, na ból głojvy, na bicie 
serca, na nerwowość, na hi­
steryczne napady (dwum o- 
statnim chorobom ulegają 
często kobiety), kto-niedo­
maga z powodu braku krwi 
i jeszcze inne choroby, po­
chodzące z nieczystej krwi i 
żołądka, ten niech nie słucha 
nikogo i niech nie pi je żad­
nych zalecanych mu medy­
cyn, lecz niech używa we­
dług przepisu kuracyjnego 
Wina Częstochowskiego.

Wino to najznakomitsi 
doktorzy po gruntownem 
zbadaniu uznali na wysta­
wie lekarskiej i hygienicz- 
nej we Lwowie za wyborny 
środek przeciw wszystkim 

’powyżej wymienionym cho­
robom i odznaczyli je pierw­

szą nagrodą czyli złotym me­
dalem. Do nabycia w apte­
kach i u specyalnych agen­
tów lub u właściciela: A 
Skarżyński, 785 Fillmore 
ave., Buffalo, N. Y.

Najstosowniejszy prezent 
na Gwiazdkę.

531 Noble st..

Kto chce sob:e ku­
pić szczerozłoty o- 
zdobnie gra w i r o* 
wany krzyżyk,sto­
sowny do zegarka 
lub do naszyjnika dla 
kobiet, niech nam 
nadeśle $2.00. Krzy­
żyk ten jest zrobio­
ny z 14 karatowego 
złota Dla chrześcian 
katolików jest to 
najstosowniejsza pa 
miątka. Adres:
Eagle Snpply House 

Chicag», 111.

CENY TARGOWE.
CHICAGO, 4 Grudnia, 1907.

MĄKA: beczka
Twarda zimowa patents 4.40—4.60
8t rai gh te 4 20 4.30
Czysta . 3.70-3.80
Żytnia 4.0O- 4.40

PSZENICA ZIMOWA (buezel)
No. 2 czerwona 94
No. 8 czerwona
No. 4 czerwona 94 -95
No. 4 biała 88
No. 2 twarda 95-98

PSZENICA WIOSENNA (buszel)
No. 3 92—1.02
No. 4 80-94

KUKURYDZA (buszel
Zwykła 47
No. 4 58-59
No. 4 żółta 59—60
No. 4 biała 59 60
No. 8 59-60
No. 3 biała 57-60
No. 3 żółta 60-6i
No. 2 żółta 61
No. 2 59-60
No. 2 biała 61
Jęczmień 60-65

Zyto
No. 2 81-84
No. 8 75—66

OWIES (buszel)
Zwykły 86
No. 4 44
No. 2 46
No. 2 biały 45
No. 8 44
No. 3 biały 46 50
No. 4 biały 43—48
Standard 50 - 51

SŁOMA (U00 funtów)
Żytnia 1.00—11.50
Pszeniczna 8.50—9.50
Oweiatia 9.50—10 00

PlłODUKTA MLECZNE
Ser brick 15
Szwajcarski 15—16
Limburskl 15
Masło śmietankowe 23
Flrats 22-23
Seconds 20—21
Darrles 22
Jaja, (tuzin) 22—26

DR li (fuut)
Kury (żywe) 9
Indyki 14
Kurczęta (żywe) 11-12
Kaczki 10-11
Gęsi za tuzin 6.00 8.50

JARZYNY
Marchew 1.00—1.25
Kapusta 100 główek 2.50 3.50
Ogórki tuzin 90 1.00
Selery pęk 15
Groch zielony baksa 50—1.00
Sałata baksa «0- 1.00
Cebula pęk 6-7

worek 1.10
Kartofle bu-zel 52 60

„ słodkie beczka 2.25—8 85
Pomidory 6 koszyków 3.00
Brukiew buszel 1.50
Groch strączkowy buszel 50—1.00
Słodka korna beczka 1 00-1.50

OW'CE
Jabłka beczka 1.75-6.50
Banany pęk 75-2.00
Ananasy pudło 1.75-8.25
PomarHńcze baksa 2.25—5.00
Cytryny baksa 4.00/- 6.00

Listy Polskie na Poczcie.
Llstj te zostaną na poczcie w Chicago przez 
dwa tygodnie od czaeu ich OffłoNzenla. Po dwóch 
tygodniach b<dą odesłane do Washingtona, 

gdzie będą otworzone I znlazczone.

2702 Abel J 
2704 Adamski J 
27°5 Ad mcayk F 
2722 Babka A 
2734 В rzańekl A 
274 • Barzeweki J 
2762 Bernatowicz J 
2753 Perko kl A 
2759 Bogusz J 
2767 Borowski J 
2781 Brzeczek J 
2788 Buczek 8 
27-*2 Buraki F 
2802 Cesarz J 2 
2812 Clcierega J 
2830 Curkowski W
2832 Cyrek T
2833 Czyż F 
2837 Czerniak A

838 Czech L 
2840 Czarny J 
284ł Czarzasty A

848 Damoakl J 
2861 Długaezewski S 
2861 Dolegowakl A 
2867 Dobklewlcz A 
2«84 Dutka W 
2891 Fablelak К 
29Г2 Frąc -owlak M 
2910 Gajewski В 2 
2931 Gliniecki A 
2918 Gogola J 
29 1 G-aczyk M 
2958 Groszek J 
2981 Hermanowicz A 
2998 Horo-zewakl J 
8026 Jamborski M
3027 Jarecki W
3028 Jankowski J 
3040 Jedrzrowska 8
3046 Jop W
3047 Jorczyk A 
30«9 Jodłowski T 
8052 Jurewicz A 
3056 Jurkowłecki A
3060 Kamiński К
3061 Knmifi-ki M 
3068 Kądziela J
8072 Każm'erakl W
8073 Kamiński W 
8082 Karcz J 
»»94 Klzior 8 
8105 Klekot L 
8107 Kleczewakl 8 
3112 Knebel L 
8118 Konopiński M 
8120 Korofeakl J
3122 Kopaczeskl F
3123 Kotlarz T 
3125 Konecka Z 
8128 Kołodziej J
8 83 Konarski К 4 
3147 Kraazeskl M 
3'60 Krzyzak 3 
3161 Krzyszkrwski L 
8163 Krukowna A 
3165 Kubicki J 
8'66 Kula J 
8168 Kukla S 
3170 Kudłek P 
3181 Kubiak M 
8182 Kura К 
8’88 Kluk В 
8’89 Lach M
32 2 Lewandowski M 
3210 Leśnieski M 2 
8213 Lewkowicz F 
3219 Liklewicz A 
8221 Limanowska M 
32*2 Majewski M
8257 Мака W
8258 Macek W 
3’62 Malewska F
3264 Malara к J
3265 Malec Z

8273 Maoewlcz J 
8275 Marynkowski a 
3276 Markowicz 8 
3283 Marciniak a 
3’92 Ma»ecM W 
3300 Michalski F 
3309 Mlahabka P
33 '5 Mntkowlcz W 
8329 Moskal A 
8838 Mroczek M
3353 Niewiadomski J
3354 Nowak J
3355 Nowak M
3356 Nowak J 
8360 Olszyk J 
3361 Olszewska T 
8862 Olejn czak J 
3-366 Owczarski p 
3367 Owsiak W 
3380 Pawłowska K 
340o Płsknr J 
8402 Plmlckl W 
84r5 Plchor 8 
3406 Plefruslak W
34 2 Polhowska L
8421 Powrózek J
8422 Po Jacek J 
3438 Pu laków na W 
3’48 Raciborski L 
3473 Rndzonowskl F 
3481 Romanlk S
3485 Rósalakl W
3486 Rrmańczak 8 
8487 Ronisnlak P 
84R8 Ho* raz F 
8490 Rudzka A 
3493 Rucki M
8495 Rydecka M
8496 Ryba J
3497 Ryczy J
3498 «sdowskl 9 
354’ Fkokowaki p 
8542 8k blńska M 
3543 Skupień J 
8549 Pł. wlk J 
3550 Smld^wJcz T 
355’ Smo<a J 
855’ Smolak T 
3568 «roka Z
3571 8’snkowski J
3573 Stańczykowna J
3574 Stawarz A
8S7&8taa1t M 
35R2 Stolak A 
3597 Snk'ennlk W 
3599 Sn lewak 1 A
3619 Sznfna-owskl J
3620 «zc yrba P 
8637 Trojanowaka B 
8688 Trvjanowak1 W 
8640 Turkowakl F 
3645 Twardzłk F 
3652 Urbanowicz F 
86*7 Wałczyrhoskl K 
8668 Warchoł 8
3675 Walaszek .T 
8676 Waalfowekl J 
368’ W rzęcha W 
3693 ^’lczyftska A 
8697 Wilk J
3699 Wieczorkowski J 
8704 Wiśniówki J
3718 Woliński B 
3714 Wojciechowski F 
87’8 Wojciech Sarna
3719 Wojciechowski P
8738 Zawackl S
8739 Zak G
374’ Zanczjfiakl A 
8745 Żebrowski R 
3749 Zlellń-H K 2 
3757 Znrowkl T 
87'8 Zun'eńskl F 
3760 Żukowski .1 
8763 Zuławlńakl J

HUMORYSTYKA.

NA TARGU.
— .Takiej rasy jest ten wieprz?
— To jest rasa brendebursko- 

pruska.
Maryś i organista.

Ślub Marysi miał się odbyć na 
drugi dzień, więc Maryś idzie do 
organisty i powiada mu:

— Panie organisto, gdy z wia- 
neczkiem panieńskim będę szła do 
ołtarza, zagrajcie mi pięknie na 
organach.

Na to rzekł organista!
— Dobrze moje dziecko, ale 

nosisz-że ty ten wianeczek panień­
ski słusznie? Bo widzisz, jeżeli tak 
nie jest, to moje organy nie ze- 
chcą grać takiej dziewczynie, tyl­
ko zaskrzypią, brzydko — a ludzie 
zaraz się dowiedzą, dlaczego...

Marysia pomyślała chwilkę i 
mówi:

— To już nie grajcie, panie or­
ganisto, bo możeby trochę.... 
skrzypiały...

Słowo— to wiatr.
“Słowo to wiatr” — mówi sta­

re przysłowie. — Oj gdyby to 
była prawda — powiadał pewien 
gospodarz, który miał bardzo ga­
datliwą żonę — to moja kobieta 
obracały wszystkie wiatraki na 
świecie.
Trafne zastosowanie Pisma św.

Pewien ksiądz dawał ślub męż­
czyźnie lat 70 kilka liczącemu z 
kobietą mającą lat blisko 60t. Po 
dokonaniu obrzędu westchnął i 
wymówił po łacinie:

“Panie odpuść im, bo nie wie­
dzą, co czynią!”

Mądry Wojtek.
— Wojtek dasz ty nareszcie na 

zapowiedź czy nie?
— Dam.
— A kiedy?
— Jak mi twój tatulo obiecają 

łysą krowę z cielęciem — to dam, 
a jak będą dawali graniastą, to 
pójdę do Maryny.

Sprostowanie omyłki druku.
Pewnego dnia można było wy­

czytać w jednym z dzienników 
następującą zagadkową notatkę 
dziennikarską:

“Ubiegłej nocy ukradziono na­
szego burmistrza, szkoda niewiel­
ka”...

Nazajutrz czytano:
“Sprostowanie omyłki druku: 

W numerze wczorajszym naszego 
pisma na str. 3 w. 15 ma być nie, 
jak mylnie wydrukowano; “ubie­
głej nocy ukradziono naszego bur­
mistrza”, ale “ubiegłej nocy skra­
dziono naszego burmistrza —szko­
da niewielka” — co niniejszem 
prostujemy.

Trzeciego dnia czytano:
“Sprostowanie omyłki druku: 

W naszem wczorajszem sprosto­
waniu omyłki druku zdarzyła się 
znowu przykra omyłka. Zdanie to 
ma opiewać:

“Ubiegłej nocy okradziono na­
szego burmistrza — szkoda nie­
wielka”.

Nieporozumienie.
Wdowiec pewien obstalował w 

drukarni szarfę do wieńca na 
grób żony z napisem: “Niechaj 
ci ziemia będzie lekką! Do widze­
nia”. Następnego dnia nadszedł 
od niego do drukarni telegram: 
“Po “do widzenia” dodać “ w 
niebie” — jeżeli jeszcze będzie 
wolne miejsce. Gdy przyjechał po 
odbiór szarfy, wyczytał na niej 
wydrukowany napis: “Niechaj ci 
ziemia będzie lekką! Do widzenia 
w niebie, jeżeli będzie jeszcze 
wolne miejsce.”

Mądry i głupi.
Pytał głupi mądrego,

Na co rozum zda się, 
Ten milczy, tamten jednak

Wciąż mu naprzykrza się;
Mądry mimo nalegań

Prawda.
W świecie żyją różne stany, 
Bardzo biedni — wielkie pany... 
Bardzo głupi i rozumni.
Bez ambicyi — bardzo dumni, 
Lecz się wszyscy w tern jednoczą, 
Że o grosz... do oczu skoczą...

Dochód przeznaczony jest na 
bibliotekę.

U wypychacza zwierząt.
— Co kosztuje wypchanie mał­

py’-••
— To zależy czy moja skóra, 

czy też pańska?
Ogłoszenie amerykańskie.

Moja żona zginęła: ostrzegam 
przed znajomością.

POSZUKUJĘ panny sprzedawczyni, 
do storu nowo otwartego, która by umiała 
sprzedawać, “Dry good a”, zarazem, żeby 
umiała pisać i czytać po polsku i an­
gielsku. Jeżeliby posiadała jakikolwiek 
majątek, to jeszcze owszem, bo mogę 
się później z nią ożenić, ponieważ 
dotychczas jestem kawalerem. J. M. 
Jurema, Oakburn, Man., Canada.


